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R E D A C T O R  R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  M G R .  M A R J A N  W O J D Y Ł Ł O

P o  W a l n e m  Z g r o m a d z e n i u
Zgodnie z zapow iedzią w  num erze 3-cim 

B iu letynu  odbyło się w  niedzielę dn ia  30 m a­
ja  b. r. p rzy  licznym  udziale  członków  zw y­
czajne doroczne w alne zebranie Izby  H andlo­
wej Polsko-Łacińsko-A m erykańskiej w  no­
w ym  w łasnym  lokalu  Izb y  p rzy  ul. M oko­
tow skiej 12 m. 1 z n astępu jącym  porządkiem  
o b rad :
1. Zagajenie i w ybór P rezyd ium  Zgrom a­

dzenia,
2. O dczytanie  p ro toku łu  z ostatniego W alne­

go Zgrom adzenia,
3. Spraw ozdanie R ady  z działalności Izby,
4. Spraw ozdanie Kom isji R ew izyjnej z dz ia­

łalności finansow ej Izby  za rok 1935 i 1936,
5. B udżet Izby  n a  rok  1937,
6. W ybory do w ładz Izby :

a) R ady,
b) Zarządu,
c) K om isji R e w iz y jn e j,

7. Wiolne głosy i wnioski.
O b ra d y  zag aił p ie rw sz y  Y.-Prezesi Izby  

dyr. Em il M odrycki w ita jąc  członków, gości 
i przedstaw icieli w ładz. N a przew odniczącego 
zeb ran ie  pow ołało  jednog łośn ie  Y .-Prezesa 
E m ila M odryckiego, k tó ry  zaprosił do p rezy ­
dium  Radcę M inisterstw a P rzem ysłu  i H andlu  
Zygm unta Ładę, F ry d e ry k a  C zapskiego i na  
se k re ta rz a  pow oła ł E d w ard a  Pliszew skiego.

Spraw ozdanie z działalności R ady  Izby  za 
rok 1936 wygłosił dy rek to r Izby  M arian W oj­
dy łło , k tó re  jednogłośn ie  p rzy ję to . Poczerni 
odczytane zostało spraw ozdanie  Kom isji Re­

w iz y jn e j „ s tw ie rd za jące  w  rachunkow ości Iz­
by zgodność zapisów  ze stanem  rzeczyw istym  
i przedstaw ionym i dow odam i, ja k  rów nież 
praw idłow ość i p rzejrzystość księgi D ziennik- 
G łów na i Ksiąg pom ocniczych". W alne Z ebra­
nie udzieliło jednogłośnie absolutorium  R a­
dzie i ustępu jącem u Zarządow i Izby , w y ra ż a ­
ją c  rów nież  na  w n iosek  K om isji R e w iz y jn e j 
podziękow anie D yrek to row i Izby  za u po rząd ­
kow anie bucha lterii z la t poprzednich.

O dnośnie do p u n k tu  piątego po rządku  
dziennego  W alne  Z ebran ie  jednog ło śn ie  u- 
ciiw alito  b u d ż e t Izb y  n a  r. 1937, k tó ry  po1 s tro ­
nie dochodów  i rozchodów  zam y k a  się kw o tą  
28,400. — złotych- N astępn ie  W alne  Z ebran ie  
p rzystąp iło  cło w yboru  w ładz Izby  przyczem  
do głosu zapisał się inż. K ruszew ski, k tó ry  
ośw iadczył, że dotychczasow y prezes R ady  
Izby  m inister Z arzycki zgłosił rezygnację, po ­
niew aż obecne zajęcia  n ie pozw ala ją  m u  na  
pośw ięcen ie  ty le  czasu  Izbie, ja k b y  tego sam 
pragnął. Rów nocześnie inż. K ruszew ski 
s tw ierdz ił, że od cziasu ob jęc ia  w ieep rezesu ry  
R ad y  i Z arządu  Izb y  p rzez  D y re k to ra  Em i­
la  M odryckieigo dzia łalność  Izby , ja k  i j e j  
stosunki finansow e niew spółm iernie się po­
praw iły . D yr. Miodrycki okazał Izbie jak n a j-  
d a le j idące za in teresow an ie , w łoży ł dużo 
ofiarnej p racy . W obec położonych przez D yr. 
M odryekiego  zasług d la  Izby  Inż. K ru ­
szewski staw ia wniosek, by  Izba w y b ra ła  go 
w  dowód u znan ia  na  następną  kadencję  P re ­
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zesem Izby. W niosek uchw alono przez ak la ­
m ację.

P. D yr. M odrycki p rzy jm u jąc  w ybór po­
dziękow ał za zaufanie , jak im  go obdarzyło  
W alne Zebranie i w  k ró tk im  przem ów ieniu  
p rzedstaw ia  sw ój program  p rac  na p rzy ­
szłość. Wj końcu  postaw ił wniosek, aby  w y ra ­
zić serdeczne podziękow anie dotychczasow e­

m u Prezesow i R ady  Izby  M inistrow i Zarzyc­
k iem u, co uchw alono pirze-z ak lam ację .

N astępnie  p rzystąp iono  do w yborów  w i­
ceprezesów , członków  R ady, Zarządu Izby, 
przew odniczących  sekcji i Kom isji R ew izy j­
nej.

Obecnie w ładze Izby  na rok 1937 p rzed ­
s taw ia ją  się następu jąco :

P R E Z Y D J U M  H O N O R O W E

J Ó Z E F  B E C K  — Minister Spraw Zagranicznych
Dr. ROMAN GÓRECKI — Prezes Banku Gospodarstwa Krajowego
Dr. H E N R Y K  G R U B E R  -  Prezes P. K. O.

P r e z e s: 
Wiceprezesi:

P R E Z Y D J U M  R A D Y

EMIL MODRYCKI — Dyrektor Naczelny Banku P .K .O .
Inż. JAN KRUSZEWSKI — Przemysł Garbnikowy 
WŁADYSŁAW MAZURKIEWICZ -  b. Minister Pełnomocny R. P. 
STEFAN BENZEF — b. Prezes Izby Handl. Polsko-Kolumbijskiej 
Dr. MIECZYSŁAW STAMIRSKI — Konsul Gen. Uruawaju 
ALEKSANDER LESZCZYŃSKI-Nacz. Dyr. Gdynia-Ameryka L.Ż.S.A. 
MICHAŁ PANKIEWICZ — (Liga Morska i Kolonjalna)

C Z Ł O N K O W I E  R A D Y

1. Bereszko Wiktor
(Eksploatacja Fabryk Ceraty w Polsce S. A.)

2. Berlinerblau Adolf
(Stradom S. A.)

3. Brygiewicz Julian
(Konsul Meksyku;

4. Dgbrowski Juljan
(„Skarboferme", S. A.)

5. Geppert Tadeusz
Dyrektor Departamentu Min. P. i H.

6. Groyecki Hugo
(Naczelny Dyrektor Powszechnego Banku 
Kredytowego)

7. Fularski Mieczysław
(Konsul Paragwaju i nacz. dyr. P. B. P. „O rb is ")

8. Kowarski Miron
(Towarzystwo Handlu Zamorskiego Skórami, 
Sp. z o. o.)

9. Krajkeman Jakób
(„O uebracho" Tow. Akc. Fabryka Ekstrak­
tów Garbarskich)

10. Kudelski Tadeusz
(Państw. Fabryki w Mościcach i Chorzowie)

1 1. Mak-Piqtkowski Mieczysław
(Koncern .M ałopolska")

12. Markon Kazimierz
(Konwencja Przędzalń Wełny Czesankowej)

13. Minkowski Anatol
(Państwowy Instytut Rozrachunkowy)

14. Milewski Tadeusz
(Żegluga Polska)

1 5. Sokołowski Władysław
(„Sepewe" Eksport Przemysłu Obronnego)

16. Stanowski Stefan
(Zw. Eksportowy Polskich Hut Żelaznych)

17. Tomaszkiewicz Leopold
(Poseł na Sejm R. P.)

18. Trojanowski Józef
(Polska Agencja Morska Sp. z o. o.)

19. Wasung Tadeusz
(Międzynarodowe Towarzystwo Osadnicze)

20. Zaleski Władysław
(Naczelnik Wydz. M. S. Z.)

21. Przedstawiciel „Bergtrans"
22. Przedstawiciel Zw. Fabrykantów Dykt

i Fornierów w Polsce
23. Przedstawiciel f. „Robur"

Z A R Z Ą D  I Z B Y

Prezes :  EMIL MODRYCKI, 
Wiceprezes: JAN KRUSZEWSKI 
Skarbnik: JAKÓB KRAJKEMAN 
Sekretarz: MIECZYSŁAW STAMIRSKI

Członkowie: JULJAN DĄBROWSKI 
HUGO GROYECKI 
WŁADYSŁAW MAZURKIEWICZ 
TADEUSZ WASUNG
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P R Z E W O D N I C Z Ą C Y  SEKCJI

Argentyńskiej -  EMIL MODRYCKI 
Brazylijskiej -  JAN KRUSZEWSKI 
Kubańskiej -  ADAM ISBERT 
Kolumbijskiej -  STEFAN BENZEF

B I U R O

Urugwajskiej -  MIECZYSŁAW STAMIRSKI 
Morskiej i Kolonialnej — MICHAŁ PANKIEWICZ 
Studiów i badań nauk. WŁ. MAZURKIEWICZ 
Odczytowej -  LEOPOLD TOMASZKIEWICZ

I Z B Y

Dyrektor Izby -  MARIAN WOJDYŁŁO Sekretarz Izby — ANNA CHLIPALSKA

K O M I S J A  R E W I Z Y J N A

Prof. WITOLD GÓRA (Bank P.K.O.) 
FELIKS KOPCZYŃSKI (Zast. Nacz. 

Wydz. M. S. Z.) 
STEFAN CHOJECKI (Przemysł Mięsny) 
KAROL MIELNIK (Rada Naczelna Związku 

Przemysłu Garbarskiego)

W punkcie 7  W alnego Zebrania w p łynął 
wniosek Zarządu Izby zaproszenia do P rezy­
dium H onorowego Izby W iceprem iera i Mi­
nistra Skarbu INŻ. EUG KWIATKOWSKIEGO 
i M inistra Przem ysłu i Handlu ANTONIEGO 
ROMANA.

W niosek uchw alono przez aklam ację.

N a tym  porządek  dzienny Zebrania w y ­
czerpano. P. P rezes M odrycki, zam ykając  ze-

FRYDERYK CZAPSKI (ziemianin) 

Z a s t ę p c y :  
ZYGMUNT ŁADA (Huta Bankowa) 
EDWARD PLISZEWSKI (Bank P.K.O.) 
MIŁOSŁAW STRYBRNY (Bank P. K. O.)

branie, dziękuje w  serdecznych i ciepłych 
słow ach członkom  Z arządu i R ady  za ponie­
siony tru d  i zap rasza  do dalszej bezintereso­
w nej p rac y  w szystk ie osoby i in sty tucje  za­
in teresow ane w  gospodarczym  rozw oju  P a ń ­
stw a Polskiego.

W  tym. celu W alne Zebranie p rzy  punkcie 
6-tym  obrad udzieliło  R adzie N adzorczej p ra ­
w a kooptacji do R ady  i Zarządu Izby , s tw a­
rza jąc  dodatkow e 4 — 6 miejsc,

M gr. M A R IA N  W O JD Y ŁŁO
Dyrektor Izby

Działalność Izby w roku 1936
N a rok 1936 p rzy p ad a  dalszy etap  konsek­

w entnej p racy  nad  wzm ożeniem  obrotów h a n ­
dlow ych Polski' z państw am i A m eryki Łaciń-

C odzienna p raca  Izby

NA O D C IN K U  HANDLOW YM
szła w k ilku  zasadniczych k ierunkach :

1) to służba in form acyjna  po legająca na 
bezpłatnem  i w yczerpującem  udzie lan iu  w szy­
stk im  zgłaszającym  się do Izb y  klien tom  (za­
rów no członkom, ja k  i osobom postronnym ) rad  
i w skazów ek, przygotow yw anie  um ów  i tra n ­
zakcji handlow ych z k ra jam i A m eryki Ł aciń ­
skiej. P raca  nasza szła siłą rzeczy w  k ierunku 
dalszego rozw oju i pop ieran ia  naszego pionier­
skiego eksportu. Izba  udzielała  inform acji 
w  spraw ach  handlow ych, żeglugow ych, oraz 
o zdolnościach p łatn iczych  poszczególnych

osób i firm  zarów no w  Polsce d la  zaintereso­
w anych  w  Am eryce Ł acińskiej, jak  i odw rot­
nie.

2) w  k ie ru n k u  p o p raw y  m etod h an d lu  z A- 
m eryką Ł acińską Izba opracow ała w  okresie 
spraw ozdaw czym  zagadnienie hand lu  pol­
skiego z M eksykiem , osta tn io  zaś z K ubą.

3-cim k ierunk iem  codziennej działalności 
Izby  to system atyczne zbieranie i opracow y­
w anie m ateriałów  w7 zakresie życia gospodar­
czego poszczególnych p ań stw  A m eryki Ł aciń­
skiej.

4) zapoczątkow ane zostały  rów nież b a d a ­
nia nad  środkam i norm alizacji h an d lu  z Am e­
ryką  Łacińską.

W  zakresie służby inform acvTnej Izby, k tó ­
ra dziennie obsługuje 3 do 14 k lijen tów  s ta ­
raliśm y się uw zględnić rów nom iernie w szyst­
kie k ra je  A m eryki. N a czoło naszej dzialahio-
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ści w ysunęły  się jednak : A rgentyna, M eksyk, 
B razylia  i K olum bia. Skala zainteresow ań n a ­
szych k lien tów  jest bardzo  rozm aita  — od 
bardzo  pow ażnych do naiw nych. D o Izby  
zgłasza się rów nież w iele osób, k tó re  nie w ie­
dząc co począć w  k ra ju  chcą em igrować.

Za podstaw ę działalności Izby  uznaliśm y 
przede w szystk im  stw orzenie je j odpow iedni­
ków  w terenie, gdyż dotychczasow i okazali 
się nie w ysta rcza jący . To zagadnienie p ierw ­
szorzędnej w agi nie zostało jeszcze całkow icie 
ukończone.

Za pośrednictw em  Izby  i w porozum ieniu 
z nam i w yjechało  na  teren  A m eryki środkow ej 
i Południow ej 12 osób, z k tó rym i ustaliliśm y 
w a ru n k i w spó łp racy  w zależności od w artości 
samego elem entu w yjeżdżającego.

S ta ty s ty k i obrotów  tow arow ych  Polski z 
k ra jam i A m eryki Ł acińsk iej w zorem  innych 
izb b ila te ra lnych  p rzy  niniejszem  spraw ozda­
n iu  nie ogłaszam y, gdyż p u b liku jem y  ją  re­
gularn ie  na  łam ach B iu letynu .

W SPÓ ŁPR A C A  Z EM IG R A C JĄ .

W  zakresie konk re tnych  tranzakc ji zw ra­
caliśm y baczną  uw agę n a  w ykorzystan ie  kon ­
tak tu  handlow ego za pośrednictw em  naszej 
em igracji w szędzie tam , gdzie p rzy  obecnej 
s tru k tu rze  polskiego w ychodź tw a jest to  już  
m ożliw e. T ą  sam ą tro sk ą  k ie ro w a n i zw raca ­
liśm y uw agę naszych  eksporterów  o koniecz­
ności posługiw ania  się polską lin ią okrętow ą 
i polskim  bankiem . N a szczególną uw agę za­
s łu g u je  op racow an ie  d la  energ icznego  b razy - 
lijczy k a  polskiego pochodzenia M ignęła Ko­
sińskiego w  Rio de Janeiro  sp raw y  43 p rzed ­
staw icielstw  hand low ych  i ponow ny w yjazd  
p. K azim ierza M iedzianow skiego do B razylii.

L IK W ID A C JA  SPO RÓ W .

N a poczet pozy tyw nych  osiągnięć działal­
ności Izb y  p ragnęliśm y zapisać z likw idow a­
nie d ługotrw ałego sporu m iedzy firm ą w a r­
szaw ską i m eksykańską  o dostaw ę korzenia 
ryżowego. W  w yn iku  naszei in terw encji firm a 
polska zapłaciła  kw otę 116 dolarów  am erykań ­
skich. Analogiczna sp raw a o zap łatę  2 tysięcy 
doi. za skóry  ko lum bijsk ie  jest w toku. Ma to 
n iesłychanie doniosłe znaczenie d la u sta la ia - 
cearo się dopiero w  A m eryce dobrego im ienia 
polskiego ku p iec tw a  i tem i m otyw am i k iero ­
w ani dążym y do szybkiej likw idac ji k o n flik ­
tów  w drodze a rb itrażu . Że w yn ik i przez nas 
osiągnięte są pow ażne św iadczą m iędzy in n y ­
m i g ra tu lac je  Poselstw a M eksykańskiego zło­
żone Izbie za zlikw idow anie długoletniego 
sporu  w spraw ie  korzenia  ryżowego, o  k tó re  
napróżno  zabiegało przez d łuższy czas p rzed ­
staw icielstw o dyplom atyczne M eksykańskich 
S tanów  Zjednoczonych w W arszaw ie.

KONTA KTY Z W ŁADZAM I AMERYKAN- 
SK IEM I W PO LSC E I POLSKTEMI 

W AMERYCE
Z adan ia  i znaczenie  nasze j Izb y  je s t  o ty le  

w iększe an iże li analog icznych  iizb b i la te ra l­
nych, że wiele p rzedstaw icielstw  k o n su la r­
nych  w W arszaw ie skierow uje do nas naw et 
osoby poszukujące m ateria łów  p ropagando ­
w ych ich w łasnych k ra jó w ; mimo to k o n tak ty  
są bardzo  m iłe i sym patyczne. Specjalną u w a ­
gę p rz y w ią z u je m y  obecnie do p ra c y  Posła 
N adzw yczajnego i M inistra Pełnom ocnego 
S tanów  Zjednoczonych B razylii de Mello 
i konsula  generalnego Barbedo.

O dw rotn ie  zaś z polskiem i p laców kam i 
dyplom atyczno - konsu larnym i w  Am eryce łą ­
czą nas jakna jlepsze  stosunki.

Z ca łą  sa ty sfak c ją  stw ierdzam y, że szcze­
gólnie b liską  w spółpracę z naszą Izbą  u trz y ­
m uje Poselstw o R. P. xv Buenos Aires.

ZA G A D N IEN IA  M ŁODZIEŻOW E.

D alszym  odcinkiem  naszej p racy  jest teren 
m łodzieżowy. Izbie zależy bow iem  na  p rzygo­
tow an iu  k a d ry  xvyszkolonych pracow ników  
dla h an d lu  z A m eryką. To też w okresie sp ra ­
w ozdaw czym  nastąp iła  reorgan izacja  Koła 
M łodych p rzy  Izbie, k tórego  prezesem  został 
p. S tan isław  Żebrowski. O piekę n ad  dzia ła l­
nością Koła sp raw u ją  kurato row ie: Prezes Mo­
drycki, Inż. K ruszew ski, Poseł Tom aszkiew icz. 
W ynik i osiągnięte na  przestrzeni ostatnich 
m iesięcy z d a ją  się po tw ierdzać p rzypuszcze­
nie, że i ten  odcinek p rac  Izb y  został w resz­
cie należycie uregulow any. Z p rac  Izb y  na 
odcinku m łodzieżowym  w ym ienić należy 
działalność odczytow ą Koła M łodych i p racę  
ank ie tow ą p rzygo tow ującą  xvystawę prób  
i w zorów  dla xvymiany hand low ej z A m eryką.

„Koło M łodych" liczy m ężczyzn 34, kobiet 
3, z k tó ry ch  poza W arszaxvą m ieszka, w  A r­
gentynie jeden, w G dyni 2-ch. w  K atow icach 
i Częstochow ie 2-ch. Członkow ie Koła rek ru ­
tu ją  się z pośród  S. G. IŁ., z dyplom am i 2-ch, 
absolw entów  20-u. studen tów  4-ch. Ze szkoły 
N auk  Politycznych, studentóxv 3 ch; praxvni- 
cy, z dyplom em  i, studen t 1. Rolnicy, — inż. 
rolnictiwa i dyplom . S. N. P. — 1. W ykształce­
nie średnie ogólno-handlowe — 2. S tudium  Mi- 
gracyjno-K olonialne p rzy  W .W .P. dodatkow e 
stud ia  2-ch. W  roku  1936-7 członkow ie Koła 
M łodych wygłosili re fe ra ty : „Em igracja Pol­
ska w Am eryce Południow ej je j znaczenie i 
rola". 2. „W enezuela pod w zględem  geogra­
ficznym  i gospodarczym ".

W  przygotow aniu  z n a jd u ją  się następu jące  
re fe ra ty : Rolnictw o xv A rgentynie, stosunki 
handlow e Polski z A rgentyną, A rgentyna pod 
w zględem  geograficznym  i p  optycznym . 
U kłady  clearingow e, kom unikac ja  tow arow a 
do po rtów  płd. am erykańskich , kw estia  tra n ­
sportu  do Boliwii.
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KURS JĘZYKA H ISZPA Ń SK IEG O .

P ow ażną p rzeszk o d ą  w ro zw o ju  stosunków  
handlow ych z A m eryką Łaciiiską jest b rak  
znajom ości języ k a  hiszpańskiego i p o rtu g a l­
skiego zarów no w korespondencja handlow ej, 
ja k  i u osób w y jeżdżających  na  terem. Izba 
sta ra ła  się tem u zaradzić przez utw orzenie 
półrocznego k u rsu  języ k a  hiszpańskiego, na 
k tó ry  zapisało się w  p ierw szym  okresie ponad  
90 osób. K urs prowadź,ił z dużą  ru ty n ą  radca  
M. S. Z. D r. Tadeusz N ieduszyński. Poziom  
naukow y słuchaczy by ł bardzo  wysoki, gdyż 
na ku rs  uczęszczali kupcy , handlow cy, lek a ­
rze, adw okaci, u rzędn icy  p ry w a tn i i bankow i.

DZIAŁALNOŚĆ ODCZYTOW A.

Przew odniczącym  sekcji odczytow ej jest 
Poseł Leopold Tom aszkiew icz. Szereg p rzygo­
tow anych odczytów  nie zostało w ygłoszonych 
ze względów  lokalow ych. Nowe w aru n k i lo­
kalowe pozw alają  już  nam  na ożyw ienie i  te ­
go k ie ru n k u  działalności Izby.

DZIA ŁALN OŚĆ PR O PA G A N D O W A .

W  zakresie popu laryzow an ia  zagadnień 
handlow ych z A m eryką Ł acińską osiągnęliśm y 
w roku  ub. bardzo  pow ażne rezu lta ty . Sze­
reg zasadniczych a rty k u łó w  i setk i no tatek  z 
tej dziedziny zamieszczone w p rasie  krajow ej 
i wygłoszone in form acje  w rad io  są ty lko jedna 
stroną m edalu. D oceniając w pełni znaczenie 
p ropagandy  krajow ej, k tó ra  szła z jednej 
strony w  k ie ru n k u  zdobyw ania  polskiego ek ­
sportu  i popu laryzow ania  naszych artyku łów  
w Am eryce, z d rug ie j strony propagow aliśm y 
w Polsce tow ary  am erykańskie , k tó re  z uw agi 
na sw ój ch a rak te r surow cow y o znaczeniu 
św iatow ym  tej rek lam y nie zaw sze po trzebu ją .

Znacznie wyżej cenim y zaw sze oddziały­
w anie na  p rasę  i opinię pub liczną  w sam ej A- 
m ery ce . K onsekw en tn ie  p o p u la ry z u je m y  tam  
elem entarne pojęcia o Polsce, o polskim  tow a­
rze, gdzie dźw ięk tych  słów budzi jeszcze 
m iejscam i pierw sze zastanow ienia.

G łów nym  instrum entem  naszego oddziały­
w ania  w  zakresie p ropagandow ym  jest o fic ja l­
ny organ Izby  „B iuletyn Polsko - Łacińsko - 
A m erykański". W  okresie spraw ozdaw czym  
ukazało  się 7 num erów  B iuletynu  n a  p rze­
strzeni 7-miiu miesięcy, t. j. o jeden więcej, 
aniżeli w  ciągu 3-ch poprzednich  la t i od cza­
su istn ienia Izby.

Zdajem y sobie w pełni spraw ę, że B iuletyn, 
którego w ysoki poziom, jako  fachow ego pism a 
gospodarczego nie pozostaw ia nic do życzenia 
— nie jest jeszcze ostatnim  naszym  słowem 
w te j dziedzinie. W iem y, dobrze, że kupca  
utrzym ującego stosunki handlow e z A m eryką 
in teresu ją  przede w szystkim  wiadom ości go­
spodarcze k ra ju , z k tó rym  prow adzi interesy. 
Ta dziedzina jest w B iuletynie uw zględniana,

ale wobec tych  olbrzym ich możliwości, jak ie  
d la naszego eksportu  stanow i A m eryka Ł aciń ­
ska dążym y do rozszerzenia w ach larza  zarów ­
no sam ej w ym iany  tow arow ej, ja k  i firm  z 
A m eryką p racu jących . Tem u czynnikow i 
„w ychow aw czem u" poświęcone są zasadnicze 
a rty k u ły  B iuletynu,, om aw iające d an ą  kw e­
stię. O p in ia  p rasy  k ra jow ej i zagranicznej, in ­
s ty tu c ji gospodarczych, konsulów  i m inistrów  
pełnom ocnych, k tó rzy  nadesłali nam  nie ty lko 
k u rtu azy jn e  g ra tu lac je  są zachętą  w rozpo­
czętej tak  udatn ie  pracy .

O statn im  n a  ty m  polu n iew ątp liw ym  su k ­
cesem jest w prow adzenie do B iu letynu  a r ty ­
kułów  w  języ k u  h iszpańskim  i portugalskim . 
Jest to nie ty lko  p ierw szy  w yczyn Polsk i w 
tym  k ierunku , ale wg. opinii jednego z pism  
w ychodzących w  Buenos Aires jest p ierw szym  
skutecznym  i podziw ianym  tam  w ysiłkiem  ze 
strony  całej E uropy. N a ten  w ysiłek  nie zdo­
byli się dotychczas — pisze cy tow any  przez 
nas dziennik  argen tyńsk i an i Niem cy, Anglicy, 
i  rancuzi, Włosi, czy naw et Czesi. Polacy obok 
japończyków  przem ów ili do A m eryki Środko­
wej i Południow ej w jej w łasnym  języku , co 
d la  przyszłości obrotów w zajem nych  nie pozo­
stan ie  bez znaczenia. N ak ład  B iu letynu  5.000 
egzem plarzy. B iu letyn  w ydaw any , ja k  n a  pol­
skie stosunki, dość luksusow o, a dostosow any 
graficznie do w ydaw nic tw  zagranicznych, 
rozchodzi się w Polsce i na  zasadzie specjaln ie 
opracow anej d y s try b u c ji w śród  sfe r handlor 
wyoh, rządow ych i politycznych A m eryki. 
Pismo nasze zaw dzięcza swe regu larne  w y ­
chodzenie zdecydow anem u poparc iu  B anku 
PK O ., O rbisu , Q uebracho  i p. M irona K ow ar­
skiego. P ropozycje  jak ie  o trzym ał redak to r 
B iu letynu  ze strony dw u  izb b ila te ra lnych  w 
W -wie na redagow an ie  b iu le ty n u  ty ch  izb, są 
jeszcze jednym  obiektyw nym  dowodem  u zn a ­
n ia  d la  p ra c y  n asze j Izby . W yprow adzen ie  
podstaw  finansow ych B iu letynu  nie jest w 
chw ili obecnej jeszcze rzeczą łatw ą, a nieregu- 
larność ukazy w an ia  się czasopism a jest w yn i­
kiem  n ieregularn ie  w p ływ ające j p renum era­
ty. B iu letyn  bowiem  jest oparty  na  zasadach 
sam ow ystarczalności.

B IBLIO TEK A .

W  okresie spraw ozdaw czym  w  m iarę skrom ­
nych środków  finansow ych stara liśm y się u zu ­
pełniać naszą obszerną bibliotekę Izby  now y­
mi w ydaw nictw am i. P ragniem y z zadowole­
niem  nadm ienić, że Izba o trzym uje regularn ie  
ogrom ną ilość w ydaw nic tw  z A m eryki Połu­
dniow ej, k tó re  są zawsze wyłożone w godzi­
nach  urzędow ych do dyspozycji naszych 
członków i p rzeg lądu  osób zainteresow anych.

U W A GI O G Ó LN E.

Izba zbiera m ateria ły  do zorganizow ania 
w ycieczek sfer kupieck ich  do A m eryki Polu-
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dniow ej, oraz w ysłan ia  okrężnej w ystaw y 
prób  i wzorów. W  roku  spraw ozdaw czym  zo­
stała zapoczątkow ana rów nież akcja  w k ie­
ru n k u  zorganizow ania kolektyw nego ttdziału 
A m eryki Łacińskiej w  T argach  Poznańskich 
w  1938 r.

D o pew nego stopnia  ilu strac ją  działalności 
Izby  są c y fry  w ym ienionej korespondencji. W 
ciągu roku  1936 w płynęło  cło Izby  687 pism, 
wyszło 1143.

P race  Izby  nie zaw sze spo tyka ły  się nieste­
ty  z pe łnem  zrozum ien iem  sfer ek sp o rto ­
wych. p rzyk ładem  tego może być okolicz­
ność, iż m im o usilnych  s ta rań  nie udało  się 
nam  zrealizow ać zam ów ienia 100 tysięcv 
kom pletów  skrzynkow ych do Peru .

W okresie spraw ozdaw czym  Izba  służyła 
zawsze chętnie inform acjam i i m ateria łam i in- 
in sty tucjom  tak  pow ażnym , ja k  M.S.Z., G.U.S., 
R ada T rak ta to w a  Sam orządów  i O rganizacji 
G ospodarczych w Polsce, u trzy m u jąc  kon tak t 
z M. P. i H., P. I. E., Zw iązkiem  Izb Przem.- 
H andlow ycb R. P., Św iatow ym  Zw iązkiem  
Polaków  z Zagranicy, K om isją D ew izow ą, 
gdzie w ystępow aliśm y k ilkak ro tn ie  w  in tere­
sie naszych  członków.

Ja k  ju ż  zaznaczyliśm y Izba  pozostaw ała 
w kontakcie  M.P. i H. k on feru jąc  k ilkak ro tn ie

z R adcam i: D ąbrow skim , Ł adą  i Rosińskim , a 
redak to r naczelny B iu letynu  b y ł k ilkak ro tn ie  
p rzy ję ty  przez P a n a  M inistra P. i H. A ntonie­
go Rom ana. Izba  dostarczyła szereg w yczer­
pu jących  m ateria łów  dotyczących  baw ełny 
południow o - am erykańsk ie j d la Zrzeszenia 
Producentów  P rzędzy B aw ełn ianej w  Łodzi, 
k tó re  prow adziło  zasadnicze stud ia  w  tej 
spraw ie.

Izba obecnie opracow uje m ateria ły  do ro­
kow ań  handlow ych z A rgentyną, U rugw ajem , 
P aragw ajem , B razy lią  i Chili.

D uży  k a p ita ł dośw iadczenia i ustalonego 
już  dobrego im ienia Izby  w Am eryce Ł aciń ­
skiej w inien być jeszcze zw aloryzow any przez 
u tw orzenie b iu ra  stud iów  w roku 1937, w  k tó ­
rym  Izba  nasza obchodzić będzie KMecie 
swego istnienia.

Izba p rzygotow ała  w okresie sp raw ozdaw ­
czym  szereg tranzakc ji, a polski przem ysł zna­
lazł za naszym  pośrednictw em  dzielnych 
p rzedstaw icieli i nowe m ożliwości up lasow a­
nia się w  Am eryce, gdzie jedynym  ogranicze­
niem  h an d lu  m iędzynarodow ego jest p rzew aż­
nie jakość  tow aru  i zdolność konkurency jna, 
zarów no z p ro d u k cją  m iejscow ą, ja k  i m iędzy­
narodow ą w alczącą o te niezw ykle a trakcy jne  
dziś jeszcze rynki.

P R O G R A M  L E T N I

POLSKIEGO BIURA PODRÓŻY „ORBIS"
W Y C I E C Z K I  M O R S K I E

„Drogami Wikingów'1— S S  „Kościuszko" -21 VII. - 30.VII. - Cena od zł. 210.— 
„Trzy Królesłwa" — MS „Piłsudski" - 28.VII. - 5, VIII. - Cena od zł. 250.— 
„Pod niebo Italii" — S S „Polonia" - 3.VW--1 7. VIII. - Cena od zł. 340.—
„Do Helsinek" — M/S „Piłsudski" - 6.VIII. - 9.VIII. - Cena od zł. 1 00 —
„Do Kopenhagi" — S/S „Kościuszko" - 7.VIII. - 1 0 VIII. - Cena od zł. 80.—
„Na Anilantyk" — S/S „Kościuszko" -1 2 .VIII - 6.IX. - Cena od zł. 490.—

W Y C I E C Z K I  D O  P A R Y Ż A
M o r z e m  n a  W y s t a w ę  d o  P a r y ż a .  — S t a ł e  w y c i e c z k i  G d y n i a  —
L e  H a v r e ,  B o u l o g n e  s M — G d y n i a ; ................................................................o  d  z ł .  2 3 5 . -
1 0 - d n i o w e  i 1 4 - d n i o w e  w y c i e c z k i  l ą d o w e  d o  P a r y ż a  p r z e z
B e r l i n ,  p o w r ó t  p r z e z  Z u r y c h  i W i e d e ń ;  o d  z t .  3 3 0 . —

W Y C IE C ZK I W Y P O C Z Y N K O W E
I ł a l  j jg  — Zwiedzan ie  Wiednia, Wenecji ,  Florencji w d rodze powrotne j

Budapesztu. Pobyt wypoczynkowy w V ia regg io  . . . .  Cena od Zt b O U . —
J u g o s ł a w i a  -  W yc ieczki autokarowe z pobytem w Cr ikven icy  . . . . Cena od z ł  3 3 0 .
B u ł g  CJ r i  C5 — miesięczne wycieczki do Warny, z pobytem w Domu Polskim Cena od z ł  3 7 0 .
Ł o t w a  “  2 -tygodn iowe wycieczki do R y g i  Cena od z ł  1 7 0 .
E s t o n i a  ■“  miesięczne wycieczki do P a r n u  Cena od z ł  3 3 5 .

P O B Y T Y  W Y P O C Z Y N K O W E  w uzdrowiskach i letniskach polskich.
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A N T O N I  M A R C Z Y Ń S K I
A ttache H andl. Poselstwa R. P. w Buenos A ires

Argentyna Gospodarcza
Dla w szystk ich , k tó rzy  śledzą rozw ój stosunków  hand low ych  Polski z  państw am i 

f A m ery k i Łacińskiej nie ulega na jm n ie jsze j w ątpliw ości, że  na czoło ty c h  obrotów  w y ­
sunęła się w  n iezw yk le  szyb k im  tem pie A rgentyna . Z ty c h  przede w szy s tk im  w zg lę ­
dów  ja k  i wobec bliskiego ju ż  term inu rokowali o tra k ta t hand low y z  A rgen tyną  p u ­
b liku jem y  dziś bardzo ciekaw ą pracę w yb itnego  zn a w cy  tyc h  zagadnień radcy  A n to ­
niego M arczyńskiego, napisana specjalnie na prośbę redakcji „B iu letynu  Polsko-Łaciń- 
sko -A m erykańskiego".

Nasi C zy te ln icy  zna jdą  w  n iej szereg in form acji nie poruszanych  dotychczas w  tej
fo r m ie  w  c a łe j p ra s ie  p o ls k ie j.

B u e n o s  A ire s , w  m a ju  1936.

R ozw ój gospodarczy  A rg e n ty n y  w  ciągu  
osta tn ich  26-ciu la t b y ł ściśle zw iązany  z za­
gadnieniem  w ym iany  handlow ej z zagranicą; 
inne czynn ik i w p ły w a ły  ty lk o  pośredn io  na 
zm iany  ja k ie  m ia ły  m iejsce  w  poszczegól­
nych  la tach . A rg e n ty n a  e k sp o rtu je  p raw ie  
w yłączn ie  p ro d u k ty  ro lne, a w  im porcie  do ­
m in u jącą  ro lę  o d g ry w aj ą gotow e w yro b y , 
m a te ria ły  k o n s tru k c y jn e  i żelazo w  ogó lno­
ści. O  w artośc i ek sp o rtu  d e c y d u ją  ceny  p ro ­
duk tów  ro lnych , na tom iast k w estie  im portu  
k sz ta łtu ją  isię w> zależności od cen a r ty k u łó w  
p rzem y  sio w y  ch .

C harakterystycznym  jest, że ceny tak  
przy  eksporcie, ja k  i im porcie u trzym ują  się 
od 1910 r. do 1916 r., to je st w czasie, gdy 
A rgentyna nie znała k ryzysu , m niej w ięcej 
na tym  sam ym  poziomie. O d 1918 r. nastę­
puje gwałtowna zmiana, gdyż przeciętna w ar­
tość tonny im portow anych tow arów  .gwałtow­
nie w zrasta podczas,, gdy prizy eksporcie nu 
stępuje szybki spadek w artości, co w yw ołu­
je  pierw szy kryzys gospodarczy w A rgen ty­
nie, k tó ry  trw a do około 1924 roku. O d 1923 
roku zaczynają ponownie zwyżkować ceny 
produktów  rolnych (eksportowych) i od 1925 
do 1930 r. spadają  jednocześnie stopniowo 
ceny im portow anych artykułów  przem ysło­
wych. N astępuje w  okresie ostatniego k ry zy ­
su jednakże znowu spadek cen w  eksporcie 
p rzy  zwiększonej stosunkowo w artości im­
portow anych tow arów . W  roku  1936, k tó ry  
wykazuj© pod każdym  w zględem popraw ę 
sy tuacji gospodarczej A rgentyny, w artość 
przeciętna tonny im portow anego tow aru 
zm alała podczas, gdy w eksporcie wzrosła 
czyli nożyce cen się zaw ierają.

O sta tn i k ry z y s  gospodarczy, k tó ry  fa k ­
tyczn ie  m in ą ł w  d ru g ie j po łow ie 1936 r., od­
czu łaby  A rg e n ty n a  n iezaw odn ie  w  s iln ie j­
szym  stopn iu  — i s tan  tein nie u leg łb y  tak

R E D A K C J A

znacznej popraw ie, gdyby nie zastosowano 
szybko odpow iednich środków  zaradczych. 
Przede w szystkim  wprow adzono już  w  1931 
roku odpowiedni system  kontroli dewiz, k tó ­
ry  stopniowo łagodzono w m iarę popraw y 
sy tuacji — dał bardzo dobre rezu lta ty  dla 
gospodarstwa argentyńskiego. Jednocześnie 
stosunkowo szybko rozw inął się w  tym  cza­
sie, dzięki odpow iedniej p ro tek c ji ze strony  
rządu, przem ysł skupiony głównie w okoli­
cach Buenos Aires. Pow oduje to system atycz­
ny spadek przyw ozu fabrykatów  p rzy  je d ­
noczesnym  wzroście i importu surowców  i pó ł­
fabrykatów . N iezależnie od tego w zrastała 
p rodukcja  rolnicza oraz eksportu  w tych 
działach rolnictw a, w  k tó rych  A rgentyna nie 
b ra ła  większego udziału w  handlu  św iato­
wym, co do pewnego stopnia w pływ a na 
m niejsze w ahania się w  eksporcie produktów  
argentyńskich w ogólności. Różnorodność 
p rodukcji anu lu je  w  pew nych rozm iarach 
n iekorzystną sytuację, ja k ą  w ytw arzają  
n ieurodzaje  k ilk u  zaledwie produktów  eks­
portow ych. Nie można jednakże tw ierdzić, że 
w yłącznie ta  polityka, obliczona na dłuższy 
przeciąg czasu, doprow adziła do wyjątkowo 
pom yślnej kon iunk tu ry , ja k ą  obecnie obser­
w ujem y w A rgentynie. W dużej m ierze psy­
choza w ojny  skłoniła w ostatnich czasach 
kap ita ły  zagraniczne do szukania loka ty  na 
rynku  argentyńskim , co oczywiście w płynęło 
także na silne ożywienie się życia gospodar­
czego.

SYTUACJA FINANSOW A

W edług sp raw ozdan ia  M in iste rstw a  S k a r­
bu  budżet za ro k  1935 zosta ł zam knięty  n a d ­
w yżką w p ływ ów  nad  w y d a tk am i w  w ysoko ­
ści 27,1 m ilionów  pesów , podczas gdy  1934 r. 
w y k a z u je  deficy t 0,2' m ilionów  pesów . W y ­
d a tk i n a  1937 r. są p r  efiim in o w  ane ina 983,3 
mil. pesów , czy li m a ją  być o 38,5 m il. w yższe
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niż w  ro k u  poprzedn im . Zw iększone zostały  
g łów nie w y d a tk i n a  ro b o ty  pub liczne.

P ra w ie  wiszystkie ź ró d ła  dochodu w y k a z a ­
ły  w zrost w pływ ów . Z w yżka ku rsó w  w alorów  
a rg en ty ń sk ich  um ożliw iła  rządow i now ą 
k o n w e rs ję  pożyczek  p rz y  n iższym  o p ro c e n ­
tow an iu , co pociągnęło  za sobą znaczne r e ­
d u k c je  obciążeń  .z ty tu łu  d ługów  pub  licz­
nych.

W płyrwy z ty tu łu  p o d a tk ó w  b e zp o śred ­
nich  s tan o w ią  w  1936 r. rek o rd  (207,8 m il.

pesów ); w z ro s ły  o 19,4 m ii  pesów  w  p o ró w ­
n an iu  z rok iem  poprzednim .

P o p raw a  sy tu a c ji  gospodarczej um ożliw i­
ła  rządow i — p o raź  pierwiszy w h is to r ii  A r­
g en ty n y  — w ypuścić  na ry n e k  w e w n ętrzn y
4-procentow ą pożyczkę. D o tyczy  to  pożyczk i 
w  w ysokości 100 m il. pesów , p rzeznaczonych  
g łów nie n a  ro b o ty  pub liczne.

B ardzo  k o rzy s tn e  zm iany  w y k a z u je  b i­
lans p ła tn ic z y  A rg e n ty n y  w  osta tn ich  la tach  
(w m ilionach  pesów  a rg e n ty ń sk ic h ) :

W p ły w y : 1932 r. 1933 r. 1934 r. 1935 r. 1936 r.

1. E k sp o r t ..................................................... ..... 1.304 1.136 1.660 1.740 1.800
2. D o ch o d y  e k s p o r t e r ó w ................................ 40 35 50 53 60
5. O p ła ty  p o r t o w e ........................................... 19 16 17 18 18
4. D ochody  oficj. re p re z e n ta c y j z a g ra ­

n ic z n y c h  ........................................................... 5 5 6 6 6
5. K a p ita ły  zag ran iczn e  in w esto w an e  

w  A r g e n t y n i e ..................... ..... 15 30 150 150 250
5. W yw óz z ł o t a ..................................................... 19 44 16 17 2
Z. R óżne ................................................................ 50 30 40 55 55
8. Z w iększento  sa ld  d łu żn ik ó w  w b a n k a c h  

zag r. lu b  z m n ie jszen ie  sa ld  w ie rzy c ie li — — 2 — —

R azem : 1.452 1.296 1.941 2.039 2.191

W y d a tk i: 1932 r. 1933 r. 1934 r. 1935 r. 1936 r.

1. Im p o rt ...........................................................
2. P ro c e n ty  i a m o r ty z a c ja  d ługów  p u ­

836 897 1.110 1.190 1.100

b lic z n y c h  .....................................................
5. P rz e k a z y  em ig ran tó w  i inne , w y d a tk i

189 176 212 194 180

tu ry s tó w  .....................................................
4. O b słu g a  fin an so w a  i p rz e k a z y  dyw i- 

d an t o d  kaip itałów  u lo k o w an y ch  w7 A r­

180 50 100 110 120

g e n ty n ie  ..........................................................
5. W y d a tk i o fic j. s łu żb y  A rg e n ty n y  za­

280 260 290 295 300

g ra n ic ą  ........................................................... 11 11 20 22 22
6. R óżne w y d a tk i . ' ..........................................
7. Z w iększen ie  sa ld  w ie rzy c ie li w b a n ­

k a c h  lu b  z m n ie jszen ie  sa ld  d łużn i-

60 35 50 50 50

czych  ........................................................... . 20 50 — 20 —

R azem : 1.576 1 519 1.772 1.881 1.772

D e fic y t — lu b  n a d w y ż k a  + — 124 —.223 +  169 +  158 -|- 419

W  p ierw szy ch  la tach  k ry z y s u  b ilans p ła t­
n iczy  b y ł d la  A rg e n ty n y  u jem n y , lecz zdo ła ­
no s tan  ten  szybko zm ienić dzięk i odpow ied­
n ie j p o lityce  dew izow ej i ro k  1936 w y k a z u je  
znaczną n ad w y żk ę . Zwiraca uw agę w zrost 
Lokaty k a p ita łó w  zagran icznych , k tó ry  je sz ­
cze b a rd z ie j zaznaczy ł się  w  p ie rw szy ch  m ie­
siącach  ro k u  bieżącego.

R EG LA M EN TA C JA  D EW IZO W A
W  okresie  od p a ź d z ie rn ik a  1931 r. do  li­

s topada  1933 r. k o n tro la  rządu  a rg e n ty ń sk ie ­

go rozciągała  się n a  ca ły  ob ró t dew izow y 
i w  ty m  czasie im p o rte r  n ie m ógł p rze k a z y ­
w ać należności (zagranicę bez u zy sk an ia  spe­
c ja lnego  zezw olenia. W  okresie  tym  w ie rz y ­
telności e k sp o rte ra  b y ły  n ie je d n o k ro tn ie  za­
m rożone.

System  ten  dał do tego s topn ia  k o rzy s tn e  
w y n ik i, że ju ż  w  d n iu  28 lis topada  1933 r. 
p rzy s tąp io n o  do złagodzen ia  kon tro li. M iano­
w icie, obok ofic jalnego  ry n k u  dew iz reg u lo ­
w anego p rzez  irząd, dozw olone zostały  o b ro ­
ty  ma ry n k u  w olnym , na k tó ry m  kiuptno
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i sp rzedaż  są d o konyw ane  bez żadnych  o g ra ­
niczeń. R ząd  z a k u p u je  dew izy  pochodzące 
z ek sp o rtu  b ieżącego w ażn iejszych  p ro d u k ­
tów  (zboże, siem ię ln iane , mięso, m asło i t. p.), 
a n a tom iast dew izy  w p ły w a ją ce  z w yw ozu  
p ro d u k tó w  innych , z p rzyw ozu  k a p ita łó w  ob­
cych i t. d., są  sp rzedaw ane  n a  ry n k u  w o l­
nym , Ihez in te rw en c ji państw a.

D ew izy  po  kursie  oficjalnym  na przyw óz 
do A rg e n ty n y  m oże u zyskać  obecnie ty lk o  
im p o rte r za re je s tro w an y , k tó ry  o trzy m ał ta k  
zw ane „u p rzed n ie  zezw olen ie" n a  odnośny 
to w ar z w yszczególn ien iem  k r a ju  pochodze­
nia. Z ezw olenia te  są  udz ie lane  p rzez  K om i­
s ję  -'Kontroli D ew iz  i p o d an ia  n a  ich p rzy d z ia ł 
w in n y  b y ć  w noszone n a jp ó ź n ie j na  12 dni 
p rzed  nade jśc iem  s ta tk u  z d anym  tran sp o r- 
teim to w aru . System  ten  u ła tw ia  znacznie 
ek spo rt z ty ch  państw , k tó re  n a  p o k ry c ie  Avy- 
ek spo rtow anych  towairów u z y sk u ją  w  A r­
gen tyn ie  dew izy  po k u rs ie  o fic ja lnym , gdyż 
j e d  on n iższy  od kiurtsu w olnego. Ponad to  sy ­
stem  ten  nie k r y je  n iebezp ieczeństw a zam ro­
żenia należności, co m iało  m iejsce  od 1931 r. 
do 1933 r.

S topniow o różnice m iędzy  k u rsem  o fic ja l­
nym  i w o lnym  z a n ik a ły  i w  p ew nych  m om en­
tach  dochodziło do tego, że k r a je  e k sp o rtu ją ­
ce do A rg e n ty n y  n iew iele  tra c iły  p rzez  nie 
uzyskan ie  dew iz po k u rs ie  o fic ja lnym . S ta ­
ra ją c  się  zapobiec w y tw orzone j sy tu a c ji, 
rząd  d ek re tem  z k w ie tn ia  1935 r. u sta lił, że 
im p o rte r w  raz ie  sp row adzen ia  to w aru  bez 
o trzy m an ia  „uprzedn iego  zezw olenia", upo ­
w ażn iającego  do k o rzy s ta n ia  z k u rsu  'oficjal­
nego, m usi. p rze d  oclen iem  odnośne j p a r t i i  
tow aru , u iścić op ła tę  doda tkow a w  ten  spo­
sób b y  różnica w yn iosła  20%. W  ten  soosóh 
p rak ty c zn ie  różnica m iędzy  k u rsem  o fic ja l­
nym  a w o lnym  w ynosi zaw sze 20%. Znacz­
n ie jsze  suimy, ob liczane n a  około 100 m ilio ­
nów  pesów  rocznie, uzy sk iw an e  z tego ź ró ­
d ła  izad  ob raca ł w  okresie  k ry z y su  w  dość 
szerokich rozm iarach  n a  p o p ie ran ie  eksportu  
produlki ów a  rg en ty ń sk ich .

P rz y  te j  celow ej p o lity ce  sy tu ac ja  f in an ­
sow a A rg e n ty n y  sw stem ałycznie i s-zybko u le ­
gała  p o p raw ie . W  d ru g ie j po łow ie 1936 r. 
pez na rynlku w o ln w n  zw yżkow ał ta k  d a le ­
ce. że rząd  p rz y s tą p ił  tak że  do zm ian y  k u rsu  
sp rzed aży  fu n ta  sz te r lin g a  n a  ry n k u  o fic ja l­
nym  z 17 na  16 pesów . W  tym  sam ym  sto sun ­
ku zw yżkow ał pez  w  stosunku do innych  
w alu t. Zw yżka pesa, będąca  pewmeigo rodza- 
tu unikatem  ieśli chodzi o  tendenoie p a n u ją ­
ce jeszcze obecnie n a  św ia tow ych  ry n k ach  
finansow ych, n ie zm ienia zasadniczo oho w ią ­
zu iacego c-d 1933 r. system u  dew izow ego 
w A rgen tyn ie .

W prow adzony  system  dew izow y w y k o ­
rzy s tu je  A rg en ty n a  specja ln ie  w7 stosunkach  
z państw am i, z k tó ry m i b ilan s  hand low y  
k sz ta łtu je  się na  je j n ieko rzyść . M ianow icie

udzie la  się dew izy  po  k u rs ie  niższym,, to je s t 
o fic ja lnym , n a  p o k ry c ie  im p o rtu  z danego 
k r a ju  w  zależności od. sa lda b ilan su  h a n d lo ­
w ego p rz y  czym  b ierze  się  pod  uw agę 
w  prerwiszym  rzędzie  u ła tw ie n ia  d la p rzy w o ­
zu su row ców  i p ó łfa b ry k a tó w . Jest to w ła ­
ściw ie je d y n a  b ro ń  A rg e n ty n y  w  stosunkach  
hand low ych  z in nym i państw am i, gdyż za­
sadniczo (z w y ją tk ie m  pew n y ch  zn iżek  c e l­
nych , 'zaw artych  w  umowne h a n d lo w e j a r ­
gen tyńsko  - ch ilijsk ie j)  p rz y  im porcie  to w a ­
rów  do  A rg e n ty n y  p o b ie ra  s ię  jed n ak o w e j 
w ysokości d o , n ieza leżn ie  od pochodzenia 
i s to sunku  trak ta to w eg o .

W  obecnych  w a ru n k ach , p r z y  zaw ieran iu  
um ow y h a n d lo w e j z A rg en ty n ą , g łów ne 
znaczenie p o siad a  k la u z u la  dew izow a i ona 
d ec y d u je  o m ożliw ościach  e k sp o rtu  na  r y ­
nek a rg en ty ń sk i jed n a k ż e  zaw sze w  stosun­
k u  do w ie lkośc i im portu . Zasadniczo w szyst­
k ie  państw a, z a w ie ra ją c e  um ow y, a k c e p tu ją  
k lau zu lę  za strzeg a jącą , że należności z A r­
g e n ty n y  będ ą  u sku teczn iane  b ez  ogran iczeń  
i po  k u rs ie  n ie  m n ie j k o rzy s tn y m , n iż  za­
stosow any  odnośnie jak ieg o k o lw iek  innego  
państw a trzeciego  po p o k ry c iu  w artości fob 
ek sp o rtu  p ro d u k tó w  a rg en ty ń sk ich . N iezależ­
nie od tego  A rg e n ty n a  zag w aran to w u je  sobie 
p raw o  odciągnięcia  u m ia rk o w a n e j k w o ty  
ro czn e j ina reg u lo w an ie  pnblliczmycb d ługów  
za g ran icą.

K lauzu la  ta, od k tó re j A rg en ty n a  w  żad ­
nym  w y p ad k u  n ie  odstępu je , je s t d la n ie j 
bardzo  k o rzy s tn a , gdyż uw zg lędn ia  p o k ry c ie  
d ługów  zagran icznych , a jednocześn ie  b ierze  
pod uw agę w arto ść  p ro d u k tó w  argeintyńkich 
fob, gdy  odnośnie im portu  do A rg e n ty n y  n a ­
rzuca  w arto ść  cif. Poszczególne p aństw a 
a k c e p tu ją  te n  w aru n ek , u w zg lęd n ia jąc  p o ­
trzeb ę  su row ców  a rg e n ty ń sk ic h  i fak t, że 
A rg en ty n a  nie p o s iad a jąc  w ła sn e j flo ty  nie 
u zysku je  dew iz z ty tu łu  frach tów .

ROZWÓJ PRZEMYSŁU.

Jak k o lw iek  ro ln ic tw o  s tan o w i n ada l g łów ­
ne bogactw o A rg en ty n y , to jed n a k ż e  zw raca 
uw agę szy b k i i to  pod każdym  w zględem  roz­
w ój p rzem ysłu , O bok  w ysoce rozw in ię tego  
p rzem y słu  opartego  n a  hodowli, i ro ln ic tw ie  
ro zw ija  się p rzem y sł w  różnych  gałęziach, 
w y p ie ra ją c  system atyczn ie  im port w ysoko- 
w artośc iow ych  w yrobów , z a s tę p u ją c  go im­
p o rtem  surow ców  i p ó łfab ry k a tó w , b ra k  k tó ­
ry ch  w wielu, dziedzinach  w  A rg en ty n ie  się 
odczuw a.

W edług  danych  Z w iązku P rzem y słu  A r­
gen tyńsk iego  za tru d n ie n ie  w  p rzem y śle  a r ­
gentyńskim , wzirosło z 1.246.000 osób w  1914 r. 
do 2.156.000 osób w  1935 r,„ czyli o  73%. N a­
tom iast z a tru d n ien ie  w ro ln ic tw ie  i hodow li 
w tym  sam ym  o k res ie  zw iększyło  się ty lko  
o 29%.
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Wedłuig d an y ch  „A nnual C otton  H and- 
book“ w  przem yśle baw ełnianym  A rgentyny
p racu je  251.056 wrzecion. N atom iast jeszcze 
w 1930 r. istniało zaledwie 60.000 wrzecion. 
Jednakże w  tym  dziale jeszcze przez długi 
czas A rgentyna nie będzie sam ow ystarczal­
na, gdyż roczne zapotrzebow anie na tkaniny  
baw ełniane w ynosi około 50 m ilionów k ilo ­
gramów, a p ro d u k cję  k ra jo w ą  szacuje się 
obecnie na 10 m ilionów  kilogram ów. Rozwój 
tego przem ysłu  je st oparty  na baw ełnie p ro ­
dukow anej w  A rgentynie, k tó re j ponadto 
w 1936 r. eksportow ano blisko 50 tysięcy tonn, 
a w  k ra ju  zużyto około 25,000 tonn.

Przem ysł tkacki w dzia le  w e łn ian y m  w y ­
k a z u je  w  o s ta tn ich  la tach  pow ażn ie jszy  
w zrost. K onsum ację  tk a n in  w e łn ian y ch  w  A r­
gentynie. oblicza się na  15 m ilionów  k ilo g ra ­
m ów  rocznie, z czego p rzem y sł a rg en ty ń sk i 
p o k ry w a  9 m ilionów . P rzęd za  używ ana  w  tym  
p rzem yśle  je s t  w  znacznej części pochodze­
nia k ra jo w e g o , a im p o rtu je  się około 1 m i­
liona  k ilo g ram ó w  p rzę d z y  c ien k o p rzęd n e j 
rocznie. W  każd y m  bądź  raz ie  is tn ie ją  je sz ­
cze dość znaczne m ożliw ości im p o rtu  w  te j 
b ran ży , b io rą c  .pod uw agę, że w zrasta  obec­
nie konsum ioja tk a n in  lepszych  gatunków .

W  dziale jedw abniczym  w z ra s ta  szybko 
p rzyw óz p rz ę d z y  z jed w ab iu  sztucznego. 
Podczas, gdy  w  1931 r. im portow ano  p rzędzy  
je d w a b n e j d la  ce lów  tk ack ich  1.149.000 k ilo ­
gram ów , to  w  pierw iszym  p ó łroczu  1936 r. 
im port te n  w yn iósł 2.098.975 k ilogram ów , 
a w p ie rw szy m  p ó łro czu  1935 r. 1.454.426 k i ­
logram ów . M ale je  n a to m iast p rzyw óz  tk a n in  
jed w ab n y ch . P ro d u k c ja  ty ch  tk a n in  w zrosła  
w  A rg e n ty n ie  w  c iągu  4-eh la t trz y k ro tn ie . 
N iezależn ie  od stosunkow o w ysokiego  cła. 
w prow adzono  osta tn io  o p ła ty  w ew n ętrzn e  od 
tk an in  pochodzen ia  zagran icznego , p o s ia d a ją ­
cych w ięcej, n iż  40% je d w a b iu  n a tu ra ln e g o  
lub  sztucznego', ch ro n iąc  w  ten  sposób p ro ­
d u k c ję  k ra jo w ą .

W artość  p ro d u k c ji  w branży papieru i tek ­
tury  w zrosła  z 47 m ilionów  pesów  w 1931 r. 
do 60 m iliom ów w  1934 r., a liczba fab ry k  
xv ty ch że  la tach  z 13 do 21. W  1934 r. p ro ­
d u k c ja  k ra jo w a  p o k ry ła  około 30% konsunn- 
c ji p a p ie ru  i te k tu ry , czy li is tn ie ją  jeszcze 
b a rd zo  pow ażne m ożliw ości ek spo rtu  do A r­
g e n ty n y  w  ty m  dziale.

P rzem y sł w  dziale żelaznym  i stalowym  
xvykazuje znacznie  p o w o ln ie jszy  rozw ój niż 
w  b ra n ż y  xvlókienmiczej. G łów nie  rozw ija  
się p ro d u k c ja  części au tom obilow ych , k tó ra  
p o k ry w a  około 90 p ro cen t zapo trzebow an ia . 
P o w ażn ie jszy  rozxvói w y k a z u je  tak ż e  p ro ­
d u k c ja  u rząd zeń  ch łodn iczych  i m otorów , m a 
szyn  ro ln iczych  i innych . P rzem yśl te n  je s t 
m n ie j p ro teg o w an y  p rzez  państw o  p raw d o ­
podobnie  z pow odu  b ra k u  w łasnego  suroxv- 
ca.

P rzyw óz cem entu zm alał do m inim um , 
gdyż wyniósł! w  1935 r. za ledw ie  36.740 tonm;

w 1914 r. im portow ano  .do A rg e n ty n y  oemietn- 
tu  407.700 tomm, a jeszcze w  1930 r. 362.470 
tonn. N ie oznacza to sp ad k u  komisuimicji, 
gdyż jednocześn ie  p ro d u k c ja  k ra jo w a  w zro ­
sła z 3.500 tonn  w 1914 r. i 384.214 w  1930 r. 
do 721.564 tomn w 1935 .roku. W  ostatn ich  m ie­
siącach  w zrosło  n iespodziew an ie  z a p o ­
t r z e b o w a n i  e n a  c e an e n. t z a g  r  ra­
n i e  z n  y ze wzigliędu n a  bardzo  silne  w zm o­
żenie ru ch u  biudowllamego, lecz je s t  to n ieza­
w odnie okres p rze jśc io w y , gdyż zaisadniczo 
A rg en ty n a  będzie  p o k ry w a ła  swe 'zapo trze­
bow anie  w tym  dziale..

P odobne zm iany n o tu je  się w  rozw o ju  
przem ysłu gum owego. Statysltytka h a n d lu  za­
granicznego' wyfkazuje, że p rzy w ó z  igumy n a ­
tu ra ln e j  w zrósł ,z 601.348 k ilog ram ów  w  1928 
ro k u  do 5.617.507 kdlogramólw w  1934 roku . 
Jednocześnie zm alał znaczn ie  im port a r ty k u ­
łów  gum ow ych, gdyż z 9.126.000 kg . w  1928 r. 
do 4.395.500 kg. w  1934 r. W  ciągu  osta tn ich  
dw óch la t rozw ój p rzem y słu  gum ow ego po­
s tęp u je  nada l szybko n ap rzód .

R ów nież w szelk ie  inne gałęzie  p rzem y słu  
wx7>kaziulją szybk i w zrost.

W raz  ,z rozw ojem  p rzem y słu  nie, idzie w  
parze górnictwo, Ikltóre zinajdhiije się ma ogół 
na niskimi poziom ie pom im o, że A rg en ty n a  
posiada w ie lk ie  bogactw a m ineralnie. W  d u ­
żej m ierze  je s t to spow odow ane w ie lk im  odi- 
dlałemieim złólż mimerallnych od  p o rtó w  i n a j ­
w iększego ośrodka przem ysłow ego, jakitm 
Test B uenos Aires, w ra z  z na jb liż szym i oko­
licam i. W y ją te k  zaisadlnicizy p o d  tylm w zglę­
dem  stanow i ropa  naftow a, k tó re j  w ydobycie  
stalle w z rasta ; w  1933 r. w y doby to  2.176.559, 
a w  1936 r. 2.457.094 m etró w  sześć. W  św ia­
tow ej produkcji ropy naftow ej zajm owała  
Argentyna w  1935 roku 11-ste m iejsce.

W  ciągu  ositatiniich 5-eiu la t  silnego rozw o­
ju  p rzem y słu  w  A r g e n t y n i e  z n a l a z ł o  
z a t r u d n i e n i e  w  n o w y c h  f a b r y ­
k a c h  i z a k ł a d a c h  o k o ł o  150.000 r o ­
b o t n i k ó w .  Przelm ysł w  A rg en ty n ie  ma 
dailisze możliiwiości ro zw o ju ; k r a i j  t e n  
z w y b i t n i e  r  o ,II mi i © z e g  o i h  o, d  o w  1 a- 
n i e g o  s y s t e m a t y c z n i e  p r z e m i e ­
n i a  s i ę  ma  k r a j  o c o r a z  b a  r- 
d z i e j  z r ó ż n i c z k o w a n e j  p r o d u k ­
c j i .  Z m n i e j s z a  t e  z a l e ż n o ś ć  
A r g e n t y n y  o d  k  r y  !z y  isi ó ' w w  t a r  
II1 u  m i ę d z y n a r o d o w y m .

ROLNICTWO.

Pom im o szybkiego, ro zw o ju  p rzem ysłu  
bogactxvo A rg e n ty n y  op iera  się n a d a l p rzede  
w szystk im  na  ro ln ic tw ie .

N a jw ięk sze  obszary  są. za ję te  pod  u p ra ­
wę pszenicy, w  p ro d u k c ji  kitórej Argentyna  
zajm uje 6-te m iejsce na śxviecie.

W  produkcji kukurydzy Argentyna za j­
m uje drugie m iejsce i je s t  n a jp o w ażn ie jszy m
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ek spo rte rem  św iatow ym . P onad to  A rg e n ty ­
na p ro d u k u je  i eksportuje w  w iększych  ilo ­
ściach siem ie lniane, ow ies i jęczm ień. B a r­
dzo szybtko w zrasta  uprawa ryżu, e lim in u jąc  
stopniow o im port.

Pioidl w zględem  hodow li bydła A rg en ty n a  
z a jm u je  jedno  z czołow ych m iejsc  n a  św ię­
cie, W yw ozi się w ięc w ie lk ie  ilości m ięsa  
i skór; te  o-statbie są dobrze znane w Pollkce. 
W  p ro d u k c ji  św ia tow ej koni A rg en ty n a  za j ­
m u je  trzec ie  m ie jsce  i sk ó ry  z n ich  w  diość 
dużych  ilościach są p rzyw ożone do Poillski. 
Znana je s t  także  w  Polsce w ełna z owiec 
a rg en ty ń sk ich ; hodow la  na w ie lk ą  skalę  je s t 
prowadzo-nia w  p o łudn iow ych  częściach A r­
gen tyny .

N ieznaczna ty lk o  część p ro d u k c ji ro ln e j 
i h odow lane j zosta je  konsum ow ana w  A rg e n ­
ty n ie ; głów ne źródło  dochodu stanow i 
eksport- W yw óz p ro d u k tó w  a rg en ty ń sk ich  
w  tonnach  k s z ta łtu je  się  n a s tę p u ją c o :

1928 r. 1931 r. 1936 r.

Z w ierzęta  żyw e . . 82.788 31.970 62.021
M ię s -o ........................... 706.751 628.723 585.993
S k ó r y ........................... 167.689 141.969 164.522
W e ł n a .......................... 125.403 140.729 139.526
P ro d u k ty  m lecza r­

sk ie  ........................... 38.105 37.850 31.508
Uboiczin-e p rod . ho ­

dow lane  . . . . 202.217 167.662 202.670
Zbo-że i siem ię ln ia ­

nie . . . . . . 14 327.784 16 212.422 12.085.205
M ąka p-szenna i t. p. 507.695 476.728 499.248
Inne1 p ro d u k ty  ro l­

n icze  ..................... 174.996 187.452 313.486
P ro d u k ty  leśne  . . 398.559 301.175 253.580
P ro d u k ty  osobno

n ie  wy-mienio-ne . 290.329 145.426 107.677

E k sp o rt p ro d u k tó w  hodow lanych  u lega 
pod w zględem  ilościow ym  ty lk o  n ieznacznym  
zm ianom  z w y ją tk ie m  m ięsa. W dziedzinie  
w yw ozu mięsa d a je  się odczuw ać A rg e n ty ­
nie w ie lka  zależność od m ożliw ości zb y tu  na 
ry n k u  ang ielsk im , (Starającym  się  istale 'up rzy ­
w ile jo w y w ać  p ro d u k ty  tego sam ego ro d za ju  
pochodzące ze siwych dom injów  i ko lo n ij. 
A rgen tyna , n ie m ogąc p rzes taw ić  p ro d u k c ji 
w te j  dziedzin ie, czyn i w ysiłk i w  k ie ru n k u  
znalez ien ia  ry n k ó w  zastępczych  d la  siwego 
m ięsa; obecnie w p ierw szym  rzędzie  oczy są 
zwrócone w  kierunku Stanów Zjednoczo­
nych A. P., k tó re  jed n a k ż e  nie zd radza  ją  ch ę ­
ci im p o rtu  m ięsa a rgen tyńsk iego  i n ie  r a ty ­
f ik u ją  konw encji s a n ita rn e j pom im o, iż za­
gadn ien ie  to by ło  po ruszane  w  rozm ow ach z 
p rezyden tem  Roosevel'tem  podczas p o b y tu  
w  1936 r. w  A rgen tyn ie . P rzep row adzane  są 
rów nież bad an ia  na  od leg łych  rynkach D a­
lek iego W schodu, k tó re  ja k k o lw ie k  bardzo

gęsito zaludn ione n ie  s tanow ią  dotychczas 
pioważniejsaego ry n k u  zb y tu  na  m ięso. Jeśli 
je d n a k  nie za jd ą  jak ie ś  specja lne  oko liczno­
ści na św ia tow ych  ry n k ac h  zby tu , to A rg en ­
tyna  będzie  n a tra f ia ła  c o ra z  b a rd z ie j n a  t ru d ­
ności w lo k o w an iu  p ro d u k c ji  m ięsa z a g ra ­
n icą i po-Wstaje kweisitja w y k o rzy s tan ia  ry n ­
k u  wewnętrznego-, k tó ry  jed n a k ż e  je s t za m a ­
ło za ludn iony . C hw ilow o je d n a k  sp raw a  
ta, ja k k o lw ie k  m n ie j k o rzy s tn ie , została za­
ła tw iona  po d łu g o trw a ły ch  p e r tra k ta c ja c h  
w  ro k u  ub ieg łym  w  um ow ie argem tyńsko- 
angielskie-j.

E k sp o rt zboża i siem ien ia  ln ianego zależ­
n y  je s t  od u ro d za jó w , a c e n y  o d  komjunkifau- 
r y  n a  ry n k ach  św iatow ych . W ah an ia  w  tym  
dzial-e wywozu- d e c y d u ją  o sy tu a c ji ek sp o rtu  
a rg en ty ń sk ieg o  w  poszczególnych  la tach ; 
zboże i siem ie lniane stanowią pod w zg lę­
dem wartości przeszło połow ę dałego ekspor­
tu argentyńskiego. C elem  zabezp ieczan ia  się 
n a  p rzyszłość od silnych  w ah ań , w y w o ły w a­
nych  u ro d za jam i i ko -n junk tu rą  odnośnie 
tych  k i lk u  p ro d u k tó w  ro lnych , A rg en ty n a  
czyni s-tarania w  k ie ru n k u  .zw iększenia u p ra ­
w y  i e k sp o rtu  in nych  roślin . P o zy c ja  „innie 
p ro d u k ty  roln-e“ w  pow yższym  zestaw ien iu  
w y k a z u je  faktycznie- sizybki wzroisit wywoz-u, 
a w ięc  w y siłk i te  d a ją  dodatni©  rezu lta ty . 
W  pierwis-zym rzędzie  zw iększa się  uprawa 
baw ełny, ow oców  i roślin oleistych.

P ro d u k c ja  b aw ełn y  w  A rg en ty n ie  w z ra ­
sta bardzo  szybko:

L ata
Z ajęto  pod 

upraw ę 
hek ta ró w

Produkcja  
włókna 

w tonnach

E kspo rt 
w tonnach

1928/29 60.867 13.759 23.598
1931/32 136.159 36.686 28.272
1934/35 286.147 64.038 36.329
1935/36 308.834 80.057 49.205

W  eksp-orcie A rg en ty n y  za 9 pi erwiszych 
m iesięcy  1936 r. b a w e łn a  z a jm u je  7-ime m ie j­
sce p o d  w zględem  wiaritości. W  193.2 r , b a ­
w ełna  stanow iła  1,07% całego- eksportu- a r­
gen tyńsk iego , a w  1936 r. udzia ł ten  w zrósł 
doi 2,86%.

E ksport -owoców św ieżych  w tommach:

1929 r. 1931 r. 1935 r. 1936 r.

G ruszki . . 
W inogrona 
Inne ow oce .

292
4.078
2.183

317 
6.097 
1 391

4.144 
6.962 
3 896

9.521
8.917
6.3C6

Razem 6.553 7.805 15.002 24.744

W 1936 r., w  p o ró w n a n iu  z rofcieim p o ­
p rzedn im , w zrósł znacznie w yw óz jabłek,
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gdyż o 181,2%. gruszek o 123,8 % i winogron
0 25,8%. W artość  w yw iezionych  owoców 
św ieżych  w zrosła  z 3 .311 tyis. peisów w 1935 r. 
do 5.635 tys. peisów w 1936 roku . W praw dzie  
elki spo rt owoców  n ie  ja a t  jeszcze w artościow o 
ta k  wieiłlki jalk naprzy-k ład  b aw ełny , lecz A r­
gen ty n a  julż obecnie s ta ra  się  o uzyskan ie  
n ow ych  ry n k ó w  -zbytu prziez zabezpieczenie 
.sobie odpow iedn ich  konltynigeintów w e F ra n ­
cji, Szw ajcairji i in nych  państw ach . O becnie 
eksport ow oców  św ieżych  k ie r u je  się g łów ­
nie do Angllji, S tanów  Z jednoczonych i B ra ­
zylji-

W yw óz n asio n  o leistych  i p ro d u k tó w  
z n ich  (z w y  j ą  tikiem; siem ien ia  lnianego) 
w zrósł ze 188.620 tonn  w 1935 r. do 182.277 
tonn  w 1936 roku .

Zwraca uwagę, że w yw óz baw ełny, ow o­
ców  i nasion oleistych  w  ciągu pierwszlych 
2-ch m iesięcy  1937 r. w  dalszym  ciągu szybko  
w zrasta tak pod w zględem  ilościow ym  jak
1 jakościow ym .

N atom iast zawiodła całkow icie produkcja  
ziem niaków  w  A rgentynie i to ze wzigtędii na 
bralk odp o w ied n ie j .selekcji sadzen iaków  
p rz y  jednocześn ie  n ie sp rz y ja ją c y c h  w a ru n ­
k a c h  u p ra w y  w osta tn ich  la tach . Argentyna-, 
k tó ra  ek sp o rto w a ła  znaczn iejsze  ilości ziem ­
n iaków , zm uszona b y ła  w  1936 ri. sp row adzić  
z zag ran icy  około 60.000 tonin, tychże . Z biory  
w  1937 r. n ie  d a ły  lepszych  rezu lta tó w  i z a ­
po trzebow an ie  na z iem niak i zag ran iczne  jes t 
ob liczane n-a przeszło ' 80.000 tonn . R ząd  s ta ra ł 
się zapobiec t e j  sy tu a c ji  p-rzeizi zakupienie do 
u ży tk u  ro ln ik ó w  a rg e n ty ń sk ic h  w 1936 r. 
sadzeniaków  w  A m eryce Północnej, które 
jed n a k ż e  dały gorsze rezu ltaty niż sadzenia­
ki europejsk ie sp row adzone  p rze z  firimy p ry ­
w atne . Is tn ie je  obecnie  zam iar w y s ła n ia  cło 
C hili, k r a j u  pochodzen ia  z iem niaka , m isji 
k fó ra b y  m iała  za zadan ie  przeprow adzeń"’e 
sell-ekcji z iem niaków , uw zględnia jac w-arutn- 
ki u p ra w y  tydhże w  p-o-sizc zegółn ych p ro  w in - 
ojacih A rg en ty n y .

R z ą d  p  r  z e p  r o w  a d  z a o s  di a-1 n i o- 
p o l i t y k ę  t w o r z e  n i ia ś r  e d  u  i c. h  g  o- 
spo-di a r s t  w  r o iln y -c ih . r o z d r a b n i a ­
j ą c  s t o  p n  i o w  o b a r d z o  w  i e ! k  i e 
p o a i a d  ł  o ś c i  n  i e s  p  o- t y k a n e  j  u: ż 
w E u r o p i e ,  i s p o d z i e w a  s i ę ,  ż-e t ą  
d r  o- g ą A r  ig e m it y  n  a b  ę d  z i e p r z e ­
c h o d z i ł a  n a d a l  dl o b a r d z i e j  r a- 
c j  o n  al  n  e j  i z r  ó ż m i- c  z. k o w a n e j  
u p  r  -a w  y.

HANDEL ZAGRANICZNY.

O dpow iedn ia  p o lity k a  dew izow a oraz po­
p ie ra n ia  ro zw o ju  p rze m y słu  i now ych gałę­
zi ro ln ic tw a  w p ły n ę ła  na coraz k o rz y s tn ie j­
sze k sz ta łto w an ie  s ię  d la  A rg e n ty n y  b ilan su  
h a n d lu  zagran icznego . W ym iana h and low a 
A rg e n ty n y  z zag ran icą  w  ty siącach  pesów :

Lata Im port E ksport Saldo

1930 r. 1.679.961 1.395.691 — 284.270
1931 r. 1.173.828 1.455.815 +  281.987
1932 r. 836.265 1.287.782 +  451.517
1933 r. 897.149 1.120.842 +  223.693
1934 r. 1.109.932 1.483.434 +  328.502
1935 r. 1.174.981 1.569.349 +  394.368
1936 r. 1-116.711 1.652.449 +  535.838

P rzy  wzroście eksportu  p roduktów  argenr 
tyńdkiah w ostatnich latach, im port u trzym u­
je  się ma praw ie  że niezm iennym  poziomie 
pomimo zw iększania s-ię dodatniego salda b i­
lansu handlowego i poptrawy sytluacji go­
spodarczej. F ak tu  tego nie należy przypisać 
zm niejszonej ko-nsniimdj-i, lecz w dłużej mierzie 
tę ko rzystną  d la  A rgen tyny  sy tuację  stw arza 
spadek w artości im portow anego tow aru, 
gidyż ilościowo przyw óz w y k azu je  znaczniej­
sze tendencje  zwyżkowe. Przyw óz i wywóz 
w tysiącach tonn:

L ata Im port E ksport

1930 r. 12.364 11.027

1931 r. 8.847 18.477

1932 r. 6.986 15.826

1933 r. 6.931 13.777

1935 r. 7.887 16.240

1936 r. 8.293 14.585

W zrost w yw ozu  pod w zględem  wartościo­
w ym  w  1936 r. zawdzięcza A rgentyna zw yż­
ce cen na św iatow ych rynkach zbytu
w drug ie j połow ie tego roku. W początkach 
1936 r. sądzono, żei w artość eksportu  hędlzie 
niższa niż w 1935 r. ze w zględu na złe zbio’- 
ryi -kukurydzy.

Zw raca uw agę, że; w  pow yższym  zestawie­
n iu  za 1936 r. wyszczególniono- w ielkość 
eksportu  za kiwo-tę 1.652.449 tysięcy pes-óiw 
podczas gdy w  podanym  poprzednio bilansie 
p łatniczym  jest podana suima 1.800.000 tys-. 
peisów. Różnica ta polega na tern, że w Sta­
tystyce eksportu  figurują, w artości fob p o rty  
argentyńskie, a w bilansie płatniczym  u- 
względnia się k u rs  po kfiólrym zostają sprze­
daw ane dew izy pochodzące z tego tytułu.

Częściowo im port rozw ija się pod w pły­
wem w zrastającego w  tym  (sześcioletnim 
okresie przem ysłu  w A rgentynie, k tó ry  jed ­
nakże jest i będzie jeszcze p rzez  'długi czas 
opierał -się w  w ielu dziedzinach nia surow cu 
względnie półfabrykacie zagranicznym . 
Is tn ie je  w  A rgentynie tendencja  popierania 
przyw-ozu surowców i ipiółfabryk-atiów, po­
trzebnych d la  rozwo ju  przem ysłu  krajow ego, 
p rzy  elim inow aniu nabyw ania fabrykatów ,
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co uskutecznia się p rzez  prow adzenie odpo­
w iedniej po lityk i odnośnie przydziaku diewiz 
po kursie oficjalnym .

P od  w zględem  w arto śc i ek spo rt p ro d u k ­
tów arg-einitymslki-ch w zrósł w  1936 r., w  p o ­
rów nan iu  z rok iem  poprzedn im , o 5,3%. iNa- 
tom iast im p o rt za teniże okresi zm ałał w a r to ­
ściow o o 5% , w z ra s ta ją c  o 5,1% p o d  w zglę­
dem  ilościow ym .

T en d en c ja  zw yżkow a, k tó ra  m ia ła  m ie j­
sce w d ru g ie j p o ło w ie  1936 r. odnośnie 
ek sp o rtu  p ro d u k tó w  a rg e n ty ń sk ic h , zosta ła  
spotęgow ana jeszcze  b a rd z ie j w p ierw szych  
m iesiącach 1957 r. W ok resie  dw óch p ie rw ­
szych m iesięcy  1937 r., w  p o ró w n an iu  do te ­
goż o k resu  ro fa i ub ieg łego , eksport- pro/duk­
tów  a rg e n ty ń sk ic h  w zrósł p o d  w zględem  
w artośc i 102,5%, a p o d  w zględem  ilości 
99,7 %. Jest to n a jw y ższy  e k sp o rt ja k i  zano­
tow ano dotychczas- w  analog icznych  -okresach 
ła t  poprzedn ich . Wziras-ta -tiakże- w  p ie rw ­
szych m iesiącach  1937 r. import- do A rg e n ty ­
ny, lecz, w znacznie- m n ie jszych  rozm iarach .

Jest p raw ie pew nym , że wysokie- ceny na 
ps-z-enicę,, siem ię lniane, wełnę- i n a jp raw d o ­
podobniej kukurydzę, będą się U trzym ywa­
ły w ciągu cał-ęgo bieżącego roku. Spowodu­
je  to dalszą zwyżkę- im portu  tow-arów wis-zelr 
kiego rodzaju  wobec szybkiej pod  każdym  
względem popraw y gospodarczej i w ielkich 
iniw-estyeyj.

ZAGADNIENIE IMIGRACJI.

D alszy  pom yślny rozw ój gospodarczy  
A rgentyny będzie zależał w  dużej m ierze od 
wzrostu zaludnienia, k tó re  na szerszą sk a lę  
jest m ożliw e jed y n ie  drogą racjonalnego  
zw iększenia im igracji. Wj p rzec iw n y m  bo ­
wiem raz ie  będ ą  ro sły  k o sz ty  p ro d u k c ji 
tak  p rzem y sło w ej j a k  i ro-lnej, co un iem ożli­
wi k o n k u ro w an ie  z to w a ra m i ob-cymii n aw et 
p rzy  znaczn ie jsze j p ro te k c ji  w ytw órczości 
k ra jo w e j. Nia zagadn ien ie  to  zw raca  się 
w  A rg e n ty n ie  oo-raz w iększą  uw agę. M iędzy 
innym i -z, -n a n  y  e- k  o -n o ni i s- t a  a r  g e n- 
t y ń s l k i  A. E.  B o r n e  w a r ty k u le  p . t. 
„O becna sy tu a c ja  gospodarcza A rg e n ty n y "  
(R-evista -de Eoonom ia A rgen tina) s tw ierdza  
ju ż  w  koń cu  1935 r. i rad z i za-stanowić się 
n ad  kwest ją  zm ian, jakie- -zachodzą w d o p ły ­
w ie im ig rac ji z poszczególnych  państw , w y ­
w o łan y ch  snperna-cjona-lizm em  po-szCzegó-l- 
nych mocarstw-. Ponad to  z-w raca uw agę sp a ­
d ek  p rz y ro s tu  natnraltmego ra sy  b ia łe j łącz­
nie z ty m i k ra ja m i, k tó re  tw o rzy ły  Stiany 
Z jednoczone A. P. w Ubiegłym  stulleciu i p rz y ­
czyn iły  s ię  do ro zw o ju  A rg e n ty n y  w  ciągu 
osta tn ich  80 la t. W sk azu jąc  na te  dw ie  k w e ­
st je, a u to r  p o d k reś la : „W ciągu 10 do 12 lat, 
z powodu niespodziew anej zmiany, w yczer­
pały  się  źródła im igracji naszej rasy, a je ­
dynie m ożem y się spodziewać dopływ u sło­

wian i ludności azjatyckiej" . N ależy p rż y ­
tem dodać, że, w  międzyczasie w ybuchły za­
burzenia w  Hiis-zpamji, k tó re  pociągając- za 
so-bą setk i -tysięcy -ofiar uniem ożliw ią na  -dłu­
gie i-a-ta doptyw  w iększej ilości im igracji -z- te ­
go kra-jiu d.o A rgentyny. H iszpania zajm ow a­
ła dotychczas czołow e m iejsce w  ruchu imi- 
gracyjnym .

Pow ierzchnia A rgentyny w yn osi 2.792.113 
km. kw., z czego w edług danych A rgentyń­
skiego M inisterstwa R olnictw a około 68% 
nadaje się dla celów  roln iczych  podczas gdy  
obecny stan kultury zajm uje około 11%. 
W ielkie te przestrzenie zam ieszkuje 12.372.965 
osób, z czego n a  rozw ija jące  się szybko pod 
wzglłędem przem ysłow ym  Bu-eno-s Aires- z o- 
ko limami- p rzypada i2.3-88.645 niiesizkańców.

Pom im o słabego  za ludn ien ia  i- ro ln iczego 
cłiara-kt-eriu k ra ju , je s t  znam iennym  szybki 
wzrost ludności ząm ieszkałej w  miastach. 
Mi-anowi-ciie ludność m ie jsk a  .stanow iła w  1895 
ro k u  37,4%, w  1919 r.' 53,7%, a w  1933 r. 
60% ca łe j ludności A rg en ty n y . Pomimo-, że 
g łów nym  bogactw em  A rg e n ty n y  -są d o ty ch ­
czas p ro d u k ty  rolne,, p ra c y  -na ro li pośw ięca 
się z-ałeidwie 40% liudno-śici. Z rozum iałym  je-st, 
że zainteresow ane czynniki dążą do popiera­
nia im igracji rolniczej, k tó ra b y  zastępow ała  
stopniowo- ludność  n a p ły w a ją c ą  zi ro-li dlo 
m iast.

W okresie  od 1914 r. do 1933 r. p rzy b y ło  
do A rg e n ty n y  z k ra jó w  zam orsk ich  2.-298.000 
osób, a w y jech ało  1.382.000. W  ty m  cz-asi-e 
s-al-do- d o d a tn ie  wynosiło- 35.000 o-s-ób rocznie, 
podczas gdy  p rze c ię tn a  roczna za 10 ła t  o k re ­
su przedw ojenniego w ynosiła  153.000 osób. 
W  -ciągu osta tn ich  1-ał s y tu a c ja  -rozw ijała się 
n astęp u jąco  (podróżni 2-giie-j i 3-eiej k la s y ) :

R o k Im igracja E m igracja Saldo

1927 169.583 65.435 104.148
1928 137.364 62.125 75.239
1929 148.916 66.859 82.057
1930 133.183 67.504 65.679
1931 63.665 59.706 3.959
1932 37.334 48.926 — 11.592
1933 29.903 40.285 — 10.382
1934 33.209 31.730 1.479
1935 40.606 24.103 16.503
1936 41.784 22.046 19.738

W  1936 r. -Sidldo m iędzy  -przyjazdem  do 
A rg e n ty n y  a w y ja z d em  p a s a ż e r ó w  2-g:ej 
i 3-ci-ej k lasy  p rzed staw ia ło  się  następująco-: 
obyw atele polscy 6.899; h iszpańscy  4.541; 
włotscy 2.162; -niemieccy 661. jugosłow iańscy  
677 i iinini w  m n ie jszych  ilościach.

Im igracja sta je  się  więcj dla A rgentyny  
problemem, który będzie m usiał zajm ować  
jedno z czołow ych m iejsc w  dalszej rozbudo­
w ie gospodarczej tego kraju.
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STOSUNKI POLSKO-ARGENTYŃSKIE.

D zięk i zastosow aniu  ju ż  w 1931 r. ogra- 
miiczeń dew izow ych oraz pew n y ch  z a ra d ­
czych środków  finansow ych  (morator-juan h i­
poteczne, k o n w e rs ja  pożyczek , zdew aluow a- 
n ie pesa, u s tan o w ien ie  m inim alnych. cen  na 
zboże i t. p.) po łożenie  gospodarcze  A rgen ­
ty n y  ullegaio sy s tem aty czn e j p o p raw ie  i w 
chw ili obecnej, p rz y  w zroście zapo trzebow a­
n ia  i cen ma p ro d u k ty  rolnie i hodow lane na 
św ia tow ych  ry n k ach , k o n junk tiu rę  w tym  
k r a ju  n a le ż y  uw ażać  za b ardzo  dobrą. N ie­
za leżn ie  od tego proces, roziwoju p rzem ysłu , 
u p raw y  now ych  p ro d u k tó w  ro ln y ch  iii u lep ­
szan ia  ju ż  is tn ie ją cy c h  k u ltu r  pozw ala  na 
w y rażen ie  p rze k o n a n ia , że A rg en ty n a  będz ie  
w n a jb liż sz e j p rzysz łośc i w coraz, to w ięk ­
szym  s to p n iu  odporna  na ew en tu a ln e  k ry z y ­
sy św iatow e,

A rgentyna potrzebuje cjoraz w ięcej su­
row ców  i  półfabrykatów , które stanowią  
podstaw ę polsk iego  eksportu, ą jednocześnie  
dostarcza niektórych surow ców  bez których  
nie mioże się  obyć polsk ie gospodarstwo. 
Isllmięją w ięc realne podstawy, do zw iększa­
nia w ym iany  handlow ej m iędzy oibu k ra ja ­
mi, k tó ra  ,od k ilk u  la t rozw ija -się bardzo po­
myślnie. N iezależnie od tęgo A rgentyna po­
trzebuje w iększego przyp ływ u ludności euro­
pejsk iej, które to zagadnienie interesuje  
także Polskę.

Stosunki handlow e omiiędzy Polską i A r­
gentyną rozpoczynają się rozw ijać nonmal- 
n ie i coraz szybciej po 1930 roku, gdyż przed- 
tym  gros w ym iany tow arow ej m iędzy tymi 
otbu k ra ja m i zależał w  dużej m ierze od przy­
padku i dobrej w oli pośredników. W tym  
okresie 6-leitiniim naw iązano bezpośrednie  
stosunki, kitóre przyniosły  korzyści tak Ar­
gentyn ie jak  i Polsce. Nie inałelży zapominać, 
że A rgentyna zmuszona by ła  .szukać nowych 
rynków  zbytu, gdyż k ry zy s gospodarczy 
w ykazał jalk nieiwygodina je st dla n ie j zależ­
ność od kilku: zaledw ie odbiorców.

W yw óz z Polski do A rgentyny W ynosił 
(a rg en ty ń sk ie  d an e  za 1936 r. w  p rzy b liżen iu , 
gdyż chw ilow o zmaina ty lk o  w arto ść  ta ry fo ­
wa) :

L ata W edług s ta ty sty k i 
po lskiej w złotych

W edług s ta ty sty k i 
a rg en t. w p esach

1932 r. 5.549.000 2.106.000
1933 r. 7.805 000 3.293.000
1934 r. 9.126.000 5.697.000
1935 r. 12.390.000 12 388.000
1936 r. 14.847.000 15.802.000

Przyw óz z A rgentyny do Polski k sz ta łto ­
w ał s ię  n as tę p u jąc o  (arg en ty ń sk ie  dane  za 
1933 r. b ęd ą  nieco w iększe , gdyż n ie  została 
jeszcze uw zg lędn iona p o zy c ja  „na zlecenie")

L ata W edług s ta ty s ty k i 
po lsk ie j w złotych

W ediug s ta ty s ty k i 
a rg en t. w p esach

1932 r. 21.236.000 1.409.000
1933 r. 22.840.000 3.884.000
1934 r. 17.080.000 8.089.000
1935 r. 16.013.000 8.918.000
1936 r. 27.705.000 14.457 000

Pomimo kryzysu  gospodarczego, iktóry 
dał się odczuć tak  w iPolsce ja k  i w A rgenty­
nie, eksport towarów polskich do A rgenty­
n y  system atycznie i bardzo szybko wzrastał.
Istn ie ją  rozbieżności między cyfram i danych 
polskich i argentyńskich, k tó re  częściowo są 
w yw ołane czasokresem  (w ysyłka i p rzybycie  
tow aru) przew ozu m iędzy portam i polskiego 
obszaru celnego a odległym Buenos Aires. 
P rzeciętny ' okres czasu trw ania przew ozu 
między odnośnymi portam i został skrócony 
w  1936 r. dość znacznie .dzięki w staw ieniu  na 
tę limję szybkobieżnych statków  pasażersko.- 
tow arow ych „Pułaski" i „Kościuszko". Nie­
zależnie od tego znacznie różnice m iędzy cy­
fram i sta ty styk  obu. k ra jó w  pow odują kosiz- 
ty  transportu . W ystarczy przykładow o 
wspomnieć, że koszty przew ozu w ęgla, k tó ­
ry  stanow i około 30% naszego w yw ozu  do 
A rgentyny, przew yższały w 1936 r. wartość 
tęgo tow aru  w porcie załadow ania.

Co się tyczy przyw ozu z A rgen tyny  do 
Polski, to różnice są znacznie większe, gdyż 
sta ty styka  polska w y k azu je  do 1935 r. spa­
dek, gdy na podstaw ie danych argentyńskich 
można skonstatow ać gw ałtow ny w zrost za­
kupu  tow arów  argentyńskich. Różnice te 
jednakże szybko się w yrów nują dzięk i w pro­
w adzeniu przym usu p rzedk ładan ia  bezpo­
średnich św iadectw  pochodzenia p rzy  im por­
cie produktów  argentyńskich  do Polski, 
W 1936 r. w yw óz produktów argentyńskich  
do Polski wzrósł gw ałtow nie, co było ko­
niecznym  jeśli chcieliśm y nadal penetrow ać 
w więfklszyim stopniu na  ryn k u  argentyńskim , 
b iorąc pod uwagę p o lity k ę  diewizową A rgen­
tyny, naśw ietloną poprzeidinio.

Rok 1936 jest pod każdym  w zględem  re­
kordow ym  w  wymijanie tow arow ej polsko- 
argentyńskiej. W p o śró d  k ra jó w  Im p o rtu ją ­
cych p ro d u k ty  a rg e n ty ń sk ie  Polska figuruje  
na 14-stym m iejscu; natom iast w pośród  
p ań stw  e k sp o rtu jący ch  do A rg en ty n y  p r z y ­
pad a  Polsce w udzia le  w  1936 r. m ie jsce  15-ste. 
U dział Po lsk i w  ekspo rc ie  z A rg en ty n y  w y ­
nosił w 1936 r. 0,9%, a w im porcie 1,4%.. 
W pośród zam orskich rynków  zbytu  na to­
w ary polsk ie A rgentyna zajęła  w  1936 r. 
pierw sze m iejsce po Stanach Zjednocjzonych 
A. P.

G łów ne trudności, na jak ie  natrafia  
eksporter polski w  bezpośrednim  wywozie 
na odległe ry n k i zamorskie,, w stosunkach 
nołako-argentyńdkich zostały w  bardzo znacz­
nym  stopniu usunięte. Mianowicie istnieje
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stosulnlkowo- bardzo dobirze rozw inięta szybka 
kom unikacja okrętow a m iędzy G dynią 
a Buenos Aires. Szybko zw iększa swe obroty  
Bank Polski P. K. O. w  Buenos Aires, który  
już obecnie skupia w iększość spraw banko­
w ych zw iązanych z wym ianą handlową m ię­
dzy Polską a A rgentyną i stał się centralą dla 
clearingu polsko-argentyńskiego. Ponadto co­
raz żywszy udział w w ym ianie tow arow ej 
p olśk o - a rgeni t y ńs-kie j biorą, kupcy  polscy 
przebyw ający  w Buenos Aireis, co odgrywa 
dużą ro lę w naw iązyw aniu  bezpośrednich 
stosunków handlow ych między obu krajam i.

Sitaintein nie upow ażnia jednakże do tw ier­
dzenia, że Polska w yczerpała już  w szystkie 
możliwości w ywozu do A rgentyny. N ieza­
w odnie istn ieje  jeszcze szereg towarów, któ­
rych w yw óz na rynek argentyński m ożem y 
zw iększyć w zględnie w  niektórych działach  
należy go dopiero zapoczątkować. W dużej 
mierzle będzie to (zależało jednakże od po­
w iększenia zakupów  produktów ąrgentyń- 
skich, ao jest nieodzow nym  czynnikiem  u zy­
skiwania dew iz po kursie oficjalnym  na po­
krycie eksportu polskich towarów. Zawarcie 
odpow iedniej Umowy handlow ej w płynęłoby 
korzystnie na dalsze zw iększenie w ym iany 
handlow ej polisfco-argemtyńskiej, gdyż wólw- 
czas można liczyć na rozszerzenie uzyskiw a­
nia dewiz- po ku rsie  oficjalnym  ma w iększą 
ilość tow arów  wys-okowaritośiciowych i znik­

nęłyby tego- rodzaju  trudności odnośnie 
udziału polskich firm  eksportow ych iw p rze­
targach publicznych. Jak  wiadomo dew iz po 
kursie oficjalnym  Komisja Kontroli D ew iz  
odm awia na pokrycie importu takich tow a­
rów polskich jak  m eble gięte, rękaw iczki, 
film y, wódki, o łów ki do brwi, tio je st na p ro ­
dukty , k tó rych  zapotrzebow anie pokryw a 
w yrób k ra jo w y  względnie ina tow-a-ry w yso­
ko w  a rt ośc i o w-e.

N iekorzystnym  jest fak t kształtow ania się 
u jem nie d la nas b ilansu  handlowego z A rgen­
tyną, bionąo pod uiw-agę dane statystyczne 
polskie. Jeisit to jednakże w chwili obecnej 
n ieuniknione jeśli w eźm iem y pod uwagę po­
przednio w ykazaną politykę dewizową A r­
gentyny, -którą zaakceptow ało większość 
państw  biorących udział w w ym ianie hamdlo- 
wejj z rynkiem  argentyńskim .

Polska może zw iększyć zakupy niektó­
rych produktów argentyńskich, takich jak  
naprzyklad w ełna i bawełna, a Argentyna  
jest bardzo interesującym  rynkiem  na tego  
rodzaju tow ary, jakie z Polski są wyw ożone. 
Pomadt-o coraz bardzie j wysuiwa się na czo­
ło zagadnień dotyczących w-spółipiracy p-ol- 
slko-argentyńskiej kw estja  em igracji. Polska 
je-st k ra jem  o nadimiarz-e ludności. A rgen ty­
na będzie m usiała zwiększać im igrację jeśli 
pragnie w dalszym  ciągu rozw ijać przem ysł 
i prow adzić odpowiednią p o lity k ę  rolną.

TOWARZYSTWO HANDLU 
ZAMORSKIEGO SKÓRAMI

SPÓŁKA AKCYJNA

G D YN IA
Ś W I Ę T O J A Ń S K A  6 8

E K S P O R T  I I M P O R T  S K O R S U R O W Y C H
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C z g  z a # o i y i t f ( |
polskie plantacje bawełny w Brazylii?

(K orespondencja w łasna B iu le tynu  z  Łodzi)

Zagadnienia surow cow e polskiego p rzem y ­
słu w łókienniczego w eszły  ostatnio w  fa zę  
znacznie  korzystn ie jszą . N iew ą tp liw ie  pozo­
sta je to  w  zw ią zk u  z  racjona lnym i posunięcia  
m i p o lity k i gospodarczej R ządu , k tó ry  w y d a t­
nie zw ię kszy ł p rzyd z ia ły  dew iz, n iezbędnych  
na za k u p  surow ej baw ełny. W  ten sposób r y ­
nek  racjonalnie został zaopatrzony w  suro­
w iec na okres n a jb liższych  m iesięcy, t. j. na 
okres w zm ożonej p rodukcji p rzem ysłu  w łó ­
kienniczego dla potrzeb rozpoczętego ju ż  se­
zonu jesienno-zim owego.

Z drugiej strony istniejące przez  parę m ie­
sięcy u trudnienia  w  handlu  p ó łfa b ryka tem  
baw ełn ianym  w  postaci t. zw . „paszportów “ 
przędza ln iczych  zosta ły  skasow ane przez  
Rząd, k tó ry  przekonał się, że  — zgodnie  
z p rzew id yw a n ia m i-s fer  gospodarczych  — re­
glam entacja  obrotów  przędzą  baw ełnianą na 
ry n k u  w e w n ę trzn ym  w prow adziła  n iepożąda­
ne i niepotrzebne zakłócenia, ham ując czę­
ściowo obroty. Jednocześnie jed n a k  w zam ian  
za zw iększen ie  p rzyd z ia łó w  kw o t dew izow ych  
na za k u p  surow ej baw ełny  o pokaźną  sum ę  
3 m ilionów  zło tych , p rzem ysł w y ra z ił zgodę 
na w y su n ię ty  przez R ząd  postu la t obniżenia  
cen n iek tó rych  g a tu n kó w  tka n in  baw ełnia­
nych , stanow iących  przedm io t m asow ej kon ­
sum eji na ry n k u  w ew n ę trzn ym  Polski. W  ten

sposób zrealizow ane zosta ły  jednocześnie dw a  
dodatnie posunięcia.

Z jedne j s trony  p rzem ysł w łó k ien n iczy  od­
czu ł w yd a tn e  odprężenie p rzy  zaopatryw aniu  
się w  surowce n a sk u te k  zw iększo n ych  p r z y ­
dzia łów  baw ełny, a r y n e k  zareagował k o rzy ­
stną oceną skasow ania „paszportów “ na p rzę­
dzę baw ełnianą. Rów nolegle zaś przez p rze­
prow adzoną jednocześnie zn iżk ę  cen od 3 do 5 
proc. na niektóre g a tu n k i tka n in  baw ełnia­
n ych  R ząd  stw orzy ł podstaw y dla w zm ożenia  
konsum eji a r ty k u łó w  w łó k ien n iczych  przez  
rolników .

Te dw a m om en ty  w y w rze ć  m uszą  n iew ąt­
p liw ie dodatn i w p ły w  na sy tuację  przem ysłu , 
zapew nia jąc ta k  niezbędną równom ierność  
produkcji, un ikan ie  zakłóceń  i podrażających  
koszta  w ytw órczośc i perturbacji, a wreszcie  
stw arzając racjonalną podstaw ę dla rów no­
miernego za trudn ian ia  robotników , a więc  
i korzystnego  kszta łtow an ia  się sy tu a c ji na  
r y n k u  pracy.

Złagodzenie zagadnienia surowcowego  
w  polskim  przem yśle  w łó k ien n iczym  nie ozna­
cza jed n a k  byna jm nie j, aby  zagadnienie to 
przestało w  na szym  bilansie hand low ym  w  o- 
góle istnieć. N ie ulega bowiem  żadnej w ą tp li­
wości, że  — pom im o równolegle prow adzonej

M A  R W O Y

Y  e  r  es M  csr t  e
K O N R A D A  W RZO SA . N A K ŁA D  „R O JU " 

W A RSZA W A, 1937.
N ow ą fo rm ę  p ra c y  d z ie n n ik a rs k ie j  — re p o r ta ż , 

ta k  b a rd z o  o d p o w ia d a ją c y  gustom  d z is ie jsz y c h  c z y te l­
n ik ó w  w p ro w ad z ił w  P o lsce  p ie rw szy  n a  m ia rę  św ia ­
tow ą K o n rad  W rzos. Je s t to  dziś je g o  b e zsp o rn ą  z a s łu ­
gą. K o legę  W rzosa  w id y w a liśm y  często  je szcze  z a  c za ­
sów  w a rsz a w sk ie j „E pok i"  n a d  D am a nem  i o k a z a ło  się, 
że je ż e li  L iga  N aro d ó w  n ie  ro zw iąza ła  s e te k  tr a p ią c y c h  
lu d zk o ść  zag ad n ień , to  je d n a k  s ta ła  się  d o b rą  szko łą  
d la  d z ie n n ik a rz y . T am  z b lisk a  p o z n a je m y  sy s te m  p r a ­
cy  w y so k ieg o  P e r t in a x a , czy  o ty łeg o  S au e rw e in a  p a r a ­
d u ją c e g o  w  k u lu a r a c h  L ig i z co raz  to  in n ą  a n g ie lsk ą  
p rz y ja c ió łk ą . W rzos s tw o rz y ł re p o r ta ż , a  że p isze  z ta ­
len tem , żyw o, b a rw n ie , obrazow o, w k ła d a ją c  dużo  p r a ­

cy  i s tu d ió w  xv p o ru sz a n e  zag a d n ie n ia , je g o  re p o r ta ż  
c ieszy  s ię  n ie  ty lk o  w  P olsce, a le  w ca ły m  m ię d z y n a ro ­
dow ym  św iec ie  z a s łu żo n y m  u zn an iem . D ow odem  tego  
b y ły  ch o ćb y  tłu m aczo n e  n a  obc-e ję z y k i  n ie k tó re  
z  o s ta tn ich  k s ią ż e k  W rzosa: „O k o  w  oko  z  k ry z y se m " , 
„R exvolucja w  G re c ji" , „K iedy  znow u xvojna?“ , „W u l­
k a n y  E u ro p y " , o raz  „ P iłsu d sk i i P iłsu d czy cy " . W rzos 
n ie  z a d a w a ln ia  s ię  m a te r ia łe m  m u  o p o w iad an y m , lecz 
d o c ie ra  w szędzie  osobiście  bez  w zg lędu  n a  to, czy  c h o ­
dzi o w y b itn ą  osobistość p o lity czn ą , czy  te ż  p op ros tu  
o n ieb ez p ieczn y  te r e n  w  p rz y ro d z ie . Po  ty c h  pe łn y ch  
tr iu m fu  su k cesach , W rzos n a p isa ł „Y erba  M ate". Już  
sam  ty tu ł  m ów i o  czem ś egzo tycznem . czego po lsk i czy ­
te ln ik  n a p ró ż n o  d ługo  oczek iw ał. W rzos p o stan o w ił 
sfo to g ra fo w ać  sxvem b y s tre m  ok iem  rzeczy w is to ść  
A m e ry k i P o łu d n io w e j i u c z y n ił to  po  m istrzo w sk u , m a­
lu ją c  ży w e  o b rą z y  w  d z ied z in ach , o  k tó ry c h  szczerze  
m ów iąc  n ik t  u  n a s  n ie  m a w iększego  p o jęc ia . Z rozu­
m ien ie  ty c h  n o w y ch  d la  c z y te ln ik a  zag ad n ień  W rz o s .
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od pew nego czasu akc ji w  spraw ie zw iększa ­
nia konsum cji surow ców  kra jo w ych  ■— w łó­
kna  im portow ane jeszcze  przez d ługi okres 
czasu, p rzyn a jm n ie j w  w arunkach  norm alnej 
a tm osfery  p o lityczne j i k o n iu n k tu ry  gospodar­
czej, stanow ić będą główną podstaw ę nasze­
go zaopatryw ania  się w  surowce w łó k ien n i­
cze. N ie neguje tego n ik t, k to  trzeźw o  i roz­
sądnie ocenia problem  surow ców  w łó k ien n i­
czych  w  Polsce. N ie neguje tego ani uśw iado­
m iony  rolnik, ani ty m  bardziej przem ysło ­
wiec, ani przedstaw iciele sfer rządow ych, c zy  
wreszcie sam orządu gospodarczego.

J a k k o lw ie k  jed n a k  będziem y jeszcze przez  
długi okres czasu uza leżn ien i w  p rzew aża ją ­
cej m ierze od im portu  — nie na leży  
zan iedbyw ać niczego, coby mogło w p ły ­
nąć bądź na redukcję  tego im portu , bądź 
też na jego przestaw ienie struk tu ra lne  i  k ie­
runkow e. M am y tu  na m yśli k a żd y  w ysiłek , 
k tó ry  zm ierza  z jedne j strony do zw iększen ia  
naszego w y w o zu  na te ryn k i, z  k tó rym i, na- 
sk u te k  im portu  surow ców  w łók ienn iczych  do 
Polski, m ie liśm y przez d łu ższy  okres czasu no­
torycznie u jem ne saldo w y m ia n y  tow arow ej, 
oraz każde zdrow e posunięcie, które um ożliw i 
zw iększen ie  p rzyw o zu  surow ców  w łó k ien n i­
czych  z tych  państw , na k tó rych  eksport nasz 
posiada znacznie korzystn ie jsze  m ożliwości.

Z jednej w ięc strony, należałoby u w zg lęd ­
n ić w  w yda tn ie jsze j, aniżeli dotąd m ierze a k ­
tyw iza c ję  eksportu  do S tanów  Zjednoczonych, 
z drugiej zaś  — pom yśleć o racjonalnie skon­
struow anych  um ow ach kom pensacyjnych  
z  ty m i krajam i, w  k tórych , ze w zg lędów  roa- 
lu tow ych  i ogó lnokoniunkturalnych , u m o w y

św ie tn ie  u ła tw ia  p rz e z  o p e ro w an ie  g ra d a c ją  p o ró w n ań  
ze stosunlków  p o lsk ich . T ym  sposobem  ła tw ie j  p rz y c h o ­
dzi nam  z ro zn m ien ie  d u szy  A rg e n ty n y  i U ru g w a ju .

Z ca łą  s a ty s fa k c ją  p ra g n ie m y  stw ie rd z ić , że  W rzos 
je s t  p ie rw szy m  d z ien n ik a rzem , k tó ry  p o d ją ł isię n ie  ła t ­
w ego zad an ia  p rz e d s ta w ie n ia  w a ru n k ó w  i t r y b u  życia  
P o lak ó w  w  te j  części g lobu. A le W rzos je s t  w szech ­
s tro n n y .

„Y erba  M atę“ ro zp o czy n a  od op isu  dom ów  p u b lic z ­
n y ch  w  A rg e n ty n ie  i k ip iąceg o  w  n ic h  życia . T am  pod 
m o d rem  n ieb em  A rg e n ty n y  p ro w ad z i ożyw ione ro zm o ­
w y  z „ży w y m  to w arem 41. W  m ocnych  sło w ach  m a lu je  
zw łaszcza  rozm ow ę z W ład z ią  z C h m ie ln e j i j e j  k o le ­
żan ek , k tó re  dz iś je szcze  m łode i  p rz y s to jn e  z a ra b ia ją  
m iesięczn ie  3,000 pesów  (v ide g ie łd a  n a  d a lszy ch  s tro ­
n ach  B iu le ty n u ), p rz y jm u ją c  dzienn ie ... 80 m ężczyzn. 
M arzy  ona  o  pow roc ie  do  P o lsk i, b y  w y jść  z a  m ąż 
i b y ć  znow u p o rz ą d n ą  k o b ie tą . R az je szcze  rz u c a  a u to r

kom pensacyjne k a lk u lo w a łyb y  się pod  ka ż­
d y m  w zględem  rentow nie.

W reszcie ja ko  da lszy  m oże bardziej ra d y­
ka lny , ale i bardziej celow y fragm en t p o lity ­
k i surow cow ej w łók ienn ictw a  m ożnaby  było  
pom yśleć o um acnianiu  się po lskiej ekspansji 
gospodarczej w  tyc h  kra jach  w  form ie zak ła ­
dania w łasnych  p lantacji surowca.

Z zadow oleniem  przeto  podkreślić  na leży, 
że p rzem ysł w łó k ien n iczy  pod ją ł ju ż  ko n kre t­
ną in ic ja tyw ę , zm ierzającą do założenia  
w  B razylii w ła snych  p lan tacji baw ełny. A k ­
cja ta stanow iłaby logiczne uzupełn ien ie po­
czynań , zm ierza jących  do zw iększen ia  pro­
d u k c ji surow ców  kra jo w ych  przez  w y tw a rza ­
nie w łókien  zastępczych  i w zm ożen ie  hodowli 
owiec oraz u p ra w y  lnu. S fe ry  gospodarcze 
podzielają w  zasadzie s tanow isko  R ządu , ale 
jednocześnie dążą do zapew niania  sobie w ła ­
snej bazy  surow cow ej dla ta k ich  w łók ien  na­
tura lnych , ja k  bawełna, która jeszcze przez  
długi okres czasu będzie stanow ić podstaw ę  
produkcji w łókienn icze j. W  celu realizacji te ­
go pro jek tu  p rzem ysł łó d zk i naw iązał ko n ta k t 
z p. J . Ł ak iń sk im , k tó ry  od szeregu lat m iesz­
ka  w  B razylii i zna  dokładnie zagadnienia go­
spodarcze tego kra ju . Jednocześnie ja ko  em i­
grant z  Polski zn a  on doskonale palące potrze­
by  i prob lem y em igracyjne, stanow iące ol­
b rzym i kom pleks n a jży w o tn ie jszyc h  i na jbar­
dzie j m oże a k tu a ln ych  w  chw ili obecnej zaga­
dnień gospodarczych.

Przed sw ym  p rzy ja zd em  do Polski p. Ła- 
k iń sk i zbadał dokładnie teren y  upatrzone  
przez niego pod p lantacje baw ełny  dla pol­
skiego p rzem ysłu  w łókienniczego.

o s trzeżen ie  p o d  a d re sem  m ło d y ch  dziew cząt, k tó r e  d la  
z a sp o k o jen ia  n am ię tn o śc i p an i m ody  go tow e zn iszczyć 
n a w e t s ieb ie  d la  k o lo ro w y ch  faita laszków , czy  w ą tp li­
w e j ja k o śc i b iż u te rii.

In n e  ro zd z ia ły  k s iążk i m ów ią  żyw o  o c ięż k ie j p ra c y  
ro d ak ó w  w  „ fr ig o rifico 44, o z ie lo n y m  złocie  P o lak ó w  mi- 
s jo jień sk ich  — y e rb a  m a te ; o k a w ie , k tó ra  ro d z i p o l­
sk ich  m ilionerów . A n ad e  w szy stk o  in te re s u ją c y  je s t 
w y w iad  W rzosa  z P re z y d e n te m  A rg e n ty n y  A ugusto  
Ju s to  i  w iz y ta  u  P re z y d e n ta  U ru g w a ju  T e r ra  i w ie le  
in n y c h  b a rd zo  c iek a w y ch . N a jw y ższe  su p e r la ty w y  
n ie  są  w  s ta n ie  o k re ś lić  teg o  co s tw o rzy ło  p ió ro  i ro z ­
m ach  a u to rsk i W rzosa . K siążk ę  tę  p o w in ie  p rzeczy tać  
k a ż d y  k to  in te re s u je  się  A m e ry k ą  P o łu d n io w ą, 
a „Y erb a  M atę44 czy ta  isię z  z a p a r ty m  oddechem . D ziś 
„Y erba  M ate44 W rzosa  je s t  n a jb a rd z ie j  p o c z y tn ą  k s ią ż ­
k ą  na  ry n k u  k s ię g a rsk im , czego w ie lk iem u  ta le n to w i 
a u to ra  szcze rze  g ra tu lu je m y .
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W  czasie kon ferencji o d b y ty c h  ro Polsce 
z  przedstaw icielam i R ządu  i p rzem ysłu  w łó ­
kienniczego, p. Ł a k iń sk i p rzedstaw ił szczegó­
łowo sw ój pro jekt, p rzew id u ją cy  za k u p  15 ty ­
sięcy h ek ta rów  ziem i za sum ę 5 do 6 m ilionów  
zło tych . N a tyc h  terenach m ożnaby za łożyć  
plantacje baw ełny  najprzedniejszego  ga tu n ku  
surowca północno-am erykańskiego. Ustalono 
bowiem , że baw ełna brazylijska , która w  od­
niesieniu do p e w n ych  g a tu n kó w  posiada te 
same cechy co północno-am erykańska , a jest 
od n iej tańsza, jest jednocześnie pod  w zg lę­
dem  tech n iczn ym  całkow icie przystosow ana  
cło przerobu m fa b ry k a c h  polskiego p rzem y ­
słu w łókienniczego. W  ty c h  w ięc w arunkach  
surowiec ten m a zgóry  zapew niony zb y t, co, 
oczyw ista , gw aran tu je  szyb k ą  am ortyzację  
w yłożonego na ten cel kapita łu .

A le  p ro jek t ten  jednocześnie m oże m ieć  
doniosłe znaczenie polityczno-gospodarcze. T e­
ren y  zam orskie bow iem  stanow ią w  d a lszym  
ciągu jeden  z  ośrodków , dokąd  kierow ać się 
w inna  emigracja. Ł ączy  się to w iec rów nież  
i z  polską p o lityką  kolonialną. Jednocześnie  
w  odniesieniu do przem ysłu  gw aran tu je  m u  
posiadanie w łasnych  p lan tacji i dostaw ę su- 
rowća w ysokiego  ga tunku .

C ałokszta łt nakreślonego przez nas p o w y ­
że j w  bardzo ty lk o  pob ieżnym  streszczeniu  
p ro jek tu  stanow ił przedm io t o żyw ionej d y s ­
k u s ji w  kolach p rzem ysłu  w łókienniczego. 
Trzeba  bow iem  przypom nieć, o c zym  pisaliś­
m y  obszernie na lam ach „B iu letynu", że  
w  sw oim  czasie powołana została do życia  
specjalna kom isja  kó ł gospodarczych pod 
przew odn ic tw em  sen. A l. H eim an-Jareckiego. 
K om isja  ta zbadała  dokładnie m ożliw ości za ­
stąpienia baw ełny  am erykańsk ie j surowcem  
innych  prow eniencji. K om isja zwróciła w ó w ­
czas szczególną uw agę na bawełnę b razylij­
ską, która  ze w zg lędów  techn icznych  może  
b y ć  doskonale zastosow ana w  przem yśle  w łó ­
k ienn iczym . S tw ierdzić  rów nież należy , że  
próby  kom pensacyjnego im portu  obejm ow ały  
m. in. rów n ież i baw ełnę brazylijską , która  
na leży  do na jbardzie j poszukiw anego i dla 
nas na jbardzie j odpow iedniego g a tu n ku  su­
rowca średnio-w lóknistego.

W iększe  partie baw ełny  b ra zy lijsk ie j w e­
sz ły  na r y n e k  po lsk i poraź p ierw szy  w  r. 1954, 
a p róby  je j  w prow adzenia , ja k  ju ż  za zn a czy ­
liśm y, d a ły  bardzo dobre w y n ik i. Istn ia ły  
w ów czas po d sta w y  dla kom pensacji z  uw agi

na sy tuac ję  gospodarczą w  B razylii, która, 
d zięk i dużem u  rozm achow i inw estycyjnem u , 
a z  drug iej strony, d zięk i w zrasta jącym  upra­
w om  baw ełny  — staje się coraz po jem nie j­
s zym  ryn k iem  z b y tu  i coraz bardziej a trak­
c y jn y m  kontrahentem  dla w łók ienn ictw a  pol­
skiego. T ranzakcje  kom pensacyjne na baw eł­
nę b razylijską  na szerszą skalę nie doszły  je ­
dn a k  do sk u tk u  z  całego szeregu w zględów , 
o k tó rych  dzisia j m ów ić  ju ż  nie czas.

N iezależnie jed n a k  od tego konsurncja  
baw ełny  b razylijsk ie j w  polskim  przem yśle  
w łó k ien n iczym  stopniow o w zrastała, czem u  
sp rzy ja ł ilościow y w zrost p rodukcji te j baw eł­
n y  i u lepszanie się ga tunkow e tego surowca. 
N adm ienić należy, że i organizacja handlu  ba­
w ełną brazylijską  nie natrafia ła  na w y d a t­
n iejsze trudności, g d y ż  obrót ty m  surowcem  
usku teczn ia ją  f irm y  S tanów  Zjednoczonych, 
udzielające odbiorcom kredytów .

D zisia j jednak  sy tuacja  ta uległa zasadni­
czej zm ianie wobec now ej koncepcji, ja ką  jest 
p ro jek t stw orzenia  w łasnych  plantacji baw eł­
n y  w  Brazylii. P ro jek t ten, ja k  ju ż  za zn a czy ­
liśm y, stał się ty m  bardziej a k tu a ln y , że tran­
za kc je  kom pensacyjne  z innym i krajam i, jak  
np. na baw ełnę turecką, am erykańską  i egip­
ską  nie d a ły  p o zy ty w n y c h  w y n ikó w . W  tych  
więc w arunkach  p rzem ysł w łók ienn iczy  oce­
n ił realnie n ow y p ropekt i wysłał, do B razylii 
d yrektora  Zrzeszenia P roducentów  P rzędzy  
Baw ełnianej p. P aw ła Biederm ana, z  k tó rym  
w yjech a ł do B razylii rów nież i p. Ja n  Ł a k iń ­
ski. Z in form acji, ja k ie  nadeszły  do Łodzi w y ­
n ika , że p r zy ja zd  delegatów  do B razylii w y-  
w ow al w śród  tam tejszej Polonii duże  w raże­
nie. S y tuac ja  na terenie B razylii przedstaw ia  
się w  ten sposób, że zapotrzebow anie na tere­
n y  baw ełniane jest dość duże. Szereg państw  
bow iem  ja k  W iochy, N iem cy  i Japonia  n a b y ­
ły  ju ż  w iększe  ilości ziem i pod upraw ę baw eł­
ny , bądź też zam ierzają  to u sku teczn ić  w  n a j­
b liższej przyszłości.

Przedstaw iciele w łók ienn ic tw a  polskiego  
przeprow adzili szereg rokow ań na terenie sta­
nu Sao Paolo, k tó ry , ja k  w iadom o, jest jed n ym  
z g łów nych  ośrodków  u p ra w y  baw ełny brazy­
lijsk ie j. Żądania ro ln ików  brazylijsk ich  spro­
w adza ją  się do 50— 90 zł. po lskich  za jeden ha. 
zalesionej ziem i. Rozpiętość cen jest zupełnie  
zrozum iała, jeżeli uw zg lędn ić  duże odległości 
terenów  baw ełn ianych  od linii kolejow ych. 
N ie wolno bow iem  zapom inać o tym , że sto­
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sunkow o tani surowiec, ja k im  jest bawełna, 
nie m oże być nadm iernie obciążony kosztam i 
transportu. Cena, podana p o w yże j jest ceną 
gotów kow ą. Rokow ania  w stępne przeprow a­
dzone z przedstaw icielam i kó ł o fic ja lnych  
B razylii usta liły , że rząd b y łb y  sk łonny udzie ­
lić p ew n y c h  ulg poda tkow ych , a naw et zw o l­
nić od cla m a szyn y , p rzyw ożone do B razylii, 
a niezbędne p rzy  upraw ie ziem i.

T rudn iej natom iast przedstaw ia  się inny  
postulat rządu brazylijskiego , aby za w y w o ­
żoną w  przyszłości z  ty c h  terenów  bawełnę  
płacono 30 proc. je j wartości w  e fe k ty w n y c h  
dew izach  po kursie o fic ja lnym . < M ogłoby to 
spow odow ać z w y ż k ę  kosztów  w łasnych  pro­
d u k c ji baw ełny p rzyn a jm n ie j o 10 procent, 
g dyż, ja k  w iadom o, m iędzy  kursem  o fic ja l­
n ym  a n ieo fic ja lnym  w a lu ty  brazylijsk ie j ist­
nieje dość pow ażna  różnica.

Nie m ożna rów nież pom inąć fa k tu , iż 
w  m iędzyczasie  nastąpiła w  B razylii zw y ż k a  
cen ziem i, pozostająca w  zw ią zku  z s ilnym  za ­
potrzebow aniem  na nią nabyw ców  z  innych  
państw . P odw yższen ie  kap ita łu  zakładow ego  
spółki p rzem ysłu  w łókienniczego nie pow inno  
jednak  natra fić  na pow ażniejsze  trudności. 
W ydajność w łókna  jest zadaw alniająca i nie 
nasuw a ża d n ych  zastrzeżeń.

N ie została natom iast całkow icie w y ja śn io ­
na sprawa ew. m ożliw ości em igracji robotni­
kó w  polskich  na te tereny. Trudności m og ły­
by  tu  pow stać zarów no ze w zg lędów  k lim a­
tyczn ych , ja k  i z  uw agi na to kszta łtow anie  
się poziom u płac robotniczych. W  k a żd y m  
bądź razie pertraktacje  w  spraw ie za k u p u  
grun tów  zna lazły  się w  stad ium  dość daleko  
zaaw ansow anym  i obecnie przedstaw iciele  
w łókienn ic tw a  oczeku ją  w  B razylii na d ecy ­
z ję  Rządu Polskiego o"az p rzem ysłu . N akreś­
lone bow iem  przez  nas p o w y że j w a ru n k i tej 
o lbrzym iej tranzakc ji zosta ły  zakom un ikow a­
ne c zyn n iko m  o fic ja ln ym  i sferom  gospodar­
c zy m  w  Polsce, które w  na jb liższym  czasie 
podejm ą ostateczną decyzję.

N ie przesądzając byna jm n ie j ani w artości 
tych  poczynań  dla p o lityk i surow cow ej w łó ­
kienn ictw a  polskiego, ani też ostatecznego e fe­
k tu  posiadania w łasnych  p lantacji baw ełny  — 
pragniem y jedyn ie  podkreślić  raz jeszcze ko ­
nieczność podjęcia a k ty w n e j p o lityk i na ty m  
odcinku  i to takiej po lityk i, która, zapew nia ­
jąc przem ysłow i w łókienn iczem u surowiec  
w  dostatecznych ilościach i na odpowiednio  
ko rzys tn ych  w arunkach , stw arza łaby  jedno­
cześnie pow ażne m ożliw ości dla zw iększen ia  
eksportu  w łókienniczego. M IEC Z. K.

Of o m w. IMGksągkgM

O zrównoważenie bilansu handlowego z A. Ł
Artykuł dyskusyjny

M eksyk , w  m a ju  1937.
IV num erze 12 B iu letyn u  um ieszczony został arty ­

kuł profesora Stefana barona Roppa, D yrektora  Tar­
gów  P oznańskich, w  zw iązku z którym  redakcja  B iu­
le tyn u  Izby H. P. Ł. A. zaprasza zain teresow ane sfery  
do otw orzenia d ysk u sji. N ie  u lega  najm niejszej w ątp li­
w ości, że podobna ‘d ysku sja  w  której w z ię lib y  udział 
przedstaw iciele polsk iego handlu zagranicznego zain­
teresow anego tak w  eksporcie  jak  i  w  im porcie, oraz 
reprezentanci handlu w  poszczególnych  krajach  A m e­
ryk i Ł acińskiej, (jako n a jlep ie j obeznani z w ym aga­
niam i i koniunkturam i rynków ) m ogłaby się stać p od ­
staw ą d la nstalen'a lin ii n aszej p o lityk i handlow ej na 
najb liższą przyszłość. W tej d y sk u sji bow iem , m ogły ­
by się uw idocznić i od zw iercied lić te  w szystk ie  luk i i 
bolączki naszego eksportu, które bezsporn ie są po­
wodem  obecnego n iezadaw alającego  stanu rzeczy. 
W spółpraca czynn ików  rządow ych, gospodarczych i 
sam orządów  gospodarczych, byTaHy niezbędna dla o- 
siągnięci-a jaknajsizybszych i skuteczn iejszych  w y n i­
ków.

Jednym  z kardynalnych  b łędów  w dziedzin ie h an ­
dlu zagranicznego, jest uogóln ien ie  do pew nego sto­
pnia i  stosow anie jednakow ych  lub zbliżonych metod  
działalności dla w szystk ich  p raw ie „krajów  zam or­
skich". P rzyzw ycza iliśm y się m ów ić „A m eryka Ł aciń­
ska", jakby rozchodziło się o jeden  kraj, zapom inając, 
że A m eryka Łacińska to fak tyczn ie  kontynent o b e j­
m u jący  21 republik, z których każda ze w zg lę ­
du na sw oją odm ienną reg lam entację w w ozow ą  
stanow i fak tyczn ie zupełn ie n ieza leżn y  „organizm". 
Jeżeli ak w izycja  nasza  w jed nym  z  tych  organizm ów  
szw ankuje, t. zn. zbyt naszych produktów  ze w zględu  
na is tn ie jące  m ożliw ości jest n iew ystarczający , m u­
sim y każdy z tych  organizm ów  traktow ać „ind yw idu­
alnie", stosując środki w  zależności od tych  niedo­
m agać, jak ie  naszej działa lności przeszkadzają . E w en ­
tualn ie un iem ożliw iają  norm alny rozw ój. Stw ierdza­
m y przy  tym , czy  zło leży  po stronie naszej, (n iew y­
starczająca działalność ak w izycyjn a) niekonikurencyj- 
ność cen) czy też po stronie rynku odbiorczego (ogra­
n iczen ia  dew izow e, w w ozow e, kontyngenty) i w  ża -
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P r e n u m e r u j c i e  c z a s o p i s m o  po p u i a r no - j ęz y k o we

„ECHO OBCOJĘZYCZNE”
W y c h o d z ą c e  c o  m i e s i ą c  w 2 - c h  w y d a n i a c h  j ę z y k o w y c h :
F R A N C U S K O  -  POLSKIM (FP) „ C E C H O  F R A N C O  -  P O L O N A I S "  
i N IE M IE C K O -P O L S K IM  (NP) „ D E U T S C H  — P O L N I S C H E 5  E C H O "

C iekaw a treść: anegdoty, nowele, humoreski, w ycinki z prasy zagranicznej, wzory listów handlo­
wych i t.d. w raz z przekładem  polskim  i uwagami. Doskonały środek pom ocniczy w nauce języków 
niezbędny dla każdego, znającego poczqtki francuskiego lub n iem ieckiego. Liczne uznania. 
P r e n u m e r a t a  k a ż d e g o  w y d a n i a  j ę z y  k o  w e g ó  w y n o s i :  

r o c z n i e  7  z ł . ,  p ó ł r o c z n i e  3 ,5 0  z ł . ,  k w a r t a l n i e  1 , 8 0  z ł . ,  n u m e r  p o je d y ń c z y  6 0  g r

Prenum eratę przyjm uje się na odpow iedn ie  pe łne  okresy ka lendarzow e (zaleca się abono- 
wać od numeru 1-go, t. j: s tyczniowego). N a jdogodn ie j przekazać należność przekazem  
rozrachunkow ym  (do nabycia w każdym U rzędzie  Pocztowym po 1 g r.)
A dres redakc ji i adm in istracii: W a r s z a w a ,  u l i c a  W a l i c ó w  3 /4 .
Telełon 6 1 3 -4 0  — Kartoteka Rozrachunkowa 501 — Konto PKO 2 5 .6 3 5 .

P R O S P E K T Y  WYSYŁA SIĘ B E Z P Ł A T N I E !

leżn-ości od w yn ik ów  tych  badań, stasow ać odp ow ie­
dn ie "środki (zak tyw izow an ie sprzedaży, in terw en cja  
w  drodze d yp lom atyczn ej, etc.). N ie  m ożna jedn ako­
woż, staw iać ogólnej d iagnozy, pom im o że pozornie  
w szędzie cierpim y na te  sam e d olegliw ości.

Przechodząc do ogó ln ej analizy  przyczyn  nasizego 
deficy tu  w  poszczególnych  krajach , m usim y stw ier­
dzić w  p ierw szym  rzędzie  n astępujące w in y  nasze: 
t) S łabe za in teresow an ie i  naw et dość częsta n iechęć  
ze  strony  p o lsk ich  sfer hand low ych  dla d a lek iego  ók- 
sportu. 2) Brak ciąg łe j dobrze zorganizow anej ak c ji 
ak w izy cy jn e j i  dostaw , oraz zw iązany z tern b ra k  c ią­
głości w  zabiegach  in trodtikcyjnych . 3) Stosunkow o  
dość siln y  konserw atyzm  p an u jący  w  sferach w iększe­
go przem ysłu , k tóry  ze w zg lęd u  na  sw ój charakter  
i  m ożliw ości, b y łb y  n ajod pow iedn iejszym  dla p rzy ­
stosow ania się do w ym ogów  poszczególnych  rynków  
i p on oszen ia  na p ierw szy  czas ofiar n iezbędnych  przy  
tego rodzaju  działalności.

N ajlep szym  dow odem  praw dziw ości p ow yższych  
tez, jest fakt, że n iektóre ga łęzie  naszego przem ysłu , 
przy  odpow iedniem  dostosow aniu  się do w ym ogów  
rynk ów  odbiorczych oraz do norm  w prow adzonych  
poprzednio przez 'konkurencję, m ają dziś w yb itny  
charakter eksportow y, rokując zarazem  jak  n ajlep sze  
w idoki na przyszłość. W ystarcza w  zupełności w ym ie­
nić tak ie  a r ty k u ły  jak  szynk i w  puszkach, bekony, 
d yk ty , różne gatunki tek sty liów  białostockich , b ib u ł­
ka papierosow a, k tórej eksport system atyczn ie w zra­
sta. B y łob y  w prost n ielogicznym , gd yb y polsk i pro­
ducent, k orzysta jąc z tych  sam ych dobrodziejstw  co 
konkurent .i tańszej robocizny, (w porów naniu z Fran­
cją , A nglią) n ie  czu łby się na siłach  konkurow ać z 
tym i krajam i. S iln ie  na przeszkod zie  naszej p en etra­
cji h and low ej n a  ryn k i łac iń sk o  - am erykańskie, 
sta je  rów nież brak n a leży c ie  w yszkolonego- i  w y p j-  
sażonego w  odpow iednie środki m aterialne aparatu  
handlow ego, k tóryb y  się ca łk ow icie  m ógł pośw ięcać  
in trodu kcji i u stab ilizow aniu  zbytu coraz now ych  w y ­
robów  i produktów  polskich .

Tpu-dno b y łob y  w  jed n ym  artyk u le  om ów ić szcze­
gółow o sp ecyficzn e osob liw ości każdego rynku, nie  
m ożna jednak  pom inąć rynku  m eksykań sk iego  n aj­
w iększego  w -całej A m eryce Środkow ej, a którego po­

jem ność w zrasta z dnia na dzień, zw łaszcza ostatnio  
pod rządem  p rezyd en ta  Carden-asa, przeprow adzają­
cego -wielką -działalność reform acyjną i  k on stru k cy j­
ną. Od k ilk u  la t przeprow adza _ się w  tym  kraju  o- 
grom ne roboty irryga-cyjne, budow ane są system a­
tyczn ie  setk i k ilom etrów  k-oleji żelaznych  i  autostrad, 
przeprow adzana jes t parcelacja  1-atyfumdiów p ryw at­
nych, oraz terenów  państw ow ych, a  w  zw iązku  z tym  
w szystk im  daje s :c zauw ażyć duży w zrost s iły  na­
b yw czej szerokich mas. K rajow y przem ysł m etalur­
g iczny  ni e jest w  stan ie  podołać tak n iezm iern e  po­
w iększonem u pop ytow i i  sprow adza się rury, szynv, 
żelazo, etc. na d ziesią tk i m ilionów  peso z N iem iec, 
B elgii, St. Z jednoczonych, F rancji -i A nglii. A czy  P o l­
ska w y k o rzy stu je  tę koniukturę? P ozycja  P olsk i w o- 
gólnym  w w ozie  M eksyku pozostaje n iezm ien iona i 
w aha -się w  granicach p om iędzy 0,2 i 0,3 %. N adm ienić  
trizeba, że w  M e k s y k  u n i e  i s t n i e j ą  
ż a d m e o g r a n i c z e n i a  d e w i z o w e ,  w w o ­
z o w e ,  ż a d n e  k o n t y n g e n t y  l u b  p r e ­
f e r e n c y j n e  s t a w k i  c e l n e ,  t a k  - u t r u ­
d n i a j ą c e  d z i a ł a l n o ś ć  n a  i n n y c h  
r y n k a c h .  M o ż n a b y  p o w i e d z i e ć ,  w a ­
r u n k i  i d e a l n e ,  j e ż e l i  t y l k o  s i ę  m a  
o d p o w i e d n i e  c e n y  i j a k o ś ć .

W spom nieliśm y, że  brak mam w yposażonego w 
n a leży te  środki i dobrze w yszkolonego aparatu ak w i­
zycyjn ego . T łóm aezy to -się tern, że  przem ysł polsk i

Czy opłaciłeś /uż 
p r e n u m e r t i l ę

, ,  B i u l e t y n u  6 6  ?

zw łoka  w  op łac ie  pow odu je  opóź­
n ien ie  te rm in o w e g o  ukazyw an ia  
się czasopisma P . K . O .  17 .3 77
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będąc niechętn ie nastaw ionym  na eksport, pow oduje, 
że doświadczeni rep rezen tanci zagranicznych firm , 
dobrze w prow adzeni i  posiadający  w yrobioną k lijen- 
te lę nie „lecą" specja ln ie  na po lsk ie zastęp­
stwa, w iedzą bowiem , ja k ie  trudności będą 
m ieli do zw alczania ze swoimi dostawcami. 
W olą przeto  w spółpracę z firm am i am ery k ań ­
skimi, niem ieckim i, japońskim i. Zastępcy zaś nie- 
wyszkolenii, obejm ujący  zasadniczo „w szystkie za­
stępstw a" b. szybko sę zn iechęcają trudnościam i i 
początkow ym i niepowodzeniam i, niem ożliw ym i do 
unikn ięcia p rzy  p ion ie rsk ie j działalności, ja k  również 
zim nym  stosunkiem, ze strony  tych, k tórzy  na jb ard z ie j 
w te j działalności m ieliby  być zainteresow ani t. j. 
polskich eksporterów . Po k ilk u  tygodniach, czy m ie­
siącach podobnej działalności i w ym ianie korespon­
dencji, ,,'zastępca donosi, że n ie  is tn ie je  możliwość 
zbytu  dla polskiego p roduk tu  n a  danym  rynku, acz­
kolw iek ten  sam p ro d u k t pochodzenia niepolskiego 
sprow adza się w dość dożych ilościach. W  p rak ty ce  
napo tyka się też ma w ypadki, że po przeprow adzeniu  
p róbnej tran zak c ji, p rzy  zaistn ien iu  możliwości uzy ­
skania w iększego zam ówienia, polski dosta-wca oka­
zu je  się „w ysprzedanym " ua dłuższy czas, lub „w 
m iędzyczasie ceny  zw yżkow ały" i  w rezu ltac ie  nasze 
sta ty sty k i eksportow e bogacą się o now ą pozycję k il­
kudziesięciu peso .i na tem  działalność in trodukcy jna 
danego a r ty k u łu  się kończy.

Ze w zględu n a  pow yższy stan  rzeczy, p ro je k t b a ­
rona Rop.pa dotyczący zorganizow ania placów ek, na 
te ren ie  k tó rych  firm y  zain teresow ane w  eksporcie 
lufo im porcie, m ogłyby się spotykać, trzdba uznać za 
w ielce p rak ty czn y  i rzeczowy. T arg i Poznańskie, oraz 
posiadanie ko lek cji przez I. H. P. L. A. p o tra fi w praw ­
dzie rozw iązać p rob lem y w ca łe j rozciągłości.

Równocześnie je d n ak  uw ażam y, że jeże li zależy 
nam  na stw orzeniu  sobie w A m eryce Ł acińsk ie j po­
jem nych  rynków  zfoytu, n ie  m ożem y i n ie  pow inniśm y 
czekać aż wchodzący w grę odbiorca b ra z y lijsk i lu b  
m eksykański, p rzy jed z ie  do P olsk i ażeby zapoznać się 
z naszą w ytw órczością a m usim y p rzy jść  do niego. 
M usimy założyć w e w szystk ich  pow ażniejszych k ra ­
jach  A m eryki Łacińskiej, now e oddziały  Izby TI. P.

Ł. A. lub  ekspozy tu ry  Państw ow ego In s ty tu tu  E kspor­
towego, k tó reby  ze sw oją C en tra lą  b y ły  w sta łym  kon­
takcie i k tó reby  jeżeli tego zajdzie po trzeba zachęca­
ły odnośne polskie firm y do działalności eksportow ej. 
Istn ie jące  W ydziały H andlow e p rzy  placów kach d y ­
plom atycznych, n ie  są w ystarcza jące , gdyż n a jin te li­
gen tn iejszy  i posiadający  najlepsze chęci re feren t 
handlow y, k tó ry  je d n ak  w życiu sw ojem  handlem  się 
nie zajm ował, n ie  zdoła w dziedzinie te j oddać tych 
usług, co p rzecię tny  handlowiec, posiadający  pew ne 
dośw iadczenie i w yrobien ie w hand lu  m iędzynarodo­
wym. Podobne placów ki n ie  są po trzebne Stanom  Z je­
dnoczonym, Niemcom, Anglii, k tó rych  handel na b ę­
dących w  mowie ry nkach  ma za sobą w ielo letn ie t r a ­
dycje, k tórych  firm y eksportow e są zastąpione dzie­
siątkam i swoich oddziałów  i setkam i doświadczonych 
rep rezen tan tów  we w szystkich  b ranżach , i k tórych  
m ark i są zaakredy tow ane .i renom ow ane we w szyst­
k ich  zakątkach  św iata. N iezbędna je s t jed n ak  taka 
organizacja  dla eksportu  tak  młodego ja k  polski, d ą ­
żącego i m ającego w szelkie podstaw y do szerokiej 
ekspansji. T aki ap a ra t m iałby  być w sta łym  k o n tak ­
cie tak  z polskim i eksporte ram i ja k  i z ich zastępcam i 
na m iejscu, k o n tro lu jąc  do pew nego stopnia ich dzia­
łalność.

P otrzebę ta k ie j o rganizacji zrozum ieli Czesi i po ­
mimo istn ienia re fe ren ta  handlowego p rzy  Poselstw ie 
założyli ostatnio ekspozyturę swego In sty tu tu  E kspor­
towego, (Eksportni U stav C eśkoslovensky) w M eksy­
ku., obsadzając kierow nictw o te j placów ki przez do­
świadczonego kupca, k tó ry  u trzy m u je  n ieustanny  
kon tak t z p rzem ysłem  czeskim  i z całą siecią tu te j­
szych agentów  i reprezentan tów , k tórych  on sam na 
m iejscu  dobiera dla k aż d e j firm y  w zależności od w y­
m aganych kw alifikacji, i znajom ości branżow ych.

S trona techniczna i m a teria lna  zorganizow ania 
podobnych placów ek pow innaby się rozstrzygnąć w 
Polsce. Skoro s ta rczy  na s tra tn y  handel z A m eryką 
Łacińską, do k tórego  rok rocznie dokłada się dziesiąt­
k i milionów złotych, n ie  pow inno zab raknąć  i na ten 
cel, k tó ry  b io rąc  na dalszą m etę okaże się inw estycją  
bardzo rentow ną.

Borys Szejm an.

(K. P. W-w a) Z idhwjlą zap rzestan ia  d z ia ­
łań  w o jen n y ch  międziy P a rag w a je m  i B oli­
wia,, od lipca  1935 r., ż yciie ekonom iczne re- 
ipuMiiki p a ra g w a js k ie j  poczęło zw olna wdho- 
dzliić na norm alne to ry  i rozw ijać się pom yśl­
nie.

Silimy sp ad ek  pesa p a ra g w ajsk ie g o  p a p ie ­
row ego, k tó ry  doszedł ido' 2 i p ó ł grosza w a r ­
tości i obecnie w olno  s ię  podnosi, stoi na  
p rzeszkodzie  szy b k iem u  zw rotow i n a  lepsze. 
O dczuw a s ię  jniż jedlnalk pow ażną  p o p raw ę  
ogólną, do czego1 <w n iem ały m  stopiniu p rz y ­
czyn ia  się rozporządzen ie  rządu  do tyczące

ściśle j k o n tro li im ig ra c ji, o g ran iczone j od 
przeszło  rokiu w y łączn ie  do  e lem en tu  ro ln i­
czego, jalko’ p raw d z iw ie  po trzeb n eg o 1 d la 
zdrow ego rozw o ju  tego  k ra ju . Rów nocześnie 
P a ra g w a j miie dopmszciza dlo m asow ego' n a p ły ­
w u  innych  w a rs tw  im ig racy jnye ih , m ogących  
pogłębić  'k ryzys w e w n ę trzn y  p rzez  w y w o ła ­
n ie bezrobocia  w  m ias tach  i w  w iększych  
osiedlach.

D otydhzasow e s to su n k i h an d lo w e  m iędzy  
Polską a  P aragw ajem  w y ra ż a ją  się w  świetle 
cy fr  s ta ty s ty k i ofic jalnej ostatnich la t  n a s tę ­
pująco:
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ROK 1935

I M P O R T W aga 
w kg.

W artość 
w zło tych

E k strak t ąuebrachow y, su ­
chy ............................... 949.291 343.953

Skóry bydlęce, suche, ni •
kro-solone, sucho-solone,
s u r o w e .............................. 276 986 264.001

H erb a ta  p a rag w a jsk a  „Ma-
I te “ .................................... 4 12

Rośliny używ ane w lecz­
nictw ie .............................. 20 26

Skóry ryb, płazów  i t. p. . 0 50
O kazy przyrodnicze i t. p.

pomoce naukow e . . . 8 165
K a l e n d a r z e ......................... 0 3
D ziennik i i  czasopism a w

jęz. o b c y c h ..................... 0 1
1.226.309 608.211

E K S P O R T W aga 
w kg.

W artość 
w złotych

N aczynia blaszane, em alio­
w ane : ......................... 27.267 37.916

W ęglik w apnia (karbid) . . 7.000 2.100
O buw ie z gumy, z dodat­

k iem  tkariin  i t. d. . . . 1.643 6.587
M eble g i ę t e ......................... 1.100 2 000
M aszyny tryko tażow e . . 310 2.036
T kan iny  lipane, barw ione, 

bielone, drukow ane . . 241 2.330
N asiona w arzyw ne . . . 0 10
Różne .................................... 13 135

37.574 53 114

ROK 1936

I M P O R T W aga 
w kg.

W artość 
w złotych E K S P O R T W aga 

w kg.
W artość 

w złotych

E k strak t ąuebrachow y, su­ O buw ie z g u m y .................... 3.347 10.898
chy .................................... 1.268.811 513.956 W ęglik w apnia (karbid). . 6.000 1.200

Skóry .................................... 11.200 13.768 Meble g i ę t e ......................... 702 1.371
Baw ełna surow a . . . . 10.613 19.069 G rzyby  su sy o n e .................... 5 60
H erbata  p arag w ajsk a  „M a­ W yroby z m iękkiej gum y 4 18

te  ‘ .................................... 55 53 Ig ły  do m aszyn do szycia 0 36
Skóry ryb, płazów i t. p. . 0 10 M ozaika i części te jże  . . . 1 6
T kaniny , robó tk i ręczne Różne .................................... 9 50

(namduti) ......................... 0 10
j Inne t k a n i n y ......................... 0 3

1.290.679 546.869 10.068 13.639

I M P O R T W aga 
w kg.

W artość 
w złotych

E k strak t ąuebrachow y, su ­
chy . . . . . . .  . 162.101 66.578

W yroby dziane, baw ełn ia­
ne . . . .  . . . 0 3

W yroby dziane z jedw.
s z tu c z n e g o ......................... 0 5

N asiona w arzyw ne . . . . 0 0
162.101 66.586

ROK 1937 Styczeń  — M aj.

E K S P O R T W aga 
w kg.

W artość  
w złotych

N aczynia blaszane, em alio­
w ane .................................... 57 136

M aszyny przędzalnicze 2.391 6.743
M aszyny e lek tryczne o w a­ 122 503

dze sztuki 10 kg. i  m niej 1.500 1.120
Azotan potasow y . . . .  
M eble g i ę t e .........................

122 323

4.192 8.825

C y fry  pow yższe  n ie oAzw iercjadllają eo- 
praw ida w zupełności rzeczyw istego stanu  rze­
czy, jeże li chodzi o ek sp o rt Polski do P a ra ­
gw aju . P rzede  w szystk im  dok ład n a  s ta ty s ty ­
k a  je s t u tru d n io n a  niewymagainieim p rzez  
w ładze p a ra g w a jsk ie  św iad ec tw  pochodze­
nia. N ie  posiadam y  rów nież jeszcze  danych  
s ta ty s ty c z n y ch  z Hat 1935 i 1936, (gdyż p u b li­
k a c ja  ich ze wzgjllęduma s ta n  w o jen n y , w  k tó ­
ry m  do połowy7 1935 zn a jd o w ał się  P a ra ­
gw aj, uległa kilkuletn iem u opóźnieniu.

Jed n ak że  cy fry  za p ie rw sze  trz y  k w a r ta ­
ły 1935 r. w y k a z u ją :

S tyczeń  — M arzec (gesów  złotych) $  o/s 4.183.— 
K w iecień  — C zerw iec „ „ „ „ 1.945.—
L ipiec ■— W rzesień  „ „ „ ,, 4.154.—

w yn oszą  razem  $ o ls  10.282.— 

po kursie 6.25 =  z ło tych  64.262.50

czyli o z ło tych  11.048.50 (około 20,8%) w ię ­
ce j niż c y fra  ca ło roczna  eklapontu polsk iego  
do P a ra g w a ju  w ed łu g  d a n y c h  [statystycznych 
polsk ich  (złotych 53.114.—). Różnica, k tó ra  
p rz y  u w zg lędn ien iu  iimlportu z Polsk i w  
czw arty m  k w a r ta le  1935 r. pow iększy  się 
zapewnie znacznie, po lega  na tem , że p ew na 
dość znaczna ilość to w aró w  po lsk ich , w chodzi
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POLSKIE TOWARZYSTWO 
EKSPORTU MORSKIEGO

Spółka z ogran iczoną odpow iedzia lnością

Warszawa 1, ul. Moniuszki 8. Tel.: 3.04-70, 3.05-95

A d r e s  te legraficzny: C  o d e s.
A. B. C .: 1 sł, 2 nJ 3 4 ed iiions

, E x o ł  i c " ,  W a r s z a w a Bentley: 3 d. 4 th. 5 th. 
Rudolf Mosse and suppl.

O d d z ia ł  w łasny w  Rio de Jane iro -A ven ida  Rio Branco 9

Ekspozytury w Sao Paulo, Pernambuco, Buenos Aires

E k s p o r t  — im p o r t ,  k o n s y g n a c ja  i b e z p o ś r e d n i  
z a k u p  na w ła s n y  r a c h u n e k  wszelkich surowców 
tropikalnych jak bawełny, kawy, ziarna kakaowego, 
ziarn oleistych, olei, gumy, kauczuku, wosku, skór( 
z ł o m u  ż e l a z n e - g o ,  garbnika i wielu innych 

na zlecenie.

B a n k i :  Powszechny Bank K re d y to w y  S. A. w  W arszaw ie , Łódzk i Bank 
D epozy tow y  S. A. w  Łodzi, odd. w  W -w ie , P.K.O. w  W arszaw ie . N r.  1 0 .3 2 0

S O C I E D A D E  P O L O N E S A  

DE EŃPORTACAO MARITIMA
Warszawa, Moniuszki 8 

Seęao Propria em Rio de Janeiro 

Avenida Rio Branco 9

R eipresentaęoes em Sao Paulo . P ernam buco , 
B uenos-A ires.

E x p o rtaęao  — im portaęao , conisiinaęao e 
ciompra d ire ta , p o r con ta  p ro p ria , de quais- 
qu,er m a te ria s  p rim as trop icais, como: 
carnauba , algodao, cafe, g raos  de cacau, 
graos oleoginosos, bo/rracha, cera, coutos, 
fe rro  prim o, cortins, e mui tas ou t ras, tam ­

bem  sob pedido.

Bancos: Bamco Com  urn de C redito , C ia, 
em V arsovia, Baineo de Deposiitos de Łódź, 
C ia. em  Łódź e em V arsovia. C a ixa  Econo- 

miica Postał (P. K. O.) Nr-. 10320.

POLISH O Y E R S E A S  E X P 0 R T  
T R A O I N G  C O M P A N Y ,  L T D .

W arszawa, 8 Moniuszki Street 
Cable address: Exotic 
Rio de Janeiro Branch 
8 Avenida Rio Branco

R epresentatw eis a t Sao P au lo , Buenos 
A ires, L ondon and  N ew  York. E xpo rt, 
Im p o rt and  Consiignem ents on ow n acco- 
unt- D irec t p u rch a se  of raw  m ate ria ls  as 
cotton, coffee, eocoa, oil g rains, ru liber. 
w ax, se rap  iron; iaaniery  and  m an y  o ther 
artiicles. O n owin account as welil as b roke- 

raige.

B a n k s :
G en e ra l B ank of C red it, W arsa  w 
(Pow szechny B ank K redy tow y
S. A. W arszaw a). Łódź D eposit 
Bank, W arsaw  B ranch  (Łódzki 
B ank  D ep o zy to w y  S. A., O ddzia ł 
w  W arszaw ie. Polish  Sav:iiigs 
B ank, W arszaw a (P.K.O. Nr. 10320).
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n a  ry n e k  iporagw ajsk i za p  o średnictw eim  n ie ­
mi eekjim i innych  eksporterów .

Jakikolw iek s ta n  fak ty c zn y  e k sp o rtu  p o l­
skiego do P a rag w a ju  jest lepszy od w y k aza ­
nego p o w y ż e j w  'o fic ja lnych  cy frach , n ie  u le ­
ga Ikwesiiji, że p o w in ien  i imóigilby s ię  znacz­
n ie  p o p ra w ić  p rz y  odpowiednieim  n a s ta w ie ­
n iu  za in te reso w an y ch  s fe r  eksportow ych  
i p rzem ysłow ych .

■ C harakterystycznym  je s t  p rze d e  w szy st­
k im  fa k t, że in.a odcinku , — k tó ry  w ydaw aliby 
s ię  najnatu rałm iejiszym  d la  zdobycia  ry n k u  
p a ra g w a jsk ie g o , m ianow ic ie  — ro ln iczym , 
dotychczas inie w y k a z a ł pollski ek sp o rt żad­
n y ch  w y n ik ó w .

O sadnicy , k tó rz y  w yem ig row ali z Polsk i 
bezpośredn io  do' P a ra g w a ju , ja k  rów nież re- 
em igrow ali, zw łaszcza z A rg e n ty n y  do P a ra ­
g w aju , a je s t  ich tam  eona ju rn ie j 2500 ro ­
dzin, u ż y w a ją , 'zam iast d o sk o n a ły ch  g a tu n ­
kow o i p ra k ty c z n ie  sp rzę tó w  ro ln iczych  i n a ­
rzędz i po lsk ich , p ra w ie  w y łączn ie  in w en ta ­
rza  m artw ego  pochodzen ia  n iem ieck iego . 
O tw a rte  je s t  tłu (pole d la  naszego' ek sp o rtu  
p łu g ó w  (typiu n iem ieck iego  S a e k  — id en ty cz ­
nego 'z p łu g am i polsk im i odpow iedniego ty ­
pu), b ro n  z w y k ły ch  i ta le rzo w y ch , k u lty w a- 
torów , siew ników , ro zp y laczy  do noiszienia na 
p lecach  (dla z raszan ia  d rze w ’ ow ocow ych 
i zw alczan ia  gąsien ic  n a  k rza k a c h  b a w e łn ia ­
nych  oraz p rzy rząd ó w  do karczow ania), nadto  
pow odzen ie  m a ją  lo p o ry  w ysok iego  g a tu n ­
k u  ido w y rę b u  tw a rd y c h  d rz e w  p a ra g w a j­
skich, ry d le , szuflie, g rab ie , m o ty k i (azadas), 
w iększe  i m n ie jsze  (dla dzieci p o m ag a jący ch  
w  polu) o raz  t a k  zw ane „macheteis", czyli 
18—20 calow e siekacze  w  fo rm ie  ciężkiego  
noża  (m iecza), ,z uchw ytem  d rew n ia n y m  lub  
rogow ym  do w y rąb y w an ia  k rzew ów  i nisko- 
p len n y ch  drzew , p rz e d  k a rczo w an iem , a ta k ­
że p i ły  d w uręczne , n a rz ę d z ia  (stolarskie, cie­
sielsk ie, kow alsk ie , lecz  ty lk o  w ysoko  g a tu n ­
kow e, noże k ieszonkow e, m asa rsk ie  i t. dl, 
m aszynk i do m ie len ia  m ięsa, m ły n y  do  śrfu- 
to w an ia  k u k u ry d z y  o raz  innego  z ia rn a , cen ­
try fu g i, m a ś la rk i (m ałe m odele), s iln e  w ia ­
d ra  ocynkow ane, la ta rn ie  pirzeciw burzow e, 
że lazka  do p ra so w an ia  i inlne a r ty k u ły  u ży t­
k u  dom ow ego n a  ko lon iach .

W ielk im  p o p y tem  w  P a ra g w a ju  c ie sz y ły ­
b y  s ię  zw łaszcza p iln ik i, b la c h a  cynkow a, 
g ład k a  i falow ana, druit k o lczasty , g ładk ie , 
galw ąn i. z owinie i h an d lo w e  żelazo, łań cu ch y  
do 'studzien, gwoźdizie i t. dl P oza  ju ż  w y ­
wożonemu w y ro b a m i emaili o w anem i, istn ie ­
ją  m ożliw ości e k sp o rtu  różnych  a rty k u łó w  
u ż y tk u  dom ow ego, ja k  łyżk i, może i w idelce , 
p ro ste , a le  m ocne, o raz ga rn k i, k u b k i, b u te l­
k i p o ln e  z nakręcam  eimi k u b k a m i z a lum i­
nium , o raz w y ro b y  szk lane , u rządzen ia  san i­
ta rn e  i 'k an a lizacy jn e , chem ikalia  i f. d.

Z p ro d u k tó w  ro ln y ch  b a rd z o  w ażne są 
z iem niaki-sadzeni alei do tychczas z Polsk i zu­

pełnie przez P arag w aj nie im portow ane, ja k  
rów nież różne  nasio n a  w arzy w n e  i zioła lecz­
nicze. Z w y ro b ó w  d rzew n y ch  inależy w y m ie ­
nić d y k ty , ko ła  do w ozów  i ich części, (polscy 
chłopi p o s łu g u ją  s ię  na  k o lo n iach  p a ra g w a j­
sk ich  'z pow odzen iem  naszemu leklkiem i w o­
zami).

Bardzo ciekaw ym  a rty k u łem  im portow ym  
paragw ajsk im  są teksty lia , zw łaszcza w yro ­
b y  baw ełn iane  i ln ian e . (Na ty m  odcinku  
osta tn i O' Japon ia  w y su n ę ła  s ię  ma pierwiszie 
m ie jsce , b i ją c  A nglię  i N iem cy sweimi cen a ­
mi.

P o g łęb ia jąc  eksport, a p rzed e  w szystk im  
u trz y m u ją c  c iąg łość w  w yw ozie  ty c h  a r ty ­
ku łów , k tó re  P a ra g w a j z  P o lsk i ju ż  sp ro w a ­
dza, n ieste ty  n ieregularn ie ja k : naczynia
em uliow ane. m eb le  g ięte , karbid!, lek k ie  obu­
w ie piłócienino-gumowe, i ro zsze rza jąc  go na 
szereg  now ych  a rty k u łó w , handle! nasz  b ę ­
dzie m ógł w y w alczy ć  sobie na  te re n ie  P a ra ­
g w a ju  odpow iedn ią  p o z y c ję  w  k o n k u ren c ji 
z g łów nym i dostaw cam i, mą k tó ry c h  czele 
k ro czą : A rg en ty n a , Japon ia , A nglia, S tany
Z jednoczone, N iem cy, F ra n c ja . P od  w zg lę ­
dem  im p o rtu  do  P a ra g w a ju  obecnie  P o lska  
z n a jd u je  isię na 22-giem m iejscu .

P rzechodząc  d o  zagadn ien ia  im p o rtu  z; P a ­
rag w aju . is tn ie ją  jeszcze poza dotydbezaso- 
w em i dość reg u ła rn em i tram zakcjam i p o w aż­
ne  m ożliw ości. P rz ed e  w szy stk im  n a leży  
rozw ażyć olbezpośrednienie im portu , t. j. 
U w olnienie isię po lsk iego  im p o rte ra  od  po- 
średnictiw a obcego*, e iągńącego  ogrom ne zyski 
za sw e czynności.

N atom iast im p o rt iskór b y d lęcy ch  su ro ­
w ych, so lonych , suchych  i m o k ry ch , ja k  rów ­
nież sk ó r  d z ik ich  (jaszczury , żm ije , k ro k o ­
dyle) m ożna b e z  tru d n o śc i pow ażn ie  rozw i­
nąć. I s tn ie ją  (pozatem inne  surowice po ra- 
gw ajsk ie , k tó ry c h  im port n a le żą ło b y  jak  
n a jw c ze śn ie j u regu low ać. N a leży  do  nich 
przedew szysltkim  b a w e łn a  p a ra g w a jsk a , n ie 
u s tę p u ją ca  pod! w zględem  jakościow ym  b a ­
w ełn ie  p ó łu o en o -am ery k aó sk ie j, k tó rą  (mogli- 
byśm y  p rz y  odpow iedn ie j o rg an izac ji n a b y ­
w ać w P araigw aiu  k o rz y s tn ie  i bez (pośred­
n ictw a  A nglii, N iem iec czy  Belgii. K u ltu ra  
baw U łny rozpow szechnia  się w  P a rag w a ju  
szybko, będąc  sp e c ja ln ie  p ro p ag o w an a  przez 
rzad. k tó ry  d a je  ko lon istom  d arm o  nasiona 
w ysokogatunkow e. P ie rw sza  całkow icie  za ­
d a w a la ją ca  p róba  im p o rtu  b a w e łn y  ipara- 
s w a is k ic T  Fuamispwaneisro prizez jed en  z łódz­
kich banków , zos+ała dokonana w  ub. roku 
(10.613 kg . w artośc i 19.069 złotych).

Innym  ciekaw ym  .surowcem, je s t  e k s tra k t 
.p e t i t  srrain" (p roduk t z d e s ty la c ji liści 
i sk ó rk i ow oców  gorzk ich  pom arańczy ), b ę ­
dący  podstaw ow ym  sk ład n ik iem  w o d y  ko- 
lo ń sk ie j i t. p . a r ty k u łó w  p e rfu m e ry jn y c h . 
Surow iec ten , do tychczas p ra w ie  że zm ono­
po lizow any  p rzez  N iem cy  (Kolonia) i A nglię,
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bez 'trudności m óg łby  Skupować po lsk i p rze ­
m ysł p e rfu m ery jn y  z pominięciem, do­
tychczasow ego p o śred n ic tw a  obcego. N ależy  
rów nież zw rócić  uw agę n a  ryż, k tó reg o  p ro ­
d u k c ja  s ta le  w z ra s ta  w  P a ra g w a ju . P o z a ­
tem e k s p o rtu je  P a ra g w a j p rze d e  w szystk im : 
ty toń , d rzew a szlachetne, j a k  ced row e, p a ­
lisandrow e, yerjba m ate  (herba ta  p a ra g w a j­
ska) i w span ia łe  ow oce: pom arańcze , m an ­
d a ry n k i czy  g ra p e f ru i ty .

R y n ek  p a ra g w a jsk i, jak o  ry n e k  zbytu , 
je s t  w zg lędn ie  m ały , jeś li s ię  (weźmie pod  
uw agę, że k r a j  ten , m a ją c y  obszar o około 
35% w ięk szy  od P o lsk i, p o siad a  n iesp e łn a  
m ilion m ieszkańców  i że p rzec ię tn e  p o trzeb y  
w ie lk ie j m asy  ludności isą m ałe . Jest to  je d ­
n a k  ry n ek , p o n ie k ą d  dziew iczy , b ęd ący  w  
drodze dlo sta le  postęp u jąceg o  rozw o ju , a p o ­
n iew aż P a ra g w a j je s t  o tw a rty  d la  em ig rac ji 
p o lsk ie j i innych  k ra jó w  jego  po jem ność  p o ­
w ażnie w zrośnie.

W stosunku do k ra jó w  eksportow ych nie 
istn ieją w P arag w aju  żadne ograniczenia lub 
u trudnienia. Pozw ala to naszem u eksportow i 
rozw ijać isię bez  trudności, jednak  w ym aga 
zorganizow anej, n iep rzerw anej i w ytężonej 
pracy. O rgan izacja  ta  w in n a  iść przede 
w szystkim  w  -kierunku u tw orzenia odpowied­
n ie j p laców ki hand low ej po lsk ie j, u jm u ją ­
cej wym ianę -naszych produktów  na surowce 
paragw ajsk ie  w -silne finansowo wyposażone 
ramy.

Placów ka taka dz ia ła jąca  n a  teren ie P a­
ragw aju  i Polski, wi-nna posiadać na, w ięk­
szych koloniach isw-e aje-ntiury z m agazynam i 
dla skupu  -surowców i sprzedaży  w yrobów  
polskich.

Zupełny brak  takich przedsiębiorstw pol­
skich na  teren ie  P aragw aju , w  -chwili obec­
nej. jest głów ną p rzyczyną m ałych obrotów 
naszego eksportu, uzależnionego całkow icie 
od, obcego pośrednictw a.

ARKADIO CHLEBOWSKI

O  handel Polski z Peru
Izba Handlow a Polsko - Łacińsko - Ame­

rykańska w systematycznem dążeniu do 
rozbudowy stosunków handlowych w rów ­
nej mierze z-e wszystkimi 21 republikami 
prowadzi wszechstronną akcję w tym  kie­
runku. W w yniku tych prac otrzym ała na­
sza Izba bardzo wiele ciekawego m ateriału; 
dziś zamieszczamy najbardziej charak tery­
styczne pismo nadesłane z Peru przez A r­
kadiusza Chlebowskiego, osiadłego tam  -od 
wielu lat, k tóry prow adzi w łasny dom h a n ­
dlowy. Z uwagi na poruszone w nim sp ra ­
wy liist ten drukujem y w całości bez jak ich­
kolwiek zmian, nadm ieniając, że Izba u ła­
tw i chętnie zainteresowanym nawiązanie 
kontaktu  handlowego i zorganizuje kolek­
tyw ną akcję.

R E D A K C J A .

Lim a, m aj 1937

W nosząc z cennego pism a Izb y  H andlow ej 
Polsko - Łacińsko - A m eryka ń sk ie j z  dnia  
15 marca br. za L. dz. VW 1788\57, że jed n y m  
z dążeń I zb y  jest zorganizowanie i rozw in ię­
cie handlu  polskiego z  Peru, i ja kk o lw iek  na­
sze pionierskie poczynania  w  ty m  k ieru n ku  
nie daty p o zy tyw n eg o  rezu lta tu , a naw et 
usposobiły nas bardzo pesym istyczn ie , to jed ­

n a k  m a m y  z a s z c z y t o ś w ia d c z y ć  Iz b ie  H .P .Ł .A . ,  
że k a ż d e j p la c ó w c e  p o ls k ie j  h a n d lo w e j lu b  
p rz e m y s ło w e j s k ło n n i je s te ś m y  z a w s z e  i  bez ­
in te re s o w n ie  s łu ż y ć  w s z e lk im i  in fo r m a c ja m i,  
j a k  ró w n ie ż  je s te ś m y  g o to w i c z y n n ie  p o p rz e ć  
k a ż d ą  a k c ję  e k s p a n s ji  p o ls k ie j  n a w e t w  ty m  
w y p a d k u ,  g d y b y  a kc ja , ta  ż a d n e j k o rz y ś c i 
n a m  n ie  p rz y n io s ła .

W  s w o im  cza s ie  c z y n i l iś m y  u s i ło w a n ia  ce­
le m  s tw o rz e n ia  b iu r a  p o ś re d n ic z e g o , k tó re  
s łu ż y ło b y  e k s p a n s ji  p o ls k ie j .  W o b e c  je d n a k  
a rc y -c lz iw n e g o  s ta n o w is k a  ty c h  f i r m  p o ls k ic h ,  
z  k tó r y m i  m ie liś m y  n ie fo r tu n n o ś ć  p e r t r a k to ­
w a ć  o n a w ią z a n ie  o b o p ó ln y c h  s to s u n k ó w  h a n ­
d lo w y c h ;  j a k  ró w n ie ż  w o b e c  tr u d n o ś c i n a tu ­
r y  te c h n ic z n e j s p o w o d o w a n y c h  z u p e łn y m  
b ra k ie m  w s z e lk ie j  łą c z n o ś c i in s t y t u c j i  f i n a n ­
s o w y c h  P e ru  i  P o ls k i,  b ra k ie m  k o n w e n c j i  
h a n d lo w e j o ra z  n ie m o ż n o ś c ią  u d z ie le n ia  k re ­
d y tu  n a w e t n a jp o w a ż n ie js z y m  o d b io rc o m  
( n p . C a sa  W . R . G ra c e  & C o ) w te d y  g d y  o d ­
b io r c y  c i  p r z y w y k l i  k o rz y s ta ć  z  k r e d y tu  
c h ę tn ie  u d z ie la n e g o  im  p rz e z  w s z e lk ie  f i r m y  
n ie p o ls k ie ;  w o b e c  ż ą d a n ia  p rz e z  n ie k tó re  f i r ­
m y  cen p rz e ra ż a ją c o  w y s o k ic h ,  ż ą d a n ia  k u ­
p o w a n ia  n a  ś le p o , bez p r ó b y ,  o tw ie ra ją c  
„ n ie o d w o ła ln e  a k r e d y t y w y “  i  w  p rz e k o n a n iu ,  
że P e ru  je s t  d z ik ą  p u s ty n ią ,  g d z ie  k a ż d a  ta n -
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dęta sprzedaw aną jest na w agę złota etc.; — 
wobec pom ienionych przekonań  i trudności 
usiłowania nasze ża d n ych  rezu lta tów  nie od­
niosły.

ja k k o lw ie k  dziś akcja  nasza skierow ana  
jest g łów nie w  k ierunku  eksploatacji kopalń, 
k tó rych  posiadam y cztery; (dw ie w łasne: 
,,O M B L A “ i V  A R S O V  TA“, inne zaś dw ie  
w  spółce w  50% ), to jed n a k  nie poniechaliśm y  
m yśli stw orzenia  mocnego polskiego dom u, 
którego celem  b y łoby  zorganizow anie i roz­
w inięcie handlu  m ięd zy  obu krajam i.

N a z b y t  w  Peru mogą liczyć:
P A P IE R , ga tunki: p a k o w y  żó łty  i szary, 

tek tura , w oskow any , pergam inow y i listow y  
średni i lu ksusow y.

LEN , w y ro b y  fabryczne: bielizna stołowa, 
ręczn iki, dobre ga tu n ki na ubrania m ęskie  
i dam skie  oraz p łótno na żagle.

G R Z Y B Y  suszone, m arynow ane i solone 
w  beczkach  lub naczyn iach  szk lanych  
(w  p u szka ch  b laszanych  nie m ają  zau fan ia  
u tu te jsze j klienteli).

S O K I, E K S T R A K T Y  O W O C O W E  1 E SE N ­
C JE  do w yro b u  w ód  gazow ych, m ineralnych, 
w ódek , etc. oraz kolorety do ciast, cuk ierków , 
krem ów , etc.

M ASZY N Y R O L N IC Z E  piugi, k u lty  w a lo ­
ry , brony talerzowe, m locarnie i w ialnie  
ręczne.

' J E D W A B  SZTU C Z N Y: nici, przędza, kor- 
d onki w  m otkach  i szpulach  do szycia, h a ftu  
i w yro b ó w  fa b ryczn ych .

C H M IE L do w yrobu  p iw a, etc.
D R Z E W O : ko m p le ty  sk rzyn ko w e , d y k ta , 

rzeźby , inkrustacje  ii ozdoby drzew ne do bu ­
dow li, m ebli, etc.

K O N S E R W Y  m ięsne i owocowe w  szkle  
i puszkach , tudzież w ło szczyzna  i owoce su­
szone.

D Y W A N Y .
F IR A N K I, portiery i koronki.
B Ł A W A T Y , n iektóre gatunki. 
P O R C E L A N A , F A J A N S , E M A L IA , może 

znaleźć z b y t  bardzo dobry, koniecznem  jed ­
n a k  jest aby  odpow iednia firm a  otw orzyła  
w  Lim ie sw ój skład  fa b ry c zn y .

SZ K Ł O  w szelkiego  ga tunku : okienne, lu ­
stra, naczyn ia  (szk lanki, bu telk i, fla ko n y , 
p rzy rzą d y  laboratoryjne, etc.).

U R Z Ą D Z E N IA  H IG IE N IC Z N E  fa jansow e  
i em aliow ane, jak: um yw aln ie , m anny , k loze­
ty , m ajolika  i p ły ty  (ka fle) do lokali kąpielo­

w ych , kuchen , fry z jern i, sk lepów  rzeźn i­
czych , etc. W obec kolosalnego rozrostu L im y  
i gorączki budow lanej oraz ku ltu ryzow an ia  
prow incji, a r ty k u ły  podkreślone zna la złyby  
p o p y t bardzo dobry. B y łoby  bardzo pożądane  
aby  odpow iednie f irm y  w spólnie o tw orzyły  
w  Lim ie m agazyn . Zorganizow aniem  interesu  
i prow adzeniem  eroent. m og libyśm y się zająć.

K O SM E T Y K I, m yd ła  utleniające, gaiki 
ozonowe i jedliw om e, n iektóre chem ikalia.

C U K R Y , czeko lady i słodycze w ysok ich  
g a tu n kó w  w  zw y c za jn y m  i lu ksu so w ym  opa­
kow aniu .

B L A C H A  cynkow a  i żelazna  (calamina), 
dru t, etc.

P L A T E R Y , nakrycia  stołowe, etc.
O Ł Ó W K I i p rzyb o ry  rysow nicze.

T u d zież  miele innych  a r ty k u łó w  polskich  zna­
lazłoby z b y t  na tu te js zy m  ryn ku .

W  celu na jsku teczn iejszego  i na jła tw ie j­
szego w prow adzen ia  polskich  a r ty k u łó w  na 
ry n ek  peruański p roponu jem y dw ie drogi:

1) O tw arcie sk ładu  lub m agazynu  kom bi­
nowanego przez f irm y  polskie, lub

2) Zorganizowanie w y s ta w y  w yrobów  pol­
skich  z  b iurem  sprzedaży  przez zam ów ienie  
bezpośrednie (pedidos directos).

T a k  m jed n y m  ja k  i m  drugim  w y p a d k u  
jesteśm y zam sze do d ysp o zyc ji Izby .

P rzy  sposobności p ragnęlibyśm y zazna­
czyć, że Peru posiada rów nież w iele a r ty k u ­
łów  m ogących zainteresow ać polskich k u p ­
ców  i przem ysłow ców . W ym ien im y  bawełnę, 
skóry  surowe, balsam peruański, algarrobinę, 
tosiol, ru d y  ołowiu, m iedzi, srebra, c yn ku , 
etc. oraz nieporów nane surowce i ek stra k ty  
pochodzące z  najbogatszej w  śmiecie flo ry  pe- 
ruańskiej. Środki znane w  terapeutyce tu te j­
szej i zy sku ją ce  sobie św ia tow ą  sławę w  lecz­
n ictw ie  jak: chuchuoasi, barbasco, m atiąue, 
lub m ody  m ineralne z  H uacachina, Viso, 
Chancos leczące szyb ko  i sku teczn ie  w rzody  
żołądkow e, rany, reum atyzm , choroby ner­
w ow e, etc.

Rów nocześnie w y ja śn ia m y, że A L C A R R O -  
B IN A : w yciąg  z  ow oców  drzew a algarrobo. 
Środek w zm acn ia jący  i pobudza jący  cały or­
ganizm  do in tensyw nej pracy. U żyw a n y  jest 
w  w yp a d ka ch  chorób w ątroby, żółci, serca 
i nerw ów , tu d zież  w  rekonw alescencji. Środek  
ten przyw raca  rów nież utracone zdolności 
płciow e. Znany by ł i stosow any ju ż  przez In ­
ków .
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T O S IO L :  p rz y ta c z a m y  o r y g in a ln y  o p is  
i  fo r m u łę .

T o n ic o  re c o n s t itu ie n te ; e x c e le n te  p re o e n t i-  
do c o n tra  la  T u b e rc u lo s is  p u lm o n a r  ó  T is is . 
h . f ic a z  en  los  casos d e  re s fr io s  b ro n ą u ia le s , to - 
ses c ro n ic a s , to s  c o n o u ls w a , e tc.

Form uła: E ucalip tus glóbulos 5 gr.; C ryp-  
tochaete A ndicola (R aym ondi)  5 gr.; Gnapha- 
iium  Dioica 4 gr.; A raucaria E xcelsa 4 gr.; Pi- 
per A ugustifo lium  3 gr., A tiu m  Cepa  5 gr.; 
Jug lans Regia (hojas) 5 gr . ; Flaoeria contr a- 
yerba  5 gr.; Jarabe de azucar  Q. S. para  100.

M A J 'IQ ( J E :  k rz e m , liś c ie  k tó re g o  są d o ­
s k o n a ły m  ś ro d k ie m  g o ją c y m  r a n y  i  w rz o d y .

B A R B A S C O : środek mocno d e z y n fe k c y j­
ny , posiadający jednocześnie w łasności goją­
ce. Używa, się w  leczeniu fis tu ly , do tępienia 
panazytów  (m szy , etc.), do preparow ania p ły ­
nów  i preparatów  do tępienia w szelkiego  ro­
bactwa, szczurów , etc.

C li U CU U U A S I : drzew o, kory  którego
u ży w a  się m  leczeniu feb ry , malarii, etc. Śro­
d ek  ten znacznie sku teczn ie jszy  od ch in iny  
zy sk u je  sobie coraz w iększe  uznanie.

P A P A I N A :  s p ro s z k o w a n y  e x t r a k t  z  o w o ­
c ó w  P a p a y a . U ż y w a  s ię  do  w y r o b u  m in  od- 
ż y m c z o - le c z n ic z y c h  o ra z  in n y c h  p re p a r a to w i 
Ś ro d e k  w z m a c n ia ją c y .

W  w y p a d k u  z a in te re s o w a n ia  s ię p ro p o z y ­
c ją  n a szą  w  s p ra w ie  u ru c h o m ie n ia  w y s ta w y  
to w a r ó w  p o ls k ic h  lu b  s k ła d u  p o rc e la n y , s z k ła , 
fa ja n s u ,  e m a l i i  o ra z  w y r o b ó w  c e ra m ic z n y c h  
o ś w ia d c z a m y , że g o to w i je s te ś m y  p rz e d s ię ­
b io rs tw o  z a g w a ra n to w a ć  je d n ą  z  n a s z y c h  k o ­
p a lń  i  p o d d a ć  s ię  w s z e lk ie j  k o n t r o l i ,  ja k ą  
p rz e d s ię b io rc y  p o ls c y  ze ch cą  u s ta n o w ić .

P o d d a je m y  m y ś l :  1) O rg a n iz a c ja  w y s ta ­
w y  m o g ła b y  b y ć  d o k o n a n ą  p r z y  w s p ó łu d z ia le  
i  k o n t r o l i  m ie js c o w e g o  K o n s u la tu  R z p l i t e j  i  2 ) 
K o n tro lę  m a g a z y n u  m o ż n a b y  p o m ie rz y ć  je d ­
n e m u  z  b a n k ó w , k tó r y  za  n ie w ie lk ą  o p ła tą  co 
p ó ł  m ie s ią c a  d e le g o w a łb y  sw e g o  in k a s e n ta , 
z a d a n ie m  k tó re g o  b y ło b y  s p ra w d z ić  kasę  i  p o ­
b ra ć  g o tó w k ę . C o  t r z y  m ie s ią c e  m o ż n a b y  d o ­
k o n a ć  s p is u  in w e n ta rz a .

M y ś l i  te  p o d d a je m y  w  c e lu  p rz e k o n a n ia  
z a in te re s o w a n y c h  o n a s z y c h  c z y s ty c h  in te n ­
c ja c h . P ra g n ie m y  d o p o m ó c  e k s p a n s ji p o ls k ie j  
i  z y s k i  o so b is te  o d k ła d a m y  n a  p la n  d a ls z y .

In f o r m u ją c  Iz b ę  o p o m y ż s z e m  d o  ła s k a w e ­
go u ż y tk u ,  p ra g n ie m y  je d n o c z e ś n ie  n a d m ie ­
n ić , że k u p c y  i  p rz e m y s ło w c y  p o ls c y , p rz e d

ro z p o c z ę c ie m  ja k ie jk o lw ie k  a k c j i ,  w in n i  z d a ć  
so b ie  d o k ła d n ie  s p ra w ę  z tego , że P e ru  je s t 
k r a je m  c y w i l iz o w a n y m  o d o ść  w y s o k ie j  w ła ­
s n e j k u l tu r z e  i  że, b ę d ą c  je d n o c z e ś n ie  k ra je m  
b a rd z o  b o g a ty m , śc ią g a  n a  s ie b ie  u w a g ę  k a ­
p i t a łó w  ca łe g o  ś w ia ta .  W s k u te k  te g o  n a  r y n ­
k u  tu te js z y m  ś c ie ra ją  s ię  n a jp o w a ż n ie js z e  
k o n k u re n c je .  T u t a j  k o n k u r u ją  ceną , g a tu n ­
k ie m  o ra z  w y g lą d e m  to w a ru .

D la  in fo r m a c j i  ró w n ie ż  p o d a je m y , że z to ­
w a r ó w  p o c h o d z e n ia  m ie js c o w e g o  n a jm ię k ­
s z y m  z b y te m  c ie szą  s ię : b a w e łn a  i  r u d y  o ło ­
w iu ,  m ie d z i,  s re b ra  i  c y n k u .  Z a  to w a r y  te  p ła ­
c i  s ię g o tó w k ą  cenę d n ia  m g . n o to w a ń  g ie łd y  
lo n d y ń s k ie j  lu b  n o w o jo r s k ie j  z  p o t r ą c e n ia m i: 
n a  f r a c h t  m o rs k i,  n a  u b e z p ie c z e n ie , n a  u susz- 
kę  i  ro z s y p k ę , n a  s t r a ty  i  k o s z ty  m  o d le w n i 
( fu n d ic io n ) ,  e tc . K u p o w a n ie  m in e ra łó w  b e z ­
p o ś re d n io  z  P e ru  k a lk u lu je  się d o s k o n a le  i  o d ­
p o w ie d n im  fa b r y k o m  p rz y n o s i k o lo s a ln e  z y ­
s k i ;  in te re s  te n  je d n a k  w y m a g a  d u ż y c h  k a p i ­
ta łó w .

W o b e c  z n ie s ie n ia  p rz e z  rz ą d  p o ls k i  c l a 
w w o z o w e g o  n a  n ie k tó re  m e ta le , s ą d z im y , że 
s p ra w a  s k u p u  t y c h  m e ta li  w  ru d a c h  b ę d z ie  
a k tu a ln ą .  W  w y p a d k u  z a in te re s o w a n ia  s ic , 
ja k o  s p e c ja liś c i,  s łu ż y ć  b ę d z ie m y  m o g li 
w s z e lk im i  in fo r m a c ja m i.

W  z w ią z k u  z  n a szą  p ro p o z y c ją  d o ty c z ą c ą  
s k u p u  m in e r a łó w :  o ło w iu ,  m ie d z i,  c y n k u ,  s re ­
b ra  e tc . p ra g n ie m y  ja k o  s p e c ja liś c i w  te j  g a ­
łę z i z a jm o w a ć  s ię  k u p o w a n ie m  m in e ra łó w  na  
ra c h u n e k  osób z a in te re s o w a n y c h . W  t y m  c e lu  
w ła s n y m  k o s z te m  u ru c h o m im y  o d p o w ie d n ie  
b iu ro  i  z a in s ta lu je m y  la b o ra to r iu m  c h e m ic z ­
ne. P o n ie s ie m y  ró w n ie ż  w s z e lk ie  k o s z ty  re ­
k la m  i  p ro p a g a n d y .  O d  d o k o n a n e g o  s k u p u  
p o b ie ra ć  b ę d z ie m y  p r o w iz ję  w  w y s o k o ś c i j a ­
k a  b ę d z ie  u s ta lo n a  p r z y  z a m ie ra n iu  k o n t r a k ­
tu .  N a le ż n o ś ć  za  m in e r a ły  w g . a n a l iz y  w y ­
p ła c a ć  b ę d z ie  d o s ta w c o m  b a n k , w  k tó r y m  bę­
d z ie  o tw a r t y  o d p o w ie d n i ra c h u n e k . P r z y jm u ­
ją c  p o d  u w a g ę , że p ro p o z y c ja  nasza  je s t b a r ­
d z o  a k tu a ln a  i  m oże  Z a in te re s o w a ć  R z ą d  P o l­
s k i,  ja k  i  je d n o s tk i  p r y w a tn e  p o s z u k u ją c e  n a ­
p ra w d ę  d o b re g o  in te re s u  d la  s w o ic h  k a p i ta ­
łó w ,  n ie  w ą tp im y ,  że Iz b a  ra c z y  p o w ia d o m ić
0 n ie j  n ie  t y lk o  s fe r y  o f ic ja ln e ,  le cz  i  in n e , 
p o z w a la m y  w ię c  sob ie  z ło ż y ć  Iz b ie  H .P .Ł .A .  
z  g ó r y  w y r a z y  naszego  u z n a n ia .

D la  o r ie n ta c j i  p o d a je m y , że m in e r a ły  
z  P e ru  są e k s p o r to w a n e  d o  A n g l i i ,  N ie m ie c
1 S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h .
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HAITI JAKO RYNEK ZBYTU
W spółpracow nik  red akcji „Biuletynu" p. N o­

w ak odbył in teresu jącą  rozm ow ę z p. Ju lju sz e m  
S aftem , który  jak o  ob yw atel polsk i b y ł przez 10 
la t k o n su lem  h o n o ro w y m  H a iti  w  W iedn iu .

K onsul Saft odw ied ził k ilk ak rotn ie  H aiti 
i uchodzi za w yb itn ego  znaw cę m iejscow ych  sto­
sunków ; oto jego  uw agi:

W yspa Haiti, pod w zględem  p o litycznym  dzieli 
się na R epublikę Sain D om ingo oraz na w łaściw ą H ai­
ti. Po K ubie je s t ona n ajw ięk szą  w yspą w  A rch ipe­
lagu A aty lsk im . Ludność H aiti w yn osi 3 mdłjony, 
a g łów nym  portem  jest Port au Prince liczący  p rze­
szło 100.000 m ieszkańców .

G łów nem i artykułam i eksportu  są: kaw a, kakao, 
baw ełna, b.anany, tytoń , ryż ora z  w ysok ie  gatunki 
drzew a, jak  n. p. m ahoń i t. p.

P oniew aż m iejscow a ludność trudni się przew aż­
nie roln ictw em , H aiti n ie posiada praw ie żadnego  
przem ysłu. Może ono zatem  stanow ić w span ia ły  ry ­
nek dlii naszego przem ysłu . Z artykułów , które mo- 
żnaby do H aiti im portow ać w ym ien ić n a leży  nastę­
p ujące: artyk u ły  tek sty ln e , baw ełn iane, w ełn ian e i ze 
sztuczn ego  jedw abiu , m eble gięte, obuw ie, (którego 
dostaw cam i są dotychczas Czesi), naczynia em aljowa- 
ne, fasola, bekony, parafina, św iece, chm iel i słód, 
a n aw et w ęg ie l, papier, b ibułka papierosow a, cem ent, 
papa ,blacha cynkow a, oraz ze w zględu  na to, że re- 
ligią tam panującą jest rełigia rzym sko - katolicka  
dużym  zbytem  cieszy łyb y  się w szelkie dew ocjonalia, 
obrazy św iętych  itp.

Język iem  panującym  jest j. francuski. Ludność 
składa się g łów nie z m ulatów  i z tego w zględu n a j­

bardziej rozpow szechnionym  jest narzecze kreolsk ie. 
W 1916 r. został ogłoszony protektorat Stanów  Zje­
dnoczonych na H aiti, obecnie od trzech lait p rote­
ktorat ten w y g a sł i  H aiti jest sam odzielną republi­
ką, posiada sw ego p rezyd en ta  oraz w łasn y  parla­
ment. C iekaw ą jest rzeczą, ż e w  m i e j s c o w o ­
ś c i  P o r t  P o l i c e  z a c h o w a ł y  s i ę  s z c z ą ­
t k i  k o l o n i i  p o l s k i e j  z  c z a s ó w  w o j e n  
n a p o l e o ń s k i c h .  M i e s z k a ń c y  t e j  k o l o -  
n j i  p o s i a d a j ą  w ł a s n y  j ę z y k ,  k t ó r y  j e s t  
m i e s  z a  n i n  ą j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  f r a n c u ­
s k i e g o  o r a z  n a r z e c z a  k r e o 1 s k  i  e  g o.

W łaścicielam i p lan tacji na H aiti są g łów nie Fran­
cuzi i A m erykanie, w  znacznie m niejszej m ierze A n­
g licy  i N iem cy. P rzep isów  dew izow ych  niem a, cła są 
doić n isk ie . D a je  się tam  naw et zauw ażyć pew na n ie­
chęć, o ile  chodzi o stosunki handlow e ze St. Zjed- 
noczonem i, naogół firm y H aiti w olą  załatw iać sw e 
in teresy  u eksporterów  europejsk ich .

Stałą kom unikację z H aiti utrzym ują 3 linie: 
francuska, holenderska i niem iecka, naogół staw ki 
frachtowe są bardzo niskie.

Jedną z ogrom nych przeszkód rozw oju  stosun­
ków  handlow ych  z H aiti, k tóre jako’ ryn ek  zbytu  na­
szych  tow arów  m ogłyby  się  stać ryn k iem  bardzo po­
jem nym  jest brak jak iegokolw iekb ądź, przedstaw i­
c ielstw a zarów no handlow ego jak  konsularnego i ty l­
ko po utw orzeniu  na teren ie  H aiti ja k ie jś  po lsk iej 
placów ki h and low ej m ożna się będzie spodziew ać  
w zm ożenia naszych  obrotów  z tym  ciekaw ym  k ra­
jem .

Z  okaz j i dz ies ięc io lec ia  Izby H a n d lo w e j Polsko - Ł cc ińsko -A m erykań - 

skiej ukaże się na jesieni spec ja lny  jub ileuszowy num er „B iu le ty n u " ,  

w  k tó rym  zab io rę  głos na jw yb itn ie js i ekonom iśc i i osobistości p o l i ­

tyczne  o raz  sfery gospodarcze  za ró w no  Polski jak i A m e ry k i  Ś ro d k o ­

we j i Po łudn iow ej. N u m e r  ten w  zw iększonym  nak ładz ie  i objętości 

będzie  doskonałq  okaz ją  d la w ie lu  p rzeds ięb io rs tw  e kspo rtow ych  do 

z a re k la m o w a n ia  sw o ich  to w a ró w  w  A m eryce . Reklamy i og łoszen ia  

op isow e  p rzeds ięb io rs tw  po lsk ich  zam ieszczone  zostaną w  języku h isz­

pańsk im  i por tuga lsk im . C e n y  ogłoszeń z pow odu  zw iększonych  kosztów  

nakładu podwyższone zostały o 5 0  proc. Spec ja lny  num er „B iu le ty n u "  

stanie się p ra k tyczn ym  p rze w od n ik ie m  dla gospodarczego  zb liżen ia  

z A m e ry k ą  Łacińskq. O g łoszen ia  p rzy jm u je  już obecn ie  A dm in is tra c ja  

B iu letynu, W arszaw a  M o ko to w ska  12.

I Z B A  H A N D L O W A  P O L S K O - Ł A C I Ń S K O - A M E R Y K A Ń S K A
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K  R  O  I M  f  K  A

O D ZN A C ZEN IE PR EZESA  M O D R Y CK IEG O .
M onitor P olsk i z dnia 6 lipca przynosi w iad o­

mość o nadaniu przez Pana P rezydenta R zeczypo­
spolitej naczelnem u dyrektorow i B anku P. K. O. p re­
zesow i E m ilow i M odryekiem u Złotego K rzyża Za­
sługi.

Z ZARZĄDU IZBY.
Zarząd Izby pod przew odnictw em  P rezesa  Em ila  

M adryckiego odbył sw e k o le jn e  posied zen ia  w  m ie­
siącach marcu, k w ietn iu  i  m aju , om aw iając szereg  
spraw  b ieżących. W  ciągu tych  m iesięcy  obradow ały  
w odstępach k ilk udn iow ych  k om isje techniczne Zarzą­
du pośw ięcone za łatw ien iu  szeregu  sp ecja lnych  pro­
blem ów . R ów nież Rada Iżby odbyła sw e p osiedzen ie  
w m aju b. r. i p rzy ję ła  m iędzy  innym i now ych  człon­
ków

N OW Y  PO SEŁ  R. P. W  A R G EN TY N IE
Posłem  R zeczypospolitej P olsk iej w  A rgentyn ie, 

B oliw ii, C hile, E kw adorze, P aragw aju , Peru i U ru­
gw aju  m ianow any został dr. K azim ierz Zdzisław Kur- 
nikow ski, dotychczasow y konsul generalny R. P. w 
Jerozolim ie.

PO ŻE G N A N IE  M IN ISTR A  K U R N IK O W SK IEG O .
P rezes Rady B anku P. K. O. podejm ow ał u roczy­

stym  śniadaniem  w sw ych pryw atnych  apartam entach  
odjeżdżającego do Buenos A ires Posła N ad zw yczajn e­
go i  M inistra Pełnom ocnego R. P. dr. K urnikow skiego. 
P rzy jęc ie  odbyło  się w  serdecznym  nastroju.

« “  <»

P rezes Izby H andlow ej Polsko - Ł acińsko - A m e­
rykańsk iej podejm ow ał w sw ych  apartam entach p r y ­
w atnych M inistra K urnikow skiego. W  p rzyjęciu  
w zię li udział cz łonkow ie Rady i Zarządu Izby, przed­
staw ic ie le  M. S Z., M. P. i H :, oraz sfer gospodar­
czych, finansow ych  i  t. p. U czestn icy  p rzy jęc ia  z ło ­
ży li M inistrow i K urnikow skiem u życzen ia  z  okazji 
objęcia  n ow ej p laców ki w  A rgentyn ie.

KURSY JĘZYKA P O R T U G A L SK IE G O  I H ISZPA Ń ­
SK IEG O .

W drugiej p o łow ie  w rześn ia  b. r. o tw arte zostaną  
przez Izbę now e k ursy język a  h iszpań sk iego  i portu­
galsk iego. M iesięczna opłata w yn osi za  kurs zł 8,— , 
dla studentów  zł 4,—. Zgłoszenia na kurs przyjm uje  
już obecn ie w  godz. od 9—3 sekretariat Izby.

N a oba konkursy zw racam y uw agę k ierow ników  
przedsięb iorstw  p racujących  z A m eryką P ołudniow ą, 
aby d elegow ali sw ych  urzędników  dla nauczenia  się 
korespondencji hand low ej w  język u  hiszpańskim  
czy portugalskim , co ogrom nie uspraw ni codzienną  
pracę w  ich organizacjach.

W  dniu uroczystego otw arcia obu konkursów  w rę­
czone zostaną absolw entom  zeszłorocznego kursu ję ­
zyka h iszpańskiego św iadectw a.

R O K O W A N IA  H A N D L O W E  Z KUBĄ.
W w ynik u  w izy ty  Podsekretarza Stanu w  M ini­

sterstw ie Przem ysłu  i H andlu Sokołow skiego w  Sta­
nach Zjedn Czonych A m eryk i P ółnocnej ustalone za ­
sta ły  pod staw y do rokow ań handlow ych  z R epubli­

ką Kuba. W pierw szych  dniach sierpnia przybędzie  
do H aw any Radca H andlow y A m basady R. P. w  
W aszyngton ie p. W. W ańkow icz celem  przeprow adze­
nia rokow ań handlow ych  z republiką Kuba. Z aw al­
cie  traktatu  handlow ego ku czem u zm ierzały  w y s ił­
ki naszej Izby w ydatn ie, w p ły n ie  na rozw ój obro­
tów  tow arow ych  z tym  n iezw y k le  p ojem nym  ry n ­
kiem , o którym  obszernie p isa liśm y w  k ilk u  po­
przednich num erach B iu letynu .

E C H A  15-LECIA PO L SK O  - A M ERY KA ŃSK IEJ 
IZBY H A N D L O W E J.

U kazała  się K siążka Pam iątkow a 15-lecia Polsko- 
A m eryk ańsk iej Izby H and low ej w  W arszaw ie. W y ­
daw nictw o to ośw ietla  n a jisto tn ie jsze  zagadnienia  
zw iązane z w ym ianą handlow ą i finansow ą pom iędzy  
Polską, a Staniami: Z jednoczonym i, oraz przedstaw ia  
działalność Izfoy zm ierzającą do w zm ożenia i zac ie ś­
n ienia obustronnych stosunków  w e. w szelk ich  p rzeja ­
wach. W szeregu  in teresu jących  artyk u łów  om aw ia­
ne są poszczególn e działy  stosunków  ekonom icznych  
polsko - am erykańskich , a m ianow icie: w ym iana to­
warowa, kształtow anie w zajem nego b ilansu  p ła tn icze­
go, rola kapitałów  am erykańskich  i ich znaczenie  
socja ln e w  p rzem yśle  polskim , zagadnien ie eksportu  
polsk iego  do Stanów  Z jednoczonych i t. p.

Ta n iezw y k le  starannie w ydana książka pam iąt­
kow a rozpoczyna się c iek aw ym  w stępem  Prezesa  
P olsk o-A m erykańsk iej Iżby H an d low ej M inistra A u­
gusta Z aleskiego, P rezesa R ady N adzorczej Banku  
H andlow ego w  W arszaw ie.

Ponadto pub likacja  obejm u je ośw iadczenia innych  
w yb itn ych  osobistości polsk ich  i  am erykańskich , p o ­
ruszające tem aty .zarówno h istorycznego, jak  i ak tual­
nego iznaczenia. Ze strony p o lsk iej na łam ach w yd aw ­
nictw a w ypow iad a się m. in. M inister P rzem yślu  i 
H andlu A ntoni Roman; "Ambasador R. P. w  Stanach  
Zjednoczonych, Jerzy P otocki; P rezes B. G. K., Dr. 
Roman G órecki; P rezes Ś w iatow ego Związku P o la ­
ków  z Zagranicy, W ojew oda W ładysław  Raczfciewiez: 
ze strony am eryk ańsk iej zaś — M inister Handlu, 
D an iel C. Roper; Płk. Edward M. H ouse; b. A m basa­
dor Stanów  Zjednoczonych w  W arszaw ie, John C. 
C udahy i inni.

Rada Izby, apelu jąc do sfer handlow ych i k u ­
pieckich  o poparcie m aterialne p ow ołu je  się na zda­
n ie  p. S traw n‘a, prezesa Iżb y  H andlow ej Stanów  
Zjednoczonych, w ygłoszon e w  roku 1931: „Sądzę, że 
n ie  ma lep szej in w esty c ji dla każdego p rzem ysłow ­
ca i handlow ca, jak  ok azyw an ie pom ocy sw ej Izb :e 
H andlow ej ii n ie ma bardziej odpow iedniego m iejsca, 
gd zieb y  jego w spółpraca u m iejętn ie  kierow ana — 
m ogła dać lep sze  w yniki".

NOWY M IN ISTER  BRAZYLn W  WARSZAWIE.
Posłem  N ad zw yczajn ym  i M inistrem  P ełnom oc­

nym  Stanów  Z jednoczonych B razy lii w  W arszaw ie  
m ianow any został p: F igueiro de M ello, z którego  
nom inacją Izba H. P. Ł. A. łączy  pow ażne nad zieje  
na o ży w ien ie  stosunków  h andlow ych  z tym  b oga­
tym  krajem .
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M inister de M ello ma za sobą bardzo bogatą  
karierę d yplom atyczną na p laców kach  w Santiago, 
przy W atykanie, w  L izbonie, La Plaz, Lim ie, W ied­
niu, przy  K w irynule w  R zym ie i C aracas w W en e­
zueli, skąd p rzyb y ł w prost do W arszaw y. M inister 
de M elló obok zagadnień  p o lityczn ych  i gospodar­
czych, in teresu je  się dziedziną kulturalną i nauko­
wą. N ow y poseł B razylii w  W arszaw ie j e s f  człon­
k iem  korespondentem  B razy lijsk iego  Instytutu  H i­
storyczno - G eograficznego w  R io d e Janeiro i Sao 
P aulo oraz T ow arzystw a P rzyjació ł Sztuki „Capi- 
sirano  de A breu“.

N O W Y  K O N SU L PA R A G W A JU .
K onsulem  P aragw aju  na R zeczpospolitą  Polską  

m ianow any został m ajor M ieczysław  F ularski, na­
czelny  dyrektor P o lsk iego  B iura Podróży „Orbis".

R ów nocześn ie v-konsu lem  m ianow any został Ld- 
w ard B ronisław  Sydow .

N O W Y  K O N SU L K O LU M BJI.
K onsulem  republik i K olum bja w  W arszaw ie miano- 

v, -my został P. A ąu irre A gudelo, który już objął u rz ę ­
dow anie.

O D C ZY T O  STO SU N K A C H  BRA ZY LIJSK ICH .
W dniu 30 m aja b. r. w  w ie lk ie j sali odczytow ej 

Tzby odbył się n iezw y k le  in teresu jący  odczyt o sto­
sunkach han d low ych  polsko - b razylijsk ich  inż. K a­
zim ierza M illera z Sao Paulo. Po odczycie, k tóry zgro­
m adził b, licznych  słuchaczy w yw iązała  się ożyw iona  
dysku sja

Z K O ŁA  M ŁO DY CH .
O dbyły się ostatnio dwa zebrania d ysk u syjn e, na 

których w yg łoszon e b y ły  referaty  członków  Koła.
O W enezu eli pod w zględem  geograficznym  i go­

spodarczym , o m ożliw ościach  rozw oju  stosunków  
handlow ych  P olsk i z tym  państw em , w reszcie  o spra­
wach em igracyjn ych , zw iązanych z tym  krajem  m ó­
w ił inż. Tad. G órnikiew icz.

O układach clearingow ych  w ygłosi} referat Stan. 
Żebrowski. W skazał na p rzyczyn y, które doprow a­
d ziły  do zaw arcia tych układów , om ów ił strukturę  
clearingu  i o św ietlił p ew n e zagadnienia szczególne, 
zw iązane z system em  rozliczen iow ym  jak  np. w pływ  
system u clearingu  na b ilan s hand low y i na zakup su­
row ców.

Z ebranie zaszczycili sw ą obecnością m . jnn. k u ­
rator Kola, n aczeln y  dyrektor Banku P. K. O. i p re­
zes Izlby E m il M odrycki, w iceprezes Izby inż. Jan 
K ruszew ski, konsul gen eraln y  Urug'waju dr. M ieczy­
sław  Stam irski i dyrektor Izby Marian W ojdyłło .

N O W E  K O N TA K TY  Z BRAZYLIĄ.
W  dniu 16 sierpn ia  b. r. odp łyn ie do B razy lii K a­

zim ierz M iedzianow ski zaszczytn ie  znany handlow iec, 
który jak  o  tem  p isa liśm y obszernie w  num erze 8 
B iu letyn u  pracow ał w handlu  brazy lijsk im  przez 11 
lat. W  w yn ik u  przeprow adzonej an k iety  w śród człon­
ków  Izby p. M iedzianow ski otrzym ał szereg zagadnień  
do opracow ania na rynku brazy lijsk im  dokąd w yje- 
dzie na rok.

JERZY  M A RLICZ W  A RG EN TY N IE.
O statn io  p rzyby ł „Pułaskim " do Buenos A ires w 

ch a rak te rze  specjalnego korespondenta K uriera  W ar­
szawskiego, Jerzy  Marlicz, p isarz zam ieszkały w To­
runiu , znany w Polsce, jako  tłum acz rzeczy J. Curwo- 
,oda i au to r k jlku  w łasnych b. poczytnych powieści 
(Ośmiornica, Bezdroża i t. d.).

P rzybycie  p Jerzego M arlicza wzbudziło w m ie j­
scowej p ra s ie  zarów no h iszpańsk iej, ja k  i polskiej, 
zrozum iałe zainteresow anie. Jego w yrazem  są w y­
w iady, a rty k u ły  i  n o ta tk i w następu jących  czoło­
w ych dziennikach stolicy A rgen tyny : „La P rensa", 
„La Nacion", „Noticias G raficas", „El Mundo" i 
„La Razon", — n iek tó re  z nich ozdobione zdjęciam i 
p isarza. O bszern iejsze .artyku ły  ukazały  się w p ra ­
sie polskiej.

Liczni w ielbiciele ta len tu  p. J. M arlicza będą więc 
m ieli w kró tce sposobność rozkoszow ania się nieco­
dziennym i w rążeniam i zam orskim i cenionego pisarza.

W EŁN A  ARGENTYŃSKA.

Poselstw o R. P. w Buenos A ires nadesłało do Izby
H. P. Ł. A. sta ty stykę  wyw ozu w ełny z A rgeńfyny 
do poszczególnych k ra jów , z k tó re j w ynika, że pod 
względem  ilościowym  zaikupy Polski w ubiegłym  se­
zonie zm alały. Zw raca natom iast uw agę pow ażny 
wzrost eksportu  w ełny a rg en ty ń sk ie j do Stanów 
Zjednoczonych A. P„ W łoch i Japonii.

STATYSTYKA W YW OZU  W EŁNY Z A RGENTYNY 
ZA OKRESY  O D  1 PA ŹD ZIERN IK A  D O  31 M ARCA 

PO SZC ZEG Ó LN Y C H  L A T  (W  T O N N A C H ).

K ra j przeznaczenia 1934/35 1935/56 1956/57
Stany Zjedn. A. P. 6.500 15.300 26.300
Anglia 24.900 25.100 26,000
F ra n c ja 7.700 16.600 8.400
Japonia 200 300 8.100
W łochy 10.200 2.700 6.500
Belgia (.500 5.600 5.900
Niemcy 26.500 • 12.400 4.100
Polska 1.400 3.200 2.700
H olandia 500 500 600
H iszpania 600 900 —

Tnne k ra je 1.00 1.600 1.900
Razem 80.800 84.200 90.500

W  Izbie H andlow ej P olsko - Łacińsko - A m ery­
kań sk iej zn ajd u je się do przejrzen ia  za in teresow a­
nych polskich  reprezentantów  i im porterów  w ełn y  
kom pletny spjs eksporterów  w ełn y  w  A rgen tyn ie o- 
pracow any przez A rgentyńską Izbę H andlow ą w  Bu­
enos Aires.

O  W Y D A W N IC T W A  D L A  IZBY W  BUENOS.

A rgentyńska Izba H andlow a w Buenos A ires 
pragnie w zbogacić sw ą b ib lio tek ę o dział polski i w 
tym  celu  zw raca się za naszym  pośrednictw em  do 
w szystk ich  w ładz i urzędów , a przede w szystk im  
członków  Izby H. P. Ł. A. o sta łe  n adsyłan ie w sze l­
kich  w yd aw n ictw  z d zied zin y  handlu, przem ysłu  i 
finansów . W ydaw nictw a n a leży  k ierow ać z p ow oła­
niem  się na n in ie jszy  „Biuletyn", pod adresem  C a­
mara A rgentina de Com erc'0 , Buenos A ires, Avda  
de M ayo 560.
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MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA WZORÓW 
W RIO DE JANEIRO.

W czasie od 12 października do 12 listopada r. b. 
odbędzie s;ę X-ta m iędzynarodow a w ystaw a w zorów  
m iasta  Rio de Janeiro. Jest to najw iększa im preza  
w ystaw ow a w  B razylii, grom adząca corocznie znacz­
ną ilość w ystaw ców  krajow ych  i  zagranicznych, 
którą w  roku ub ieg łym  zw iedziło  przeszło pół m ilio ­
na osób. Z głoszenia na w ystaw ę p rzy jm u je  p refek ­
tura m iasta R io de Janeiro do dniia 12 w rześnia  b. r. 
Izba H andlow a P olsko-Ł acińsko-A m erykańska uważa  
ob esłan ie  w ystaw y  za bardzo w skazane n ie  ty lko  
ze w zględów  ogólno-prestiżow ych  i  propagandow ych, 
a le  p rzede w szystk im  ze w zględów  praktyczno-hand- 
low ych , z uw agi na m ożność b liższego  zapoznania  
tam tejszych  im porterów  z polsk im i artykułam i ek s­
portow ym i i  dla zapew nien ia  tym  artykułom  lep szej  
lok a ty  w  B razylii. P ierw sza  zgłosiła  sw ój udział w  
w ystaw ie  F abryka K onserw  i  W yrobów  M ięsnych  
K. P rzyb y ła  w  Poznaniu. D elegatem  Izby H andlo­
w ej P olsko-Ł acińsko-A m erykańsk iej w  W arszaw ie na 
w ystaw ę w  Rio de Janeiro będzie  p. K azim ierz M ie- 
dzianow ski.

E ksponaty korzysta ją  z w arun kow ej odpraw y  
ce ln ej i u lg  przew ozow ych  na statkach brazylijsk ich . 
W ystaw cy zagraniczni na targach m ają zapew nione  
pierw szeństw o w  dostaw ach państw ow ych . C ena m e­
trażu około 80 m ilrejsów  w  paw ilonach ' 45 m ilre j­
sów  na w olnem  pow ietrzu . Szczegółow ych  inform acyj 
udziela  Izba H. P. Ł. A. W skazanym  jest udział w  tar­
gach w  Rio, zw łaszcza polsk ich  szyn  i sprzętu k o le ­
jow ego, cynku, zboża i t. p.

WYSTAWA W PARAGWAJU.
W czasie od 15 w rześn ia  do 15 października b. r. 

odbędzie się w  A suncion, sto licy  P aragw aju  p ierw ­
sza m iędzynarodow a w ystaw a  w zorów , m aszyn, na­
rzędzi, sprzętów , oraz różnych w yrob ów  dla ro ln i­
ctw a i  hodow li, a także p rzem ysłów  z nim  zw iąza­
nych. W ystaw ę organizuje P aństw ow y B ank R olny  
— Banco A gricola del P araguay dla uczczenia p ięć­
dziesięcio lecia  sw ego istn ien ia . Pod tym  adresem  
przyjm ow ane są do dn. 15 sierpnia b. r. zgłoszenia  
eksponatów . W arto nadm ienić, że stoiska i pom iesz­
czenia na w ystaw ie , oraz ośw ietlen ie , paliw o i woda, 
dostarczane są w ystaw com  bezp łatn ie. Szczegółow y  
regulam in i spis eksponatów  dopuszczonych do w y ­
staw y, są do przejrzen ia  zarów no w  Izbie H. P. Ł. A. 
jak  i K onsu lacie P aragw aju  w  W arszaw ie.

SUKCES URUGWAJU NA TARGACH POZNAŃSKICH
Staraniem  K onsula G eneralnego U rugw aju  Dr. 

M ieczysław a Stam irskiego w tegorocznych Targach  
P oznańskich w zią ł udział U rugw aj. Stoisko U rugw aju  

"o pow ierzch n i 50 m kw. przedstaw iało następu jące e k ­
sponaty fab ryk i pań stw ow ej „F rigooal National" z 
M ontevideo: k on serw y  m ięsne, ekstrakty m ięsne, k o ­
stną m ąkę, m ięsną m ąkę, krew  suszną, je lita  solone, 
je lita  suche, pęcherze suche, w ełnę owczą, w łosie  
byd lęce  i końskie, rogi i  kopyta byd ła  stepow ego, k o ­
ści b yd lęce  w yługow an e, ło je  b y d lęce  i ow cze.

Szczególnem  za interesow aniem  c ieszy ły  się je lita  
solone, suche, łoje, kopyta i  rogi, m ąka, m ięsna, w łosie  
i ekstrakty  m ięsne. M niejsze zain teresow an ie b y ło  na

konserw y m ięsne, kostną m ąkę i krew  suszoną oraz  
w ełnę.

W w yn ik u  obesłania T argów  Poznańskich  przez  
U rugw aj doszło do zaw arcia szeregu bezspośrednich  
transakcji. P ow inno to być zachętą dla innych  państw  
A m eryki Ł acińskiej do udziału w  1938 r. w  Targach  
Poznańskich, o  czem  p iszem y na innem  m iejscu .

PRZED NOWYM POŁĄCZENIEM Z A. Ł.
O ceaniczna A gencja  O krętow a w  G dyn i zam ie­

rza utw orzyć bezpośrednią pośpieszną kom unikację  
z G dyni przez K anał P anam ski do zachodniego w y ­
brzeża A m eryki Płd. i  w  k ierunku odw rotnym , sta­
w ia jąc  na te j lin ii now oczesne statk i m otorow e  
Johnson Line. Statki te zaw ijać będą do portów  Ko­
lum bji, Ekwadoru, Peru i C hile. A rm atorzy są 
sk łonni zrobić ustępstw a w  staw kach frachtow ych, 
by dopom óc kupcom  do stw orzenia ruchu tow aro­
w ego na tym  odcinku. N ie  u lega  n ajm n iejszej w ąt­
p liw ości, że  ta bezpośrednia  kom unikacja p rzy czy ­
ni się w  d u że j m ierze do rozw oju  i ek spansji p o l­
sk iego handlu zagranicznego.

MOŻLIWOŚCI EKSPORTU SADZENIAKÓW 
DO MEKSYKU.

N a zap ytan ie Izby H. P . Ł. A. P oselstw o  R. P. 
w M eksyku w yjaśn ia , że do M eksyku n ie  im portu­
je  się ziem niaków , gdyż produkcja krajow a pokryw a  
zapotrzebow anie rynku. N atom iast sprow adza się co­
rocznie sadzen iak i w  dość pow ażnych  ilościach, 
gdyż ziem niak i w  M eksyku  mimo, że dobrze się ro­
dzą, u legają  jednak  rych lej degeneracji, co pow odu­
je  kon ieczność odnaw iania sadzenia. O becn ie spro­
w adza się sadzen iak i g łów nie z D an ii i N iem iec. Im ­
port sadzeniaków  napotyka na pew ne trudności, 
przeto każdy kupiec, chcący eksportow ać sadzeniaki 
do M eksyku pow in ien  zaznajom ić się z przepisam i 
fito - sanitarnem i, i innem i form alnościam i. W  Iz­
b ie  H andlow ej P olsko - Ł acińsko - A m erykańsk iej 
znajduje się do p rzejrzen ia  egzem plarz św iadectw a  
fitosanitarnego, oraz okóln ik  D y rek cji R olnictw a, 
który om aw ia szczegółow o te  form alności. W arto  
nadm ienić, że sezon sadzenia k artofli w  M eksyku  
w ypada w końcu m aja i  z początkiem  czerw ca  
(przed porą deszczow ą) ,to też p rzyw óz sadzeniaków  
m usiałby następow ać w  p ierw szym  k w arta le  roku.

Izba posiada spis firm  m ek sykań sk ich , które  
m ogą zainteresow ać się im portem  sadzeniaków .

EKSPANSJA POLSKICH HUT ŻELAZNYCH.
W roku 1936 w yeksportow ano z P o lsk i 201,698,8 

tonn w y r o b ó w  h u t  n i c z y c h  w arto­
ści 38,824,202 zł. 87 gr., z czego przypada na A rgen­
tynę 21,692,4 ton w artości 3,067,162 z l , na B oliw ię 32 
tony w artości 4,919 zł., B razylię  9,493,2 t. w artości 
2,477,385,81, C ostaricę 207,3 t. wart. 68,047 zl., G uate- 
m alę 24,7 t. w art. 6,939 zł., K olum bię 1818 t. w artości
306,860,25 zł., M eksyk 45072,3 w artości 12,105,673,04 zł. 
P eru  10,4 t. w artości 2910 zł., U rugw aj 6,190,4 t. w ar­
tości 810,381,96 zł. i W enezuela  133,6 t w artości 19078,20 
zł. W y w ó z  r u r  ob ją ł w  roku 1936 28,897,3 ton- 
ny w artości 7,815,226,18 zł., z czego do państw  A m ery­
ki P ołu dn iow ej eksportow ano za ledw ie do 3-ch kra­
jów , a to: do A rgen tyn y 3,028,7 t. w artości 992,330,35
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zl. dio B oliw ii 25,6 t. w artości 9,110,84 zł. i do B razylii 
143,8 t. w artości 42,976,45 zł. N atom iast ż e l a z o ­
m a n g a n u  w yw iezion o  w  roku 1936 do A rgen ty­
ny  61 tonn w artości 11,040,45 zł. i do U rugw aju  30,5 
t. w artości 5,819,81 zł.

BEZPOŚREDNI HANDEL Z KOLUMBIĄ.
W  poprzednim  num erze B iu letyn u  zw racaliśm y u- 

w agę sfer gospodarczych na niebezpieczeństw o' p ro­
w adzenia eksportu polsk iego d o  K olum bii 'za pośred­
nictw em  firm  niem ieck ich . W  zw iązku z tym  prag­
n iem y zaznaczyć, że rynek kolum bijsk i je s t dość 
trudny dla polsk iego  im portera. Pom im o to, dzięki 
usilnym  staraniom  i szczegó ln ej trosk liw ości przy w y ­
konyw aniu  udzielanych  zleceń , udało się n iektórym  
firm om  polsk im , a zw łaszcza P olsk iem u Eksportow i 
Rolnem u zdobyć w  K olum bii stałą k l.ijentelę na słód  
polski,, tak, że  od początku b ieżącego sezonu t. j. 
od w rześn ia  ;b. r. Polsk i Eksport R olny u lokow ał na 
rynku kolum bijsk im  p o lsk iego  słodu za około doi.
112,000. W arto nadm ienić, że tranzakcje te zostały  
przeprow adzone bezpośrednio  m iędzy P olsk im  E ks­
portem  R olnym  i kolum bijskim i, odbiorcam i bez f i­
nansow ania i pośrednictw a n iem ieck iego.

WYSYŁANIE TELEGRAMÓW NA RACHUNEK 
ODBIORCÓW DO ARGENTYNY I URUGWAJU.

Ministerstw©: P oczt i T elegrafów  p ism em  z dnia  
28 czerw ca b. ir. pow iadom iło Izbę H. P. Ł. A., że  
osoby ud ające się do B uenos A ires, Rosario de Santa 
F e lub M ontevideo, m ogą otrzym ać w  M inisterstw ie  
Poczt i T elegrafów  zaśw iadczen ie u pow ażniające je  
do w y sy ła n ia  telegram ów  na rachunek odbiorców .

Z aśw iadczenie tak ie  upow ażnia  b ez  w szelk ich  
innych  form alności doi nadaw ania telegram ów  pod  
w skazanym  adresem  do Poilslkl, W ydan ie zaśw iadcze­
nia uw arunkow an e je s t p rzedstaw ien iem  p isem nej 
zgody odbiorcy do opłacania nadchodzących pod jego  
adresem  telegram ów  od osoby, k tórej w ydano za­
św iadczen ie. JednO' zaśw iadczen ie upow ażnia do w y ­
syłan ia  telegram ów  pod jednym  ty lk o  adresem . Je­
żeli chodzi o  w ięk szą  ilo ść  adresów  n a leży  zaopatrzyć  
się w  ty le  zaśw iadczeń  ile  będzie  adresów.

N a podstaw ie tego zaśw iadczen ia  zain teresow any  
będzie  m ógł nadaw ać w e w spom nianych w yżej m iej­
scow ościach te legram y do P olsk i „via  Tr ans radio" bez  
uiszczania op łat w  urzędzie te legraficzn ym  nadaw ­
czym .

SEJMIK CENTRALNEGO ZWIĄZKU POLAKÓW 
W BRAZYLII.

W  K u rytyb ie odbył się dw udniow y Sejm ik  C en­
tralnego Związku P olaków  w  B razylii, na k tóry  z je ­
ch a li delegaci trzech połudn iow ych  stanów.

W  sk ład  now ego zarządu Centr. Zw. P olaków  
w eszli: Józef P iekarsk i (prezes), Marcin Jaruga^ Jakub 
Prokopiak, A dam  K ow alski, A leksander Ziółek, Ed­
w ard C zerw onka.

EKSPORT SKÓR Z ARGENTYNY.
W  zw iązku z uznaniem  G dyni, jako portu arbi­

trażow ego dla skór podajem y pon iżej statystykę  
eksportu  skór surow ych z A rgentyny w  r. 1936 opra­
cow aną na podsaw ie sta ty styk i M inisterstw a R oln i­
ctw a w  B uenos A ires.

Skóry bydlę­
ce suszone

Skóry byd lę­
ce  so lóne

P o lsk a 3.711 3.847
Anglia 3.021 15.036
C zechosłow acja 2.204 10.200
Stany Zjednoczone 2.096 35.081
W łochy 1.700 686
N iemcy 1.232 16.726
F ran c ja 1.163 1 588
H iszpania 679 167
W ęgry 589 491
H olandia 547 4.564
Jugosławia
U rugw aj

286 572
265 344

Belgia 207 8.103
Szw ecja 16 6.505
N orw egia 20 2.505
A ustria 65 699
D ania 11 848
Estonia 5 152
F in landia 29 1.517
Łotwa 35 64
Inne k ra je — —

Razem 18.739 119.798

Skóry k o ń ­
sk ie  su szo n e

Skóry ko ń ­
sk ie  so lone

P o lsk a 2.543 60
S tany Zjednoczone 470 891
C hile 76 34
Anglia 19 —
Niem cy 16 119
F ra n c ja 10 —
Szwecja 9 —
H olandia 6 35
Japonia 5 206
W ęgry 3 8
F in landia 2 —
H iszp an ia 1 —
C zechosłow acja •— 193

Razem 3.160 1.546

Skory ow cze 
brudne

Skóry ow cze 
odw łosione

F ran c ja 8.491 388
Anglia 1.691 281
Cli ile 253 74
W łochy 200 25
Stany Zjednoczone 197 3.856
H iszpania 177 5
B razylia 159 17
Niem cy 133 18
F in landia 86 42
P o lsk a 72 18
H olandia 43 22
Czechosłow acja 38 —
W ęgry 23 38
Belgia 19 47

Razem 11.679 4 839

Izba H. P. Ł. A. posiada rów nież spis firm  w B ue­
nos A ires, k tóre eksportują  skóry surow e do P olski.

W arto przy tym  nadm ienić, że  staraniem  P o se l­
stw a R. P. w  Buenos A ires został zam ieszczony w 
,,Revi:ita O ficia l de la Cam ara A rgentina de C om er­
cio" obszerny artyku ł p. t. „Arbitraż na skóry suro­
w e w  porcie Gdyni".
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Z e  s p r a w o z d a n i a  B a n k u  P .  K .  O .
B ank Polska K asa O pieki, pow ołany do ży ­

cia w rok n 1930 w celu roztoczenia opieki nad  
oszczędnościam i polskiej em igracji, rozsianej 
po całym  świecie, posiada w  chw ili obecnej 
cztery  głów ne p laców ki zagraniczne, a m iano­
wicie:

O ddział na Francję — w Paryżu
O ddział na Argentynę — w Buenos Aires
O ddział na  P alestynę  — w  Tel-Aviv 

oraz W ydział P rzekazow y, G dynia  A m erica— 
Linę w New Yorku.

Wt m iarę swego rozw oju  B ank rozpoczął 
w ykonyw ać poza działalnością oszczędnościo­
wą i p rzekazow ą rów nież inne czynności, 
w chodzące w  zak res banlkoiwośei, a ohjęite 
s ta tu tem  B anku, ja k  inkaso weksli i  innych  
dokum entów , kupino i sp rzed aż  waluit, knipino 
i sp rzed aż  n a  rac h u n e k  osób 'trzecich Bistów 
zastaw nych , ak c ji, ob ligacji, etc.

N astępnie B ank p rzy s tąp ił do w ykonyw a­
nia operacji, w yn ika jących  z potrzeb te ry to ­
rialnych , ja k  udzielanie k redy tów  lom bardo­
w ych n a  podk ład  pap ierów  tych  Państw , 
w k tó ry c h  B ank  roziw ija siwą działalność.

W  n iek tó rych  P aństw ach  udziela  B ank 
także  pożyczek w  form ie eskonta weksli, tra t. 
dewiz, oraz pom ocy k redy tow ej d la em igracji.

N iepew ne stosunki gospodarcze i politycz­
ne, jak ie  panow ały  w roku  spraw ozdaw czym  
w szeregu pań stw  E uropy, a znalazły  sw ój od­
dźw ięk w k ra ja ch  zam orskich, m iały  pew ien 
w pływ  rów nież na działalność zagraniczną 
B anku P. K. O.

Jako  w ażniejsze w ydarzen ia  w tym  czasie 
należy w ym ienić załam anie  się w alu t F rancji, 
Szw ajcarii i H olandii, w ojnę w losko-abisyń- 
ską, d ługotrw ałe niepokoje w  Palestynie, oraz 
ograniczenia dewizowe.

Tem niem niej dzięki sw ej organizacji Bank 
nie ty lko  n ie zm niejszył zasięgu swoich in te ­
resów, lecz w  m iarę możności dalej je  rozw i­
jał-

W e F ra n c ji założono dwie nowe Agencje, 
m ianow icie: w  Le C reusot i w  Marles-les-Mi- 
nes, ta k , że na tam te jszy m  te re n ie  B ank 
oprócz głów nego O d d z ia łu  w  P a ry żu , p o s ia ­
da 3 E k sp o z y tu ry  o raz  12 A gencji.

W  dbałości o pew ność w kładów  naszej e- 
m igracji we F ra n c ji w prow adził B ank P. K.

O. now y ty p  term inow ych w kładów  dw uw a- 
łu tow ych, p rzy  k tó rych  g w aran tu je  sk ład a ją ­
cym  w yp ła tę  oszczędności bądź we frankach , 
bądź w  złotych, w ed łu g  k u rsu  w d n iu  złoże­
nia. W kłady te, zabezpieczające p rzed  ry zy ­
kiem  w ahań  w alu tow ych, zostały p rzy ję te  
przez em igrację z w ielkim  uznaniem  i rozw i­
ja ją  się pom yślnie.

W O d d z ia le  Baniku ;P. K. O . n a  F ra n c ję  
w k łady  oszczędnościowe osiągnęły w  roku  
spraw ozdaw czym  kw otę F r. 92,680.8,40,23 
w czym  w k ład y  dw uw alu tow e w ynoszą F r.
21,300.000.

R uch przekazow y m iędzy F ra n c ją  a  Pol­
ską  za pośrednictw em  B anku  P. K. O. osiągnął 
w roku  spraw ozdaw czym  kw otę 55,050.741,19 
F r.

* **
W Palestyn ie  rozruchy  arabskie  osłabiły 

sy tuac ję  gospodacrzą k ra ju , w yw ołując ogra­
niczenie w  obrotach.

W kłady oszczędnościowe w O ddziale  B an­
k u  P. K. O. w Tel-Aviv w yniosły  z końcem  
roku  spraw ozdw czego ŁP. 145,048,— , obrót 
przekazow y w y raża  się sum ą ŁP. 167.769.

Skoro umowa polsko-p alestyńska zostanie 
zaw arta, Oddział nasz spełniać będzie funk ­
cje Polskiego in s ty tu tu  Rozrachunkowego na
terenie Palestyny .

*  **
O ddział B anku  P. K. O. w  A rgentynie roz­

w ija ł się pom yślnie, pow iększając  sw oje obro­
ty  we w szystk ich  działach  swej p racy .

W kłady oszczędnościowe w zrosły w  roku  
spraw ozdaw czym  do kw oty  pes. 1,601.603,—, 
obrót przekazow y em igracy jny  osiągnął sumę 
pes. 3,614,311.

Poza działalnością oszczędnościową i p rze­
kazow ą przeprow adził O ddział sk u p  dewiz, 
pochodzących z eksportu  z A rgen tyny  do Pol­
ski, zabezpieczając przez to p rzydz ia ł dewiz 
d la eksportu  z Polski do A rgentyny.

O gólny obrót h and lu  zagranicznego m ię­
dzy Polską a A rgen tyną w zrósł znacznie w  ro ­
k u  spraw ozdaw czym , zw łaszcza rozw inął się 
eksport z Polski do A rgentyny. W  roku  1936 
Banlk P. K. O. rozbudow ał w  dalszym  ciągu  
clearing m iędzy A rgen tyną a Polską, um ożli­
w ia jąc  O ddziałow i w Buenos A ires eskont de;
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wiz, pochodzących z c learingu w naszym  O d ­
dziale  P ary sk im , ja k o  też  o tw ieran ie  a k re ­
d y ty w  w  'C en tra li B an k u  w  W arszaw ie  z po­
lecen ia  a rg e n ty ń sk ic h  odbiorców  na rzecz 
po lsk ich  eksporte rów .

O ddzia ł p ro w ad z ił także lo k a ln ą  a k c ję  
k red y to w ą  drogą dyskonta  weksli kupieckich  
i em igranckich.

D otychczasow a w spółpraca  z S yndykatem  
E m igracy jnym  w zrosła przez pow ierzenie 
Bankow i P. K. O. w  Buenos Aires sprzedaży 
k a r t  ok rę to w y ch  d la  s ta tków  L in ii G d y n ia— 
A m eryka „K ościuszko" i „Pułaski.", k tóre pod­
ję ły  reg u la rn ą  kom unikację  m iędzy Polską 
a  A rgentyną.

D la  w ygody em igrantów  uruchom ił O d ­
dział n a  ty ch  s ta tkach  agencje w  drodze m ię­
dzy  M ontevideo i Buenos Aires. A gencje p rz y j­
m u ją  od em igrantów  w k łady  na książeczki 
B anku  P. K. O., w ym ien iają  czeki i w alu ty , 
u d z ie la ją  im  bezp łatn ie  w szelkich inform acji 
i roztacza ją  nad  nimi opiekę. O ddział sprzedał 
w  ciągu roku  331 k a r t  do Polski oraz 483 lla- 
m ad, tj. k a r t  okrętow ych z Polski do A rgen ty ­
ny.

W obec rozległości k ra ju  i rozszerzenia emi­
g racji n a  w ielkich przestrzeniach  u trzym yw ał 
O ddzia ł agencję objazdow ą w  Berisso dla po­
trzeb  em ig rac ji, sk u p io n e j w  tam te jszych  
okolicach.

D la  u ła tw ien ia  em igrantom  dokonyw ania 
przekazów  i łatw iejszej obsługi licznych em i­
g ran tów  i k lien tów  p rzy stąp ił O ddział do o r­
ganizacji E kspozy tu ry  m iejskiej w  dzielnicy 
hand low ej p rzy  ul. C orrientes 2700.

A kcja  opiekuńcza O ddzia łu  n a d  em igracją 
w yraziła  się m iędzy innym i w bezinteresow ­
nym  doręczaniu korespondencji em igrantom  
w  A rgentynie. K arto teka  działu  pocztowego 
O ddzia łu  obejm ow ała 20,955 adresów.

Znaczenie, jak ie  sobie zdobył O ddział B an­
k u  P. K. O. w  Buenos Aires, zostało wzm oc­
nione przez zakup  w łasnego gm achu p rzy  ul. 
T ucunian  462/466 dla pom ieszczenia b iu r 
B anku oraz b iu r Poselstw a i K onsulatu  B. P. 
U roczyste poświęcenie nowego lokalu  zostało 
dokonane dn ia  12.IX. 1936 r.

W obec znacznego rozw oju agend O ddziału  
k a p ita ł a k c y jn y  B anku P. K. O. w  Buenos 
Aires, podw yższony w  roku  1935 do pes.
500,000.— okazał sde n iew ystarczający . Zgod-

G D Y N I A A M E R Y K A

L I N J E  Ż E G L U G O W E  S. A.
C e n t r a la :  WARSZAWA, PI. Małachowskiego 4, tel. 5 .47-46, 5.47-47 
O d d z ia ł y  w  k r a ju :  G D Y N I A ,  Dworzec Morski, telefon 39-61
K R A K Ó W ,  Rynek Główny 47, tel. 1 38-92 — L W Ó  W, Kopernika 3, 

tel. 210 -29  — RZESZÓW, Grottgera, 20  tel. 3-1 3

A g e n c i  F r a c h to w i :  F i r m a  R o t h e r t  i Kiłaczycki Sp. z o. o.
O d d z i a ł y  i a g e n c je  z a g r a n ic ą :  we wszystkich większych miastach

LINJA POŁUDNIOWO-AMERYKAŃSKA
Regularna, bezpośrednia komunikacja pasażersko - towarowa z Gdyni 
do Dakaru, Rio de Janeiro, Santos, Buenos Aires, Victoria, Boulogne s M
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nie z życzeniem władz argentyńskich pod­
wyższono kap itał akcyjny do kwoty pes. 
1,000.000.

W ydział P rzekazow y B anku P. K. O. w raz 
z L in ią G dyn ia—A m eryka w ykonał w  roku  
spraw ozdw czym  60,610 zleceń przekazow ych 
na sum ę doi. 1,537,616.

W roku sprawozdawczym Bank P. K. O. 
kontynuow ał zapoczątkowane w r. 1935 w y­
dawanie akredytyw  turystyczno-kompensa- 
cyjnych turystom, w yjeżdżającym  do Jugo­
sławii, Bułgarii i Węgier. Ogółem wydano 
tycdi akredytyw  na sumy Din. 12,419,282,50. 
Lev. 4,950.669,80 i Po. 243,126,81, co przyczy­
niło się do odm rożenia należności polskich 
eksporterów za eksport towarów do w ym ie­
nionych krajów . Rozszerzając ten dział swej 
pracy, rozpoczął Bank P. K. O. również w y­
dawanie akredytyw  turystycznych na Cze 
ckosłowację.

Z uw agi n a  sta ły  rozw ój B anku w roku  
1936 przystąp iono  do zorganizow ania specjal­
nego W ydzia łu  K ontro li. R ów nież w O ddz ia ­
łach w prow adzono sta łą  kontrolę, zaś na  te ry ­
torium  francusk im  ustanow iono w tym  cełu 
D yrek to ra  Okręgowego.

Poza ty m  D y re k c ja  B anku, zd a jąc  sobie 
spraw ę, że w yszkolony m ateria ł urzędniczy  
jest jednym  z podstaw ow ych  czynników  sp ra ­
w nej p racy , a tym  sam ym  dobrej obsługi kli­
enteli, p row adzi od lipca  1934 roku  doszkala­
nie swego k o rpusu  urzędniczego, oraz p rz y j­
m uje na  p ra k ty k ę  nowe siły z fachow ym i s tu ­
diam i. N ow oprzyjęci po odbyciu  p ra k ty k i są 
poddaw ani 2 egzam inom  bankow ym  teoretycz­
nym  i p rak tycznym , a urzędn ików  zdolniej­
szych w ysy ła  się w  teren  do F rancji, A rgen ty ­
ny  i P alestyny . Rów nież k ierow nicy  O ddzia­
łów podczas urlopów  w k ra ju  przechodzą 
k u rs  in fo rm acy jny . System  ten  dał bardzo  do­
datn ie  rezu lta ty .

Dowodem sprawności technicznej Banku 
było przedłożenie (bilansu C en tra li i O ddzia­
łów zagranicznych za rok 1936 Komitetowi 
Rewizyjnemu już w dniu 19 stycznia 1937 r.

Polskie Biuro Podróży ORBIS, którego u- 
działy stanow ią własność Banku P. K. O. roz­
szerzyło w roku sprawozdawczym bardzo zna­
cznie swą działalność, jako narodowe biuro 
podróży, na polu ożywienia turystyki krajo ­
wej oraz wzmożenia turystyki z zagranicy do 
Polski.

B ank P. K. O. n ab y ł w  roku  1935 więk-r 
szość akcji K sięgarni Polskiej w P a ry żu  dla 
spopularyzow ania  polskich w ydaw nictw  oraz 
k rzew ien ia  ośw iaty  w śród  em igracji i w  tym  
duchu  jest księgarn ia  prow adzona.

C h a ra k te r  społeczny P.K .O. i zasadnicze 
n astaw ien ie  jego. dz ia ła lności ina opiekę n a d  
em ig ran tam i n a rz u c a ją  B ankow i poza czymr 
nościam i z z a k re su  bankow ości, .również cały  
szereg  in n y ch  czynności z zakresu, bezp o ­
ś re d n ie j op iek i n ad  em ig ran tam i.

K rzew iąc  n a  te re n ac h  sw o je j d z ia ła ln o ­
ści ideę oszczędzania drogą u rząd zan ia  ze­
b ra ń  i odczytów , p rz y c z y n ia ją c  się  do w y ­
chow ania  m łodz ieży  w ty m  diuchu i s ty k a ją c  
się w  tien sposób bezpośredn io  ze sw oim i 
k lien tam i, Bainlk sitał się  ośrodkiem , <w k tó ry m  
k lien c i szukali i zn a jd o w ali w y czerp  uijąoe 
in fo rm ac je  w.e w szystk ich  sp raw ach , z. k tó ­
rym i się do niego zwracali'.

To też ro d acy  g ru p u ją  się chętn ie  około 
p laców ek  B anka, d a rząc  B ank  p e łn y m  za ­
ufaniem  i życzliw ością, jak o  sw o ją  in s ty tu ­
cję, k tó ra  zaw sze c h ę tn ie  s łuży  im rad ą  
i pom ocą.

O gólna sum a w k ład ó w  n a  książeczkach  
oszczędnościow ych i n a  ra c h u n k a c h  b ieżą ­
cych, p o zy sk an y ch  p rzez  B ank  P.K .O . w y ­
nosiła  na  k o ń cu  ro k u  1936 w  prze,liczeniu  na 
złote — łącznie Zł. 33.744.532.81.

O b ró t p rzek azo w y  C e n tra li  B an k u  P.K.O. 
i jego  zag ran icznych  O ddzia łów  .osiągnął 
ogólną sum ę zł. 87.673.406.41.

O gó lny  ob ró t Banlku P.K.O. ora,z p lacó ­
w ek  we F ra n c ji , P a les ty n ie  i A rg en ty n ie  
w yniósł w r. 1936 około zł 900.000.000.

Po zasilen iu  funduszów  reze rw o w y ch  z 
zy sk u  za ro k  1936, w ynoszącego zł 923.974.05 
k a p ita ły  w łasne Banlku w ynoszą  przeszło  
4,300.000 zło tych, w  czem  k a p ita ł zak ładow y  
zł 2.500.000, reze rw y  p o n ad  zł 1.800.000.

Przedsltaw ionę p o w y że j re z u lta ty  d o ty ch ­
czasow ej p ra c y  Banlku P.K.O. p o zw a la ją  
stw ierdzić, że Bank, pom im o trudności poli­
tyczno-gospodarczych  n a  te ren ach  sw ej d z ia ­
łalności, idzie w y trw a le  po lin ii, w y tk n ię te j 
p rz y  jego  założeniu. P rzy g o to w u jąc  n a le ż y ­
cie k a żd ą  rozpoczętą  akc ję , B ank  roztacza 
opiekę n ad  do robk iem  P o laków  n a  obczyźnie 
i p rzy czy n ia  się do zaspoko jen ia  ich p o trz e b  
k  ul tu r ałno - o śiwi a t ow ych .
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J A N  M E R A V I G L IA  C R IY E L L I

Handel zagraniczny Argeniyny w 1937 r,
Korespondenc ja  w łasna B iu le tynu z Buenos

H a n d e l z a g ra n ic z n y  A rg e n ty n y  w  I. k w a r ta le  
1937 r. w y ra ż a  się w  n a s tę p u ją c y c h  cy frach :

,im p o rt to w aró w  do A rg e n ty n y  2.173.000 ton  za 
$ 307.399.000;

e k sp o r t to w aró w  z A rg e n ty n y  6.687.000 ton  za 
$  840.006.000
w p o ró w n a n iu  z c y fra m i im p o rtu  i e k sp o r tu  w tym  
sam y m  o k re s ie  r. 1956:

im p o rt to w aró w  do A rg e n ty n y  2.067.000 to ń  za 
$ 289.451.000;

e k sp o r t to w aró w  z A rg e n ty n y  5.418.000 ton  za 
$  410.405.000
d a je  się zau w aży ć  w zro st p rz y w o z u  to w aró w  o 105.000 
to n , t.j . o 5.1% co do w agi, — zaś co d o  w a rto śc i o 
jj> 17.948.000, t. j . o  6.2% — o raz  b e z p o ró w n a n ia  w iększy  
w zro st w yw ozu , k tó ry  ja k  z p o d a n y c h  c y fr  w y n ik a  
w zm ógł się co do ilości o 3.269.000 ton , t j .  o 95.6%, — 
a co do w a rto śc i o $  435.401.000 — tj .  o 104.7%.

N a ten  n ie  o s iąg an y  od d z ie s iąc iu  la t  w zro st w y ­
w ozu /  A rg e n ty n y  z ło ży ły  się  w p ie rw sz y m  rzęd z ie  
s łab e  zb io ry  zesz ło roczne  i o siąg an e  w  ty m  ro k u  w y ż ­
sze ceny . j | |  :) |

W  zw iązk u  z p o w y ższy m i cy fra m i o siąg n ę ła  A r­
g e n ty n a  za o m a w ia n y  o k re s  r. b. sa ldo  d o d a tn ie  w y ­
noszące  (j; 532.607.000,— p o d czas  gd y  sa ld o  b ila n su  
han d lo w eg o  za te n  sam  o k re s  w  r. u. w ynosi
120.954.000,—, a za c a ły  ro k  1936 pesó w  a rg . 535.738.000, 
a w ięc  n iezn a czn ie  w ięce j ni.ż sa ldo  / .  części czasu  
W r. b.

Z estaw ien ia  cy fr p rz y w o z u  p o szczegó lnych  to w a ­
rów , sp ro w ad zo n y ch  do A rg e n ty n y  w  p ie rw sz y m  se ­
m es trze  r. b ież . i  ub ieg łeg o  w y k a z u ją , że A rg e n ty n a  
sp ro w ad z iła  w  o k re s ie  sp raw o zd aw czy m :

m aszy n  z a  pesów  7.836.00,— w ięce j n iż  w  1 try m . 
ro k u  u b ieg łego ;

że laza  za pesów  4.230.000,— w ięce j u iż w  1 try m . 
ro k u  ub ieg łeg o ;

g u m y  i w y ro b ó w  za pesów  3.100.00,— w ięce j niż 
w  1 try m . r. ub ieg ł, 
n a to m ias t

m e ta li z w y ją tk ie m  że laza  za $  1.707.000,— m n ie j 
n iż  w 1 try m . r. u.;

m a te r ia łó w  opa łow ych  za $  448.806,— m n ie j niż 
W 1 try m . r. u.

Im p o rt poszczegó lnych  k ra jó w  i s to su n ek  p ro c e n ­
to w y  do ca łego  e k sp o r tu  A rg e n ty n y :

ZMIANA ADRESU IZB Y

ty s . pesów  arg . 1 kw . 1937 1 kw . 1936
Anglia 61.500 19.8% 25,1%
St. Zjednoczone 50.300 16,2% 15,5%
Niemcy 34.100 11.0% 10,4%
Belgia 22.700 7.3% 7,8%
W łochy 17.200 5.6% 4.1%
B razylia 11.300 3.7% 4.2%
F ran c ja 11.300 3.7% 5.5%
P olska n a  13 ni. 4.156 1.5% 1.4%
O d n o śn ie  w yw ozu  to w aró w  z A rg en ty n y , k tó ry  

j a k  w y że j p o d a łem  w zm ógł się za o k res  o m aw iany  o 
104.7% w  s to su n k u  d o  w yw ozu  w I. try m e s trz e  r. u., 
sk ie ro w a n y  b y ł  w 17.3% do W. B ry ta n ii, w  11% do 
S t Z jednoczonych , w 5% do B elgii, w 3.6% do B razy lii 
d a le j  do W ioch  i do  F ra n c j i.  — P o lsk a  sp ro w ad z iła  
— wg. s ta ty s ty k  a rg e n ty ń sk ic h  — w om aw ian y m  o- 
k re s ie  trz e c h  p ie rw sz y c h  m iesięcy  r. b. za pesów  arg . 
4.507.375, p o d czas  gdy  w ty m  sam ym  o k re s ie  r. u. za 
pes. a rg . 4.603.548,—.

S to su n ek  p ro cen to w y  do całego e k sp o r tu  A rg e n ­
ty n y  ob n iży ł się z 1.1% d o  0,5% w k w a r ta le  sp ra w o ­
zdaw czym  r. b.

T en  n iep o żą d an y  ze w zg lędu  na  p o lity k ę  dew izo ­
w ą A rg e n ty n y  zn aczn y  sp ad ek  w yw ozu  a rg e n ty ń s k ie ­
go do P o lsk i n iw e lu je  n o to w an y  w zro st e k sp o r tu  do 
P o lsk i w  m ies iącu  k w ie tn iu  b . r., k tó ry  wg. d an y ch  
zes taw io n y ch  n a  p o d staw ie  św iad ec tw  p ochodzen ia  
w izo w an y ch  w  P o se ls tw ie  R. P. w ynosi 2.249.078 p e ­
sów  a rg . W ed łu g  ty c h  zestaw ień  w yw óz z A rg e n ty n y  
d o  P o lsk i w y n o si za  4 p ie rw sz e  m iesiące  b. r. w  pes. 
arg . 6.924.328, a za te n  czaso k res  w r. u  5.823.878 
pes. arg .

P O D R Ó Ż U J

Z  dniem 1-go maja 1937 Biura Izby Handlowej Polsko-Łacińsko-Amerykańskiej 
Redakcja i Administracja „Biuletynu Polsko-Łacińsko-Amerykańskiego" przenie­
sione zostały do nowych obszernych lokali

p r z y  ul .  M o k o t o w s k i e j  12 m. 1 ( r ó g  p l a c u  Z b a w i c i e l a )  
T e le fo n  9 .2 2 - 9 0  . P. K. O .  N r .  17 .377
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Z  R U 02H U  W Y D A W N i C Z U G B
Banki w Argentynie

Ostatnio w yszed ł z druku tom IV w y ­
daw nictwa ..M onografie G eografi czn o-Han- 
dlowe inform atora Eksportowego44, pod ty ­
tułem  „Argentyna44 opracow any przez W a­
cław a Dostała, Charge d4A ffaires Poselstw a  
R. P. w  Buenos Aires. W  rozdziale p. t. „Ban­
k i44 czytam y:

„W A rgentynie istn ieje  ogółem  93 insty- 
tucyj bankowych, z czego 16 stanowi przed­
siębiorstw a oficja ln e  i mieslzane.

K apitał w szystk ich  banków z początkiem  
1956 roku w yn osił mSn. 2.022.945.190, rezer­
w y  344.317.418 mSn.

Z banków państw ow ych w ym ien ić należy  
założony w  1891 r. „Bancto de la Nacion Ar- 
gentina44 (m niej w ięcej odpowiada on nasze­
mu Bankowi G ospodarstwa K rajowego), o 
kapitale ponad 165 mil. pezów  i rezerwach  
prawie 28 mil. pezów. z prow incjonalnych  
„Bance de la  Provincia de Buenos A ires44 
(Kapitał 62,5 mil. rezerw y 29,5 mil.); „Banco 
de Cordoba44, „Bando de la  Provincia de Tu- 
eurnan44 oraz „Cara Nacional de Ahorro P o­
stał44. Pocztow ą Kasę Oszczędności, założoną 
w 1915 r„ której kapitał i rezelrwy w ynoszą  
ponad 9 mil. pezów, depozyty (wkłady) zaś 
złożone w  1935 roku przekradzały 100 mil. 
pezów.

Z banków hipotecznych najw iększa rolę  
odgrywa, założony w  r. 1886 „Banco Hipote- 
cario N acional44, który udziela pożyczek h i­
potecznych, w ypuszcza jąc lis ty  kredytow e — 
stan ich z końcem 1935 r. w ynosił 1.492 m ilio­
nów, rezerw y zaś banku w yn osiły  ponad 200 
mil. pezów. 1 i!

Instytucy.i kredytu przem ysłow ego jest w  
A rgentynie n iew iele . W  te j grupie -wymienić 
należy bank „Ernesto T om ąuist y  Cia Ltd44 
o kapitale 17 m ilionów  pezów.

Czynne w  A rgentynie banki zagraniczne  
są przew ażnie filiam i w ielk ich  banków  euro­
pejskich i północno-amerykańskicih, a zada­
niem icli jest ułatw iać w  pierw szym  rzędzie  
tranzakcje handlow e m iędzy odnośnym i 
kraiam i. W ym ienić tu należy  „Bando de 
Londres y  America del Sud44, „Banco Aleman  
Transatlantico44, Banco Germanico de la 
Am erica del Sud44, ..Banco de Italia y  Rio de 
La Plata44. ,.Nuevo Banco Italiano44, ..Banco 
Fran ces del Rio de la P lata44, „Banco Holan- 
des Unido44. z północno am erykańskich: „The 
First National Bank of Boston44 oraz „The N a­
tional C ity Bank of N ew  York44.

Od 1932 r. istn ieje  w  Buenos A ires oddział 
banku „Polska Kasia O pieki (Centrala zna j­
duje się w  W arszawie), jako sam odzielna 
instytucja bankow a pod firmą ..Banco P ola­
co Polska Kasa O pieki S. A.44. Instytuc ja ta, 
rozw ijająca się  pom yślnie, posiada obecnie

kapitćd w  w ysokości. 1.000.000 pezów, kapi­
tału obrotowego około 10 mil. pezów. Obrót 
roczny w yn osił w  1956 r. 176.000.000 pezów. 
Siedziba O ddziału P. K. O. m ieści się w e  
w łasnym  gmachu przy u licy  Tucuman 
462-466.

O ddział jedynego w  A rgentynie banku  
polskiego posiada jeszcze agencję m iejską  
w  dzieln icy handlow ej Buenos A ires przy  
ulicly Corrientes Nr. 2700, dalej agencję  
objazdową w  Berisso oraz agencie  na stat­
kach ..Kościuszko44 i „Pułaski44 m iędzy por­
tami M onteyideo i Buenos Aires. P rzew i­
dziane jest poza tym  pow ołanie do życia  dla 
obsługi em igrantów agencji w  Puerto W anda 
w  Misiones.

O ddział banku P.K.O. w  Buenos A ires 
przyjm u je w kłady, w ykonuje przekazy i zaj­
m uje się  operacjam i bankow ym i w  szero­
kim  zakresie. W ażną działalnością Banku 
P.K.O. w  A rgentynie jest przeprowadzanie  
clearingu polsko argentyńskiego: w  w yk ona­
niu tego zadania Bank koncentruje u siebie  
skup dewiz, pochodzących z eksportu argen­
tyńskiego do Polski. Zabezpiecza to kupcom  
polskim  przydział dew iz na pokrycie ich1 na­
leżności za tow ary, w yw iezione z P olski do 
A rgentynv: stad też leży  w  interesie polskich  
eksporterów posługiw anie się  Bankiem  
P. K. O. (W arszawa. .Jasna 9), w  stosunkach  
handlow ych z A rgentyna44.

G O SPO D A RCZA  SŁUŻBA 
IN FO RM A C Y JN A ,

Izb a  Przem ysłow o-H andlow a w W arsza­
wie rozpoczęła w ydaw an ie  b iu le tynu  p. n. 
G ospodarcza Służba In fo rm acy jna .

Zadaniem  G ospodarczej S łużby In fo rm a­
cy jn e j jest iSprawne ii szybk ie  zbieranie u 
źródeł w szystkich , n ad a jący ch  się do rozpo­
w szechniania in fo rm acy j o przep isach , in te­
resu jących  s fe ry  gospodarcze, a następnie  
podaw anie ich bezpośrednio (dw a raz y  na 
tydzień) w  form ie fachow o, lecz p rzystępn ie  
opracow anych streszczeń — czytelnikom  b iu ­
letynu.

Z akres p rzedm io tu  i poziom  b iu le ty n ó w
G. S. I., przeznaczonych d la ogółu sfe r go­
spodarczych, w in ien  p rzy  tym  odpow iadać 
różnorodnym  zainteresow aniom  1 potrzebom  
większych, średnich i m ałych  przedsiębiorstw  
poszczególnych b ranż  p rzem ysłu , hand lu  
i usług.

P renum erata  roczna b iu le ty n u  w ynosi 
zl 50,—, m iesięczna zl 5. A dres w ydaw nic­
tw a: Izba Przem ysłow o-H andlow a w W ar­
szaw ie, W ie jsk a  10. K onto w P. K. O. Nr. 
18 750.
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B A N C O  P O L A C O  

P O LSK A K A S A  OPIEKI*.*. 

P. K. O .

Z a ła tw ia  wszelkie czynno ści bankowe

Inkasa to w a ro w e , weksli,  cze ków  i innych 

dokum en tów . A k re d y ty w y  to w a ro w e . SKUP 

D E W IZ  I TRAT P O L S K IC H  P O C H O D Z Ą ­

C Y C H  Z  EKSPORTU D O  A R G E N T Y N Y .

O c le n ie  i zam agazynow an ie  tow a ró w . In fo r­

m acje  h and low e  o f irm ach  argen tyńsk ich . 

S taw k i p ro w izy jn e  — pod ług  um ow y  m iędzy ­

bankow e j banków  argen tyńsk ich

BANK D E W IZ O W Y  ARGENTYŃSKI
B U E N O S  AIRES, C . T U C U M A N  4 6 2  , DOM WŁASNY 

EKSPOZYTURA MIEJSKA C. CORRiENTES 2700  
A G E N C J A  O B J A Z D O W A  B E R I S S O  
ADRES TELEGRAFICZNY: BAIRES B A N K P E K A O
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O f  E L B Y
(W łasna obsługa te leg ra f iczn a  „B iu le ty n u " )

GIEŁDA PIENIĘŻNA W BUENOS AIRES.

N otow ania o ficjalne w pesach argentyńskich .

S p rzed aż K upno
A n g lia  (100 funt.) 15. 16.
U. S. A. (100 doi.) 303,85 324,21
F ra n c ja  (100 fr) 13,53 14,45
W łochy  (100 lir.) 16,02 17,09
N iem cy  (100 m arek ) 121,61 129,62
S z w a jc a ria  (100 fr.) 69,62 74,25
C zech o sło w ac ja  (100 koron) 10,58 11,29
S zw ec ja  (100 koron) 77,35 82,54
B elg ia  (100 fran k .) 51,31 54,72
W ęg ry  (100 pengó) 90,23 96,24
P o lsk a  (100 zło tych) 53,69 61,54
U ru g w a j (100 pesów ) 181,50 181,50
B ra z y lia  (1000) m ilreis.) 508 — 305.—

GIEŁDA PIENIĘŻNA W RIO DE JANEIRO.

S przedaż K upno

w m iłre isa c h  b ra z y li js k i
Peso  u ru g w a js k ie 8$?00 8$500
F ra n k  fra n c u sk i $720 $700
F ra n k  b e lg ijs k i $500 $480
F ra n k  sz w a jc a rsk i 3$450
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G u ld e n y  h o le n d e rsk ie 8$300 8$100
K orony  szw edzk ie 5$800 5$600
K orony  n o rw e sk ie 3$600 3$300
K orony  d u ń sk ie 3$300 3$000
D o la r a m e ry k a ń sk i 15$400 15$300
M ark a  n iem ieck a 3$600 3$200
S zy ling  a u s tr ia c k i 2$800 2$600
K orony  czesk ie $550 $450
D in a r ju g o s ło w iań sk i $280 $260
L e je  ru m u ń sk ie $095 $070
Z łoty  p o lsk i 2$?00
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J e n y  ja p o ń sk ie 4$500 4$200
P eso  b o liw ijsk ie $600 $500

„ c h ilijsk ie $600 $500
E sk u d y  p o rtu g a lsk ie $720 $700
Peso  a rg e n ty ń sk ie 4$650 4$570
F u n ty  p e ru w ia ń sk ie 36$000
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„ an g ie lsk ie 76$000 75$000
L iry  w łosk ie $690 $650

N otow an ia  sk ó r w B uenos z frig o rificó w
w czasie  od 21.6 do 5.7.37

W oły . . . 2 4 'A kg. $ 89.—
. . .  25 80.— 93
. . .  25% 93,50
. . .  12 1l-> — 13 V, 104.—
. . .  26 — 26 1/2 99.— 100
. . .  27 45.—
. . .  13/15 41.—
. . .  14/16 93.—

l ę t a ..................... 9/11 51.—

GIEŁDA ZBOŻOWA 

Izba Cechowa Zbożowa

N otow ania urzędow e z dn. 5.7.37 
Buenos A ires loco wagon w iporcie

Pszenica tw a rd a   ....................................80 kg. $  14,15
„ p ó łtw a rd a  ................................ „  14.05

m i ę k k a ...........................................„ 13.95
Owies b ia ły ...................................................... 49 6.45

........................................ 47 6.30
Jęczm ień  b r o w a r n i a n y ...........................  65 8.35

„ p a s t e w n y .................................. 62 8.20
Żyto    . 73 11.50
S iem ię ln ia n e  (4% zan ieczyszczen ie) . . 15.60
K u k u ry d z a  żó łta  .......................................  6.525

„ 40-to d n i o w a ....................................  7.—
Sconto  za  dostaw ę lu zem  (bez o p a k o w a n ia  za 100 kg.)

P szen ica  — $ 0.11, k u k u ry d z a  $  0.09

GIEŁDA BAWEŁNIANA

K otyzacja cen w łókna baw ełny  przędzaln iczej w sta­
nie surow ym  i p roduk tów  pochodnych.

Izba baw ełn iana w Buenos A ires podała do w ia­
domości w dniu  5.7.37, następu jące  ceny w łókna b a­
w ełnianego w stan ie  surow ym  i produktów  pochod­
nych, w łókna baw ełnianego (urzędow y „S tandard1 
argentyńsk i).

C eny nom inalne tego p ro d u k tu  loco wagon lub 
lichtuga — B. Aires.

Typ A $ 1175.— za tonnę Typ D $  1045,—
Typ B $ 1130.— za tonnę Typ E $ 1000,—
Typ C $ 1090,— za to n n ę  T y p F $  960,—

Baw ełna w  stanie surow ym  (typ przecię tny  se­
zonu) loco czesalnia P. R. Saenz P ena za tonnę 
$. 563.—, siemię baw ełn iane z Chaco, loco wagom 
w R esistencia ■— za tonnę $  128.—

GIEŁDA HODOW LANA

N otow ania cen osiągniętych w dniu  5.7.37.

W ełna k rzy ż , c ie n k a  z Rio G al. 22.000 kg. $ 17.30 15.—
„ „ „ „ 2-go s trz . 10.500 icg. $ 15.50 13.—

„ g ru b a  „ 8.000 kg. $ 16.50 15.50
„ z ja g n ią t . . . . 6.20
,, z D esead o  . . . . .. 15.000 kg. $ 15.— 14.50

S k ó rk i ow cze z sezonu  . . . 7.500 kg. $ 1.25 1.10
„ „ z C h u b u t n ie so rt. 5.500 kg. $ 1.03
99 „ w łosie k r. i s trz . 2.400 kg. $ 0.93 0.70
9, ja g n ię c e  . . . 400 kg. $ 1.05 1.00
,9 „ n ie so rto w a n e  . 2.400 kg. $ 1.05 1.02
99 z a ję cze  . . . . . 7.000 szt. $ 0.66 0.60

S k ó ry by d lęce  . . . . $ 13.— 12.—
„ so lone z p ro w in c ji . . 190 szt. $ 0.70
„ k o ń sk ie  . . . 190 szt. $ 0.97 0.93

z c ie lą t m łodych . . 180 szt. $ 15.40 12.—
Szczecina : . . . . . 2.350 szt. $ 19.— 15.—



Str. 40 BIULETYN POLSKO - ŁACIŃSKO - AMERYKAŃSKI Nr. 4—5

H o ż l m o ś c f  h a n d l o w e
K onsulat G eneralny R epub lik i C ostarica w  H am ­

burgu, pow iadom ił Izbę H. P. Ł. A., że pow ażna fu  
ma w ban Jose poszukuje p ized staw ic ie lstw a  na 
tekstalja , pończochy z  w ełn y , b aw ełn y  i  jedw abiu , 
a r ty k u iy  farm aceutyczne, chem iczne, oraz skóry i
t. p.

*
D obrze zaprow adzony p rzem ysłow iec czechosło­

w acki w  U rugw aju zam ieszkały  w  Mo>ntevideo, po­
szu k u je  zastępstw a polsk ich  fabryk  w szystk ich  ga­
łęz i przem ysłu .

*
P olsk a  firm a im portow a w M eksyku  przyjm ie  

p rzedstaw icielstw a handlow e eksporterów  polskich.

W ielka fab ryk a m eb li i m ateraców  w K olum bii 
pragn ie im portow ać z P o lsk i w  du żych  ilościach  p a ­
rasole i  części do nich.

*

Firm a argentyńsk a polecona przez A rgentyńską  
łabę H andlow ą w B uenos A ires pragnie w ejść  w b ez ­
pośredni kontakt z im porteram i skór futrzanych i 
baranich d la p rzem ysłu  ku śn iersk iego w  Polsce.

A gen cja  handlow a w  K olum bii p ragn ie naw iązać  
w spółpracę z eksporteram i polsk im i w okręgu P acy ­

fik u  ew eut. rów nież na okręg B uenaventura, Cali, 
Pasto, P ereira , M aniaales i Arm enia. Bardzo dobre 
referen cje są  do przejrzen ia  w IzBie.

*

K upiec z  O strołęk i w  branży w łók ien n iczej w y ­
jeżdża  na sta ły  pobyt do M ontevideo i przyjm ie  
chętn ie przedstaw icielstw a na Urugwaj.

i *
Firm a argentyńska pragnie naw iązać za pośred­

n ictw em  Izby H. P. Ł. A. stosunki handlow e z firm ą  
polską w  zak resie  im portu ziem niaków

ic
Baiidzo pow ażna firm a argentyńska poszukuje  

ak tyw nego  i  b. so lidnego reprezentanta na P olskę  
celem  w prow adzenia bezpośrednio na rynek  polsk i 
w łasn ych  je j  w yrobów , jak  je lita  solone, suszone, 
pęcherze w szelk iego rodzaju  i rozm iarów, o lej ryb ­
ny, guano i t. d. Firm a ta od 40 la t trudni się ob­
róbką ubocznych produktów  pochodzen ia  zw ierzę­
cego.

W e w szystk ich  w ym ien ionych  spraw ach udziela  
w yczerpujących  inform acji i  w sk azu je  referencje  
bankow e Izba H andlow a Polsko- - Łacińsko - A m ery­
kańska w W arszaw ie, M okotow ska 12 m. 1.
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L O S  J A M O N E S  EM I A T A S  
Y  LAS CONSEMAS DE (AWNE
DE LA FABRICA DE CO NSERVAS 

Y PRODUCTOS DE CARNE

K. P R Z Y B Y Ł A
POZNAN -  POLONIA
d irecc ión  te legró f ica : „Y O R K S H IR E -P O Z N A Ń "

HAN CONOUISTADO TODO EL NUNDO
M E ;R C A N C IA  E S T A N D A R I Z A D A ,

B A JO  ESTRICTO C O N T R O L  S A N IT A R IO  D E L  G O B I E R N O  P O L A C O

H ^ s z ę i l z i  e  o  n a b y c i a

ZNANE ZE SWEJ DO BRO CI
KONSERWY MIĘSNE

jak szynki w puszkach, pasztety, pa rów k i,  k rakow sk ie  k ie łbask i,  bigos, f lak i, 
nogi w iep rzow e , b ia ła  k ie łbasa z kapustą, boczek z g rochów ką , boczek z k a ­
pustą, gularz, paprykacz  c ie lęcy, corned-beef, c ie lęc ina  w ga la rec ie  i inne

FABRYKA KONSERW I WYROBÓW MIĘSNYCH

K .  P R Z Y B Y Ł A
Tel. 16-87 i 31-21 POZNAŃ Św. Marcin 24 

E K S P O R T  DO W S Z Y S T K I C H  CZĘŚCI  Ś W I A T A
ROK Z A Ł O Ż E N IA  1912 ADRES TELEGR.: Y O R K S H IR E -P O Z N A Ń



B A N K

P O LS K A  K A S A  O PIEK I S. A . 
(B A N K  P. K. O .)

C E N T R A LA : W A R S Z A W A , J A S N A  9
(gmach P. K- O.) 

T e l e f o n y :  271-77, 525-08, 692-52 
Adres te legra ficzny: B A N K P E K A O

P L A C  Ó  W  K I 
Z A G R A N I C Z N E
A R G E N T Y N A ;  Banco Poiaco Polska Kasa O p ie k i S. A. B U E N O S

A I R E S, Av. Tucuman N. 4 6 2 /4 6 6  (gmach własny). Ekspozytura M iejska C.

C o rrien tes  2 7 0 0  A genc ja  O b jazdow a Berisso. A genc je  na s/s „Kościuszko"

i s/s „Pułaski" (m iędzy M ontevideo i Buenos A ires). — F R A N C J A :  O d ­

dzia ł w PARYŻU, 3 1 , rue Jean G oujon (gmach w łasny). E k s p o z y t u r y :

LENS, 2 /4 , rue Seraphin C o rd ie r  (gmach w łasny). METZ, 18, rue des Au-

gusłins M ontceau-les-M ines, 7, rue Rouqeł de 1 Isle. — P A L E S T Y N A :

O d d z ia ł w T E L - A V I V ,  A llenby S łr. 88 . Ekspozytura w HAJFIE, Shapiro

S treet. -  S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E  A M E R Y K I  P Ó Ł N O ­

C N E J :  Biuro Przekazowe G dynia  A m erica  Line, Inc. N E W  Y O R K ,

3 2  Pearl S treet.

B A N K  P.  K.  O.
w ramach przepisów dewizowych

W Y D A J E -
akredytywy kompensacyjno-turystyczne na Jugosławję, Bułgarję, 
Węgry, Czechosłowację etc.;

K U P U J E -
wszelkie waluty i czeki zagraniczne oraz travelers czeki (A m e­
rican Express Company) w dolarach i funtach;

S K U P U J E -
dewizy pochodzące z eksportu polskiego;

W Y K O N Y W A  -
przekazy pieniężne do Francji Ameryk i, Palestyny i innych 
krajów;

Z A Ł A T W I A  -
inkaso weksli, dokumentów, konosamentów etc.;

P R Z Y J M U J E  -
wkłady na książeczki, rachunki bieżące za pośrednictwem od­
działów zagranicznych;

C H R O N I -
wychodźców oraz swoich klientów przed wyzyskiem Gstratq;

U D Z I E L A -
bezpłatnie informacyj i porad;

P R Z E P R O W A D Z A
wszelkie tranzakcje bankowe w ramach statutu:

B A N K  P. K.  O.
zastępuje na terenie Francji, Am eryk i i Palestyny Pocztową 
Kasę Oszczędności (P. K. O.)

ZW RACAM Y UWAGĘ P.T. EKSPORTERÓW NA NASZE ODDZIAŁY
W A R G E N T Y N I E ,  F R A N C J I  I P A L E S T Y N I E


